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Stanisław Cieślak

PLAN INWESTYCYJNY
1. M IA R A  W Y S IŁ K Ó W  IN W E S TY C Y JN Y C H

Przystępując do rozważenia zagadnień in ­
w estycy jnych  w  Polsce', s ta jem y ód razu na 
sam ym  początku przed z jaw isk iem , k tó re  m o- 
znaby okreś lić  „nadm ia rem  słusznych po­
trzeb “ . Pobieżne p o w ie m  naw et rozpatrzenie 
potrzeb in w es tycy jn ych  w  różnych dziedzi­
nach gospodarki i  życia społecznego staw ia 
nas wobec c y fr  astronom icznych, n ie  zna jd u ­
jących  żadnego p o k ryc ia  w  naszych m ożliw o -

dochodu społecznego na część skum u low aną 
i  konsum owaną, m usi podejm ować te  decy­
z je  z  dużą rozwagą, aby n ie  zepchnąć pozio­
m u życia mas ludow ych  poniżej pewnego m i­
n im um  egzystencji. N iesłychan ie zwłaszcza 
ważną rzeczą je s t sp ra w ie d liw y  podzia ł osz­
czędności m iędzy poszczególne w a rs tw y  lu d ­
ności. Ważną a specja ln ie trudn ą  w  okresie 
pow ojennym , p rzy  narasta jące j dopiero sta­
b iliz a c ji gospodarczej.
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Huta Stolczyn -— Szczecin

Plan W  w a run kach  bow iem  ustab ilizow anych
od s trony  s u m o w ^ L iT  1ocenlac n ie  większość akum ulow ane j części dochodu spo-
ważenia ^ la n u  2 »  p o tr^e^  lecz od roz- tocznego grom adzi się w  bankach czy in s ty - 
ra o ż liw o ś i ’ D Stai a;1'ąceg<> nasze tucVach finansow ych w  postaci oszczędności,
ważeniu ^  w k ła d ?w  te rm in ow ych  i  lo k a t i  ła tw o  w tedywazem « naszych zdolności in w estycy jnych  
można dopiero przystąp ić  do podzia łu pu li’ 
m w estycy jne j w  danym  ro k u  m iędzy posz­
czególne dz ia ły  gospodarstwa narodowego i  to 
w ed ług  uzasadnionej h ie ra rc h ii potrzeb, co 
p ra w ie  zawsze n ie  po k ryw a  się z w ysuw any­
m i przez zainteresowane gałęzie gospodarki 
postu la tam i. Ten p lan  ogólny zaw arty  jes t w  
p ian ie  odbudow y gospodarczej na la ta  1947 

1949. którego P lan Inw estycyvny na ro k  
1948 jes t szczegółowym rozw in ięciem .

Jak ie  są główne źródła, z k tó rych  mogą 
ty ć  czynione , inw estyc je  ?

Po pierwsze t. zw. akum ulow ana część do­
chodu społecznego, po drug ie  k re d y ty  banko­
w e t. zw. „an tycyp acy jne “ , po trzecie, k re d y ­
ty  zagraniczne. O m ów im y je po ko le i.

ad 1) W artość p ro d u k c ji przem ysłow ej, ro l­
n iczej i  usług w  pew nym  ro k u  o k re ś lm y  po­
jęciem dochodu soołecznego. Dochód społe­
czny dz ie li się na dw te w yraźne części: p ie rw ­
sza z n ich  obe jm u je  to wszystko, co ca ły n a - 
rćd^ zużywa na swoje bieżące potrzeby —  tę 
cześć nazyw am y —  konsum owaną częścią 
dochodu społecznego, druga z n ich  obe jm u je  
to w szystko co odk!adam v (oszczędzamy) z 
naszych bieżących dochodów, aby zw iększyć 
swe dochody w  la tach  nastem wch, te  cześć 
nazyw am y akum ulow aną częścią dochodu 
społecznego.

W  k ra ja ch  o us tab ilizow anej gospodarce i 
w yso k im  dochodzie społecznym (a tym  samym 
w yso k ie j stopie życia m ieszkańców) podział 
ten  jest rzeczą stosunkowo ła tw ą . Można o- 
szczedzać bez uszczerbku dla potrzeb bieżą­
cych. W  trudn ie jsze j sy tuac ii zna jd u ją  się 
k ra je  o n is k im  dochodzie społecznym (a tym  
sam ym  o n i«k je  i stopie życia). T u ta j ogranicze­
n ie  potrzeb bieżących na rzecz przyszłości 
jest sprawą n ie ła tw ą. W ym aga dużej dyscy­
p lin y  gospodarczej, ą n ieraz i heroizm u. P ań­
stwo, k tó re  jes t w  systemie gospodarki p lano­
w e j czynn ik iem  rozstrzyga jącym  o, podziale

* )  Naszym  czyte ln ikom  p rzypom inam y .pra­
ce. .Stanisława Cieślaka zamieszczane w  la tach 
1946 i 1947 na te m a ty —  ro ln ic tw a  w  planie 
odbudowy gospodarczej, podniesienia w y d a j­
ności p rodukcy jne j w  ro ln ic tw ie , s tru k tu ry  
nowej spółdzielczości chłopskie j i nowel or-

n im i dysponować. W  w a run kach  pow o jen­
nych  obserw ujem y bardzo powolne narasta­
n ie  oszczędności, a co gorsza —  w a rs tw y  po­
średnie chętnie uc ieka j 4 się do gromadzenia 
oszczędności n ieu jaw n io nych  (w  w a lu tach  
obcych czy w artośc iow ych  towarach). D la te ­
go też państwo m usi uciec się do przym uso­
w ych  środków  i  p rzy  pom ocy podatków , da­
n in , pożyczek w ew nętrznych, odpow iedn ie j 
p o lity k i k red y to w e j, p o lity k i p łac  i  cen, o- 
cho tn icze j p racy na rzecz odbudowy, bądź 
wreszcie przym usu oszczędzania —  grom a­
dzić w  in s ty tu c jach  finansow ych  .akum ulowa­
ną  część dochodu społecznego. P rzyzw ycza je­
n ia  starego apara tu skarbow ego z jedne j 
s trony, w y s iłk i w a rs tw  posładających z d ru ­
g ie j s tro n y  _  s ta ra ją  .się zepchnąć ciężar o - 
szczędnoścł przym usow ych na b a rk i św iata 
pracy. D latego też potrzebna jest tu  ostra czu j­
ność rządu ludowego i w spółpraca m as p ra ­
cujących, aby ciężar przym usow ych oszczęd­
ności. we w szystk ich  swych fo rm ach b y ł spra­
w ie d liw ie  rozłożony. Z na jd u je  to  w y ra z  w e 
w szystk ich  now ych ustawach podatkow ych, 
w  ca łym  system ie ka rtko w ym , w  przepisach 
świeżo uchw a lone j us ta w y o obow iązku spo­
łecznego oszczędzania.

Przed w o jn ą  w  ro k u  1938 inw estow a liśm y 
(głóyimie z akum ulow ane j części dochodu 
społecznego) ok. 13.3 proc. ogólnego dochodu 
społecznego. W  ro ku  1946 w yd a liśm y  ok. 23.4 
proc., w  ro ku  1947 —  22,4 proc. w  r. 1948 
p lan u je m y ok. 20.4 proc. ogólnego dochodu 
społecznego na inw estycje .

Samo porów nan ie  tych  liczb  nąsuwa p rzy ­
puszczenie, że pokryc ie  ta k  wysoko p lanow a­
nych in w estycy j ty lk o  z akum ulow ane j czę­
ści dochodu społecznego m usia łoby się od­
b ić  w  sposób bardzo w idoczny na poziomie 
życia całego społeczeństwa. To. że tak  się 
nie stało, p rzeciw n ie  bow iem  — obserw ujem y 
powolną ale stałą poprawę b y tu  mas pracu­
jących, w yn ika  z fa k tu , że is tn ie ją  jeszcze 
dw a inne źród ła inw estyc ji. Przechodzim y 
w ięc do ich kole jnego om ówienia.

ad 2) D ru g im  z k o le i źródłem  in w e s tyc ji w  
Polsce pow ojenne j są t. zw. k re d y ty  „an ty - 
cypacyjne ‘' czyli, po polsku, wyprzedzające. 
O parte są one na em is ji banknotów  przez 
N arodow y B ank P olski, pfrzy założeniu, że

ta  zostanie, na  cele przynoszące e fe k ty  p ro­
dukcy jne  w  postaci zwiększonego strum ien ia  
to w a ró w  rzucanych na ryne k . W  początko­
w ych  okresach p lanu  na te j drodze mogła 
być i ,  zosta ła po k ry ta , w iększa część p lanu. 
Jeszcze w  ro k u  1947 (n ie m ów iąc o ro k u  1946) 
—  2 /3  po trzeb inw es tycy jn ych  zostało p o k ry ­
te  z tego źródła. S tało się to  bez większego 
uszczerbku d la  naszej w a lu ty  (zbyt duża bo- 
•w iem  em is ja  banknotów , n ie  zna jdu jąca po­
k ry c ia  w  masie tow a row e j na ry n k u  p ro w a­
dzi n ieuchronn ie  do k a ta s tro fy  in f la c ji)  t y l ­
ko  dlatego, że w  początkow ych okresach in - 

' w esty cy jnych  drobne n ieraz rem o n ty  częścio­
w ą  zniszczonych zak ładów  przem ysłow ych 
w y z w a la ły  w  k ró tk im  czasie w ie lk i po tok to ­
w arów . W  ro k u  obecnym, gdy p rzystępu jem y 
do odbudow y zak ładów  p ro du kcy jnych  znisz­
czonych w ięce j n iż  w  50 proc. czerpanie ze 
źród ła k re d y tó w  an tycypacy jnych  m usi być 
bardzo, ostrożne i  połączone z reg lam entacją  
spożycia i  cen.

W idać stąd jasno, że zeszłoroczna akc ja  sta­
b iliz a c ji cen ja k  rów nież ograniczanie spoży­
cia (np. dn i bezmięsne) by ła  nieodzow nym  
w a run k iem  powodzenia p lanu in w estycy jne ­
go zeszłorocznego. Cała ta  akc ja  m usi być 
rów nież u trzym ana i w  ro ku  bieżącym, je ś li 
nto chcemy przerzucić całego ciężaru p lanu 
na przym usowo akum ulow aną część dochodu 
społecznego.

Sprawa łączy się także z koniecznością o - 
s trożne j p o lity k i w  k redy tach  k ró tk o te rm in o ­
w ych, z k tó ry c h  znaczna część zawsze „prze- 
eickr“  p~. inw estyc ję , pow iększając w  sposób 
w y m yka ją cy  się spod k o n tro li pu lę  k red y tó w  
an tycypacyjnych .

T rzecim  źród łem  po kryw a n ia  in w e s ty c ji są 
k re d y ty  zagraniczne. D z ia ła ły  one s iln ie  w  ła ­
tach 1946 1 1947 w  postaci k re d y tó w  tow a ro ­
w ych  Z w ią zku  Radzieckiego, spłacanych z 
p ro d u k c ji bieżącej, ja k  rów nież w  postaci 
R N R R A  i  rep a ra c ji w o jennych , o trzym yw a ­
nych  za pośrednictw em  Z w iązku  Radzieckie­
go z N iem iec oraz z m nie jszych k re d y tó w  to ­
w a row ych  (m. in . szwedzkich i  duńskich) z 
innych  państw . P rzyk ładow o  można podać, że 
z tego źród ła p o k ry liś m y  w  r. 1947 ok. 22 proc. 
k w o t inw estycy jnych . '

S tra teg ia  do la row a uzewnętrzniona w  t. zw. 
p lan ie  M a rsh a lla  a m ająca na ce lu  opanowa­
n ie  i  podporządkow anie Europy im p e ria lis ty ­
cznym  .planom USA p ró b u j e nie dopuścić do 
dalszego ro zw o ju  gospodarczego Polski.

je s t ty m  k to  dyk tu ję , ą n ie  tym  k to ' p rz y jm u ­
je  w a ru n k i. •

Po drugie nie jesteśm y osam otnieni wobec 
nacisku do lara i  pódobną ja k  Polska p o lityką  
ob rony niezależności gospodarczej i  uczciwej 
w y m ia n y  gospodarczej p row adzi szereg 
państw , ze Z w iązk iem  R adzieckim  na czele. 
Stąd współpraca gospodarcza z Czechosło­
w a c ją  i  korzystna dla  P o lsk i um owa ze Z w ią ­
zk iem  Radzieckim  gw arantu jąca. Polsce k re ­
d y t towarow ej, wysokośoi 450 m ilio n ó w  do la­
rów . M im o  fa k tu , że dostawy te zagrają do­
p ie ro  w  całe j pe łn i w  la tach 1949 i  1950 (gdyż 
żadne państwo nie  ma dziś na składzie a r­
ty k u łó w  in w estycy jnych  i-m u s i up łynąć pe­
w ien  czas od zam ówienia do w ykonania), mo­
żem y być pewni, że źród ło k red y tó w  zagra­
nicznych dla  finansow an ia  in w es tyc ji nie 
w ysch ło  ja k  ob aw ia li się n iek tó rzy  ekono- 
m iśoi.

Ten wstęp poprzedzający om ówienie pań­
stwowego p lanu  inw estycy jnego na ro k  1948 
jest^ dlatego potrzebny, aby uw yp u k lić  t r u ­
dności, na ja k ie  n a tra fia m y  p rzy  usta len iu  
w łaśc iw e j, starań nie obliczonej m ia ry  w y ­
s iłk ó w  inw estycy jnych , m oż liw ych  do. "wy­
konania.. w - 1948 . r. To pozwala zachować 
trzeźw y stosunek do „na dm ia ru  słusznych 
potrzeb,' ja k  rów nież um oż liw ia  zajęcie 
słusznego stanow iska wobec różnych głosów 
tw ierdzących, że .m ało na to albo na tamto.. 
Ten wstęp jest rów nież odpowiedzią na po­
s tu la ty , na jzupe łn ie j słuszne zresztą, w ie lu  
działaczy ośw iatow ych i  k u ltu ra ln y c h , k tó rzy  
chc ie liby  w  tym  roku  na drodze w ie lk ich  in ­
w e s tyc ji k u ltu ra ln y c h , ośw iatow ych czy zdro­
w otnych, w yrów nać w ie lo le tn ie  zaniedbania 
po lsk ie  - w  tych dziedzinach. Troska o czło­
w ieka, o j'ego potrzeby kultura lne,, znalazła 
dostatecznie .m o c ijy  w yraz  w  tegorocznym 
p lan ie  inw estycy jnym , m usia ł być jednak  u -  
trzym any  p rym a t zagadnień ■ produkcy jnych , 
bo to  je s t fundam ent, na k tó ry m  dopiero 
można . budować wszystko inne.

Zresztą- nie - ty lk o  m ożliwości finansowe o- 
gran icza ją  plan. O granicza ją go rów nież m o­
żliw ości m ateria łowe,' j'ak też. b rak dostate­
cznej liczby  w y k w a lifik o w a n y c h  s ił facho­
w ych. W prowadzenie nawet bardzo w ysok ie j 
sum y do p ro je k tu  ustaw y o p lan ie  inw esty­
cyjnym - n p . . ną budowę .w ie lkiego .nowego 
mostu w  v. .1943 nie .da nic, skoro h u ty  m o­
gą go w ykonać • dopiero po ro ku  od o trzym a­
n ia  zam ówienia. T ak samo słuszny np. skąd-
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W p ły w  zagran icy na d w a . w yże j w ym ien ione 
źród ła pok ryc ia  in w es tyc ji, poza sianiem  pa­
n ik i gospodarczej i  podryw aniem  dyscyp liny 
gospodarczej w . społeczeństwie po lsk im  jest 
bardzo _ ograniczony. Natom iast w  dziedzinie 
k re d y tó w  zagranicznych m óg łby być większy 
gdyby nie  dwa ale. Po pierwsze, jeszcze w  Eu 
rop je  Zachodniej tych obiecanych am erykań­
skich k re d y tó w  nie  ma, po. d rug ie nawet w  
stosunku do państw  kap ita lis tycznych, a tym  
samym podatn ie jszych na w p ły w y  dolara, nie 
posiadających węgla j ’a k  np. Dania czy Szwe­
cja, Polska posiadająca w ęg ie ł na eksport

inąd p ro je k t reg u lac ji W is ły  wym aga, w ie lo ­
le tn ich  Studiów i  przygotow ań technicznych 
i  n ie  da się za ła tw ić  w  obecnym okresie na­
w e t gdybyśm y pos iada li na ten cel ś rodk i 
finansowo. Czas W ykonania in w estyc ji ró w ­
nież obok finansów, m a te ria łów  i s iły  robo­
czej m usi być b ra ny  pod uwagę przy u k ła ­
daniu p lanu inw estycyjnego. Prace inw esty­
cyjne rozciągnięte na d ług i okres kosztu ją  
zbyt drogo. A m b ic ją  p lanu jest, aby robota 
rozpoczęta w  tym  samym roku  została zakoń­
czona. W  w ypadku  tw orzenia w ie lk ic h  za­
k ładów , k tó rych  budowa z konieczności m usi
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Się rozciągnąć na w ie le  la t, rozkłada się b u ­
dowę na zam knięte etapy (robo ty  ziemne, u - 
zbro jen ie  terenu, prace budowlane, in s ta la ­
cja  maszyn i  urządzeń Ud.).

3. C H A R A K TE R Y S TY C ZN E  CEC HY P L A N U  
N A  R O K  1948.

. P aństw ow y P la n  In w e s tycy jn y  na ro k  1943 
je s t częścią 3-letniego P lanu O dbudowy Gos­
podarczej (1947— 1949) i  dlatego posiada dw ie 
cechy: po pierwsze jes t wciąż planem  odbu­
dow y zniszczeń wojennych, po drugie, jes t 
p ianem  przebudow y s tru k tu ry  gospodarczej. 
naszego k ra ju .

M ów iąc o odbudowie zniszczeń w ojennych 
ooróżniać należy odbudowę w  sensie m ate­
r ia ln y m  (przyw rócen ie do stanu poprzednie­
go) i  odbudowę w  sensie ekonom icznym  (p rzy­
w rócen ie zdolności p ro dukcy jne j). O ile  w  
la ta ch  poprzednich m ie liśm y do czynien ia 
Z re ko ns trukc ją  ob iek tów  w  sensie m ate ­
r ia ln ym , to  w  ro k u  1948 odbudow ując ob ie­
k ty  dokonujem y jednocześnie umocnienia 
ich . O ile  w  ro k u  1946 zaledw ie 7 proc. p la ­
n u  poszło na unowocześnienie odbudowa­
nych ob iektów , to w  ro k u  1947 —  liczba ta  
wzrosła  do 16 proc., aby w  ro ku  1948 osiąg- 
nąć 34,5 proc. Jest to  ob ja w  pocieszający, 
k tó ry  św iadczy o tym , że odbudowę ekonom i­
czną ukończym y wcześnie j n iż  z końcem  
1949 roku.
• W  tegorocznym  p lan ie  in w es tycy jn ym  
obok odbudowy zniszczeń w o jennych  'w y ra ­
źnie zwłaszcza w  przem yśle występować za­
czyna z ja w isko  rozbudowy. M iędzy in n y m i 
pow sta ją  nowe zupełn ie zakłady ja k  na- 
p rzyk ład  w ie lk a  fa b ryka  chemiczna w  
D w orach k . Oświęcim ia, k tó ra  po w y k o ń ­
czeniu z a tru d n i ok. 40 tys. ludz i, w ie lka  h u ­
ta  żelazna nad kana łem  K ło dn ick im , k tó ra  
podnosi naszą p ro du kc ję  żelaza i  s ta li (ko ­
sztem 300 m ilio n ó w  do larów), w  S ta rachow i­
cach bu du je  się w ie lk ą  fa b ry k ę  samocho­
dów, trzecią  oo do w ie lko śc i w  E uropie o 
p ro d u k c ji 10 tys. samochodów ciężarowych 
rocznie, t rz y  nowe kopa ln ie  węgla (G igant, 
Wesoła, Z iem ow it), k tó rych  p ro du kc ja  p rze­
k roczy 25 m ilio n ó w  kg  węgla na dobę, ru - ‘ 
szy rów n ież w  ty m  ro k u  kop a ln ic tw o  i p rze­
rób  m e ta li n ic ie liw y c h  (m iedzi, n ik lu , a lu ­
m in iu m ), m iędzy K on inem  a Częstochową 
W oparc iu  o  now oodkry te  po k łady  węgła 
brunatnego i  so li potasowych (a może j  ropy 
n a fto w e j) pow sta je  no w y  w ie lk i ośrodek 
p ro d u k c ji przem ysłow ej, pow sta ją  dw ie  no­
w e fa b ry k i t ra k to ró w  itp .

W  w yko na n iu  p lan u  inw estycy jnego na 
ro k  1948 na jw iększy  nacisk po łożony będzie 
na uzyskanie ja k  na jw iększych  e fek tów  k o ­
sztem ja k  na jm n ie jszych  nakładów . Zaga­
dn ien ie  oszczędności w  m ateria łach, roboci- 
źnie, ra c jo n a liza c ji robót, zastosowanie ja k  
na jb a rdz ie j nowoczesnych m etod pracy, a 
ty m  sam ym  na jtańszych, staranna analiza 
kosztów  w łasnych —  oto k luczow e p rob le ­
m y  p rzy  w yko nyw a n iu  p lan u  w  r. 1948.

M a to  ty m  bardzie j w ie lk ie  znaczenie, że 
in w es tyc je  ro k u  1948 kon cen tru ją  się w  
trzech  reg ionach: G órny Śląsk, Szczecin, 
Wanszaiwa. Zm asowanie p rac in w e s ty c y j­
nych  w  ty c h  trzech ośrodkach um o ż liw ia  za­
stosowanie zwłaszcza w  budo w n ic tw ie  now o­
czesnych m etod p racy: m oż liw ie  ja k  n a j­
w iększego zm echanizowania robót.

Na. G ó rny  Ś ląsk idz ie  w  r . 1948 ok. 40% 
ogólne j' sum y p lanu  t. zn. ok. 80 m il ia r ­
dów  zło tych. Z łoży ło  się na to w ie le  p rzy ­
czyn,^ g łów n ie  obecność podstaw ow ych su­
row ców  (węgiel, żelazo) ja k  rów n ież kon ie ­
czność w ie lk iego  w y s iłk u  inw estycy jnego w  
dziedzin ie budow n ic tw a robotniczego.

O kręg Szczecina (port, m iasto i  w o je ­
wództwo). k tó ry  w  ro k u  1946 m usia ł poprze­
stać na 200 m ilionach  zło tych, o trzym u je  w  
ro k u  1948 sumę sto razy  większą, bo aż 20 
m ilia rd ó w  200 m ilio n ó w  zło tych.

N iew ie le  m n ie j bo 19 m ilia rd ó w  z ło tych 
o trzym u je  W arszawa, poważny skok z 4 m i­
lia rd ó w  w  1946 r. do 79 m ilia rd ó w  w  r. 1948 
pozw o li znacznie skróc ić  okres odbudow y 
sto licy.

W ykorzystan ie  ta k  w ie lk ic h  sum w  k ilk u  
okręgach n ie  by łob y  do pom yślenia bez 
zm echanizowania robót. N ie  p o tra filib y ś m y  
przebudować np. w  Szczecinie 29.2 m il ia r ­
dów  z ło tych, p racu jąc go łym i rę ka m i ta k  
ja k  za K az im ie rza  W ielkiego.

Ta koncen trac ja  na k ładów  inw estycy jnych  
w  trzech okręgach ma swoje dodatn ie - u- 
jem ne strony. Do dodatn ich na leży n ie ­
w ą tp liw ie  m ożliwość zaspokojenia za je d ­
nym  zamachem całego szerokiego w a ch la ­
rza  potrzeb, co na d ług i czas zaspokoi dany 
teren. U jem ną cechą te j koncen trac ji, n ie  
m ów iąc... o zazdrości in nych  reg ionów , są 
dodatkowe trudnośc i w  zgrom adzeniu s ił ro ­
boczych, okresowego nasilen ia  p rob lem ów  
ap row izacy jnych  i  m ate ria łow ych  itp .

K oncen trac ja  ta  pogłębia rów n ież różnice 
w  poziom ie cyw iliza cy jn ym  P o lsk i P o łu ­
dn iowo-W schodniej (w o j. b ia łostockie , lu ­
belskie. rzeszowskie, k ie leck ie  i k rakow sk ie ) 
a P o lsk i Północno-Zachodniej'. P rob lem  ten 
stanie w  całej swej ostrości w  la tach  n a j­
bliższych i  zm usi do skoncentrowania w y ­
s iłkó w  inw estycy jnych  na wschodnich i  po­
łu dn iow ych  ziem iach Polski.

W arto  rów nież wspom nieć o budo w n i­
c tw ie  m ieszkan iow ym  robotn iczym . W ykazu­
je  ono w  r. 1948 w  po rów nan iu , z r. 1940 
rozrost w ięce i niż s tokro tn y  (ze 100 m i'to ­
nów  na 11 m ilia rd ó w  200 m ilio n ó w  zł). Ten 
poważny wzrost, m im o iż  rozw iązanie p ro ­
blem u m ieszkaniowego z konieczności m usi 
być przesunięte na dalsze la ta  p lanu, św iad­
czy w ym o w n ie j od w szelkich de k la rac ji o 
społecznych celach gospodarki p lanow e j w  
Ludo w e j Polsce.

Godnym  podkreślen ia jest rów nież fa k t, 
że p lan  in w es tycy jn y  na ro k  1948 obe jm uje
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0 w ie le  szerszy zakres. O ile  p lan  państwo­
w y  z  1946 r . o b ją ł zaledw ie 60% ruchu  in ­
westycyjnego, to  w  r. 1947 —  ok. ,55%, a w  
r. 1948 ju ż  pow yże j 70% w szystk ich  in w e­
s ty c ji dokonyw anych w  Polsce. Poza p la ­
nem  zna jd u je  się większość in w e s ty c ji samo­
rządów  i  większość in w e s tyc ji chłopskich. 
P ierwsze z n ich  zostaną n ie w ą tp liw ie  u ję te  
w  p lan  ju ż  w  ciągu tego roku . U chwycenie
1 pok ie row an ie  w  sposób p lanow y in w es ty ­
c ja m i gospodarstw  ch łopskich stanie się 
w kró tce  cen tra lnym  problem em  planow ania 
w  Polsce. Sprawa w ypracow an ia  m etod p la ­
now ania  w  ro ln ic tw ie , w ysuw ana by ła  Już 
w ie lo k ro tn ie  na łam ach ,,W si“  przez n iże j 
podpisanego i  innych , i  w chodzi pow o li w  
okres rea lizac ji.

O statn ią cechą p lanu  na ro k  1948, na k tó ­
rą  trzeba zw rócić  uwagę jes t jego w ielkość. 
D la  porów nan ia  zestaw im y w y s iłk i in w es ty ­
cy jn e  w  różnych la tach  p lanu, w yrażone w  
z ło tych  w ed ług  jego w artośc i w  I V  k w a rta ­
le 1946 ro ku :

f m a l i c w j j s t i i
Zygmunt Lasocki

Odpowiedź na „Starq zasłonę“

.1946 1947 1948

64 89 106

— 25 17

— 39% 19%

stycy jnych  w  m ilia rd ach  
z ło tych
R ealny w zros t w  m il ia r ­
dach z ło tych
P rocen tow y w zrost na ­
k ła d ó w

Ponieważ p rze w id yw a ny  w zros t ogólnego 
dochodu społecznego przekroczy z pewnością 
w ięce j n iż  o 19% stan w  ro ku  1947 s tw ie r­
dzić należy, że nacisk na dochód społeczny 
od s trony  in w e s ty c ji będzie w  ro k u  bieżą­
cym  m n ie jszy n iż  w  ro k u  zeszłym.

Ponieważ po w yko n a n iu  p lan u  1948 ro k u  
p rze w id u jem y w zrost p ro d u k c ji o 26%, po­
z w o li to  na podniesienie stopy życia ludno­
ści a zwłaszcza rea lnych  p łac robotn iczych 
co n a jm n ie j o 15%.

3. P O D Z IA Ł  N A K Ł A D Ó W
Zgodnie z założeniam i P lanu  O dbudowy 

Gospodarczej, k tó ry  p rze w id u je  przebudowę 
s tru k tu ry  gospodarczej P o lsk i z  ro ln iczo - 
przem ysłow ej na przem ysłow o-ro ln iczą —  na 
p ierw szym  m ie jscu co do w ie lkośc i n a k ła ­
dów  kroczy przem ysł sumą 72 m ilia rd ó w  
100 m ilio n ó w  z ł (39,5% ogó lne j sum y planu). 
P raw ie  po łowę te j sum y pochłoną t rz y  pod­
stawowe, kluczow e przem ysły: w ęg low y —  
12 m ilia rd ó w  700 m ilio n ó w  zł, energetyczny 
9 m ilia rd ó w  z ł i  hu tn iczy  —  8 i  pó ł m ilia rd a  
z ł (b iorąc pod uwagę ty lk o  cele p ro d u k c y j­
ne po od liczeniu 2,8 m ilia rd a  na  cele d y s t ry ­
buc ji, urządzeń socjalnych, szko ln ic tw a  i ba­
dań naukow ych, k tó re  f ig u ru ją  w  w yd a t­
kach przem ysłu).

Co za to o trzym am y? Zw iększenie p ro ­
d u k c ji przem ysłu co n a jta n ie j o 26%, a w  
liczbach szczegółowych:

w ęgie l (w  m il. ton) 
surów ka (w  tys. ton) 
s ta l (w  tys. ton) 
energ ia e lek tr. (w  m il, kw h ) 3977 
nawozy azotowe (w  tys, ton ) 257 
nawozy fos fo row e! w  tys. ton) 165 
tk a n te y  w e łn iane  iw  tys. m.) 40
tk a n in y  baw ełn iane 
(w  m il. m) 
cement (w  m il. ton) 
cuk ie r (w  tys. ton) 
m aszyny e lektryczne 
(w  tys. ton)
m aszyny i  narzędzia ro ln icze  
(w  tys. ton) 
w agony tow arow e 
(w  tys. sztuk)

O to p rzyk ładow o  w yb rane  p la n y  p ro d u k ­
c j i  różnych gałęzi przem ysłu w  r .  1948.

Z  w iększych po zyc ji zw róc ić  na leży uwagę 
na: now ą e lek trow n ię  w  Janow ie, t rz y  no­
w e kopa ln ie  węgla na G órnym  Śląsku, uno­
wocześnienie H u ty  Kościuszko kosztem 436 
m il. zł, rozbudowę fa b ry k i sody w  M ątw ach  
k /In o w ro c ła w ia  (670 m il. zł), S tarachow ick ie  
Z ak łady  Górnicze (400 m il. zł), fa b ry k ę  ce­
m en tu  w  Szczecinie (100 m il. zł), fa b ry k ę  
sztucznego je dw a b iu  w  Szczecinie (254 m il. 
zł), ch łodnię w  K a tow icach  (100 m il. zł), 
P aństwow e Z ak ła dy  Syntetyczne w  D w o­
rach k /O ś w ie c im ia  (1225 m il. zł). F abrykę  
Przem ysłu Organicznego („R o k ita “  D o lny  
Ś ląsk (560 m il. z ł.i —  e le k try fik a c ję  1217 w s i 
kosztem 2 m ilia rd ó w  zł.

Na d rug im  m ie jscu pod względem  w yso­
kości na k ładów  idzie  kom u n ikac ją  i  łączność
—  z sumą 47 m ilia rd ó w  800 m il . . z ł (24% o- 
gó lne j sum y o lanów ) z tego na jw ięce j na k o ­
le je  —  20 m ilia rd ó w  2Q0 m il. zł. p o rto  \  że­
gluga 9 m ilia rd ó w  zł, d rog i ko łow e 5,7 m i­
lia rd a  zł, d rog i wodne 4,7 m ilia rd a  zł.

Spodziewane w y n iik l będą następujące: 
przekroczenie przewozów tow a rów  ko le ja m i 
o 1/5 w  por. z r. 1938, przewozu osób o 50% 
podniesienie p rze ładunku  w  portach do 26 
m il. ton  (w  ro ku  1938 —  16 m il. ton), prze­
wozu na drogach w odnych do 2 m ilio n ó w  
200 tys. ton  (w  r. 1938 —  742 tys. ton).

Z  w iększych pozyc ji w ym ie n ić  na leży: k o ­
le jo w y  węzeł w arszaw ski (1500 m il. zł), bu ­
dowa now e j lina. ko le jo w e j (Tomaszów Maz.
—  Radom), k o le jo w y  węzeł szczeciński (1 
m ilia rd  zł), odbudowa stała i  p row izoryczna 
w szystk ich  m ostów ko le jo w ych  i drogowych 
na trasach I  i I I  k lasy, budowa kab la  W ar­
szawa —  K a to w ice  (145 m il. zł), przebudo­
w a dróg: W roc ław  —  Przem yśl (250 m il. zł)
W a rs z a w a_Zamość (200 m il. zł), regulac ja
O dry  (ok. 500 m il. zł), odhudowa statków  
rzecznych (247 m il. zł), odbudowa po rtów  
w  G dyn i (873 m il, zł), w  Gdańsku (769 n r ',  
zł), w  Szczecinie (1732 m il. zł), zakup 50 
sta tków  m orsk ich  (2840 m il. zł).

. (d. c. n.)
S tan is ław  Cieślak

1938 1948
38 67,5

880 1200
1 440 1.783
3977 7.400
257 406
165 400
40 45

400 330
1,7 1,7

491 520

2,5 4,5

21,9 33,6

0,6 15

W  a rty k u le  p. t. „N a  m arg inesie 50-lecia 
P .S.L.“  („N ow e D ro g i“  N r  1) p rzedstaw iła  p. 
Rozalia Rybacka, om aw ia jąc spór pom iędzy 
S tap ińsk im  a posłam i P.S.L. pow sta ły  w  ro ­
k u  1913 na tle  p ro je k tu  re fo rm y  w yborcze j 
do sejm u ga licy jsk iego, Stapińskiego jako  
o fia rę  szantażu po litycznego ze s trony  A n ­
drze ja Średniawskiego i  innych  posłów, zaś 
samego Sredniawskiego jako  chłopa w ys łu - 
gującego się w ie lk ie j w łasności. Jako p rz y ja ­
c ie l ś. p. Sredniawskiego, człow ieka na jzac­
niejszego i  ogólnie szanowanego, uważałem  
za mój. obow iązek u jąć  się za pam ięcią Z m a r­
łego i  wykazać bezpodstawność zarzu tów  p. 
R ybackie j'; uczyn iłem  to  w  czasopiśmie „W ieś 
i  Państw o“  za m a j— czerw iec 1947.

Powodem  wspom nianego sporu b y ł fak t, 
iż  S tap ińsk i podówczas prezes P.S.L. prze­
wodniczący k lu b u  poselskiego tego s tronn ic ­
tw a  zgodził się b y ł pota jem nie , kom p rom i­
sem z koserw atystam i, na p ro je k t u tw o rze­
n ia  now e j k u r i i  w yborcze j średnie j w łasności 
o 8 m andatach, w ydz ie lonych z k u r i i  gm in  
w ie jsk ich , z k tó ry c h  4 p rzypada ły  na Pola­
kó w  i  oczyw iście Służyć m ia ły  do wzm ocnie­
n ia  s tronn ic tw a  konserw atyw nego w  sejmie. 
Zgodził się nadto na p e try fik a c ję  u s tro ju  rad  
pow ia tow ych , pom im o, iż p rzec iw  tem u już  
w ypow iedz ia ła  się by ła  Rada Naczelna PSL, 
oraz na ustanow ien ie d la  obszarów d w o r­
skich, w  razie połączenia ich  z gm inam i, do­
da tków  do poda tków  o 20 proc. niższych, 
an iże liby  się z ob rachunku należało. K o m ­
p rom is  ten  podpisał S tap ińsk i po o trzym an iu  
80 tysięcy ko ron  od przyw ódcy konserw aty­
stów, posła Jaworskiego. G dy transakc ja  t a ' 
wyszła na ja w  Jaw orsk i z łoży ł m andat po­
selski, a S tap ińsk i w  p ierw sze j c h w ili zre­
zygnow ał z prezesury s tronn ic tw a  i  k lu b u  
poselskiego.

K w estia  k u r i i  średnie j w łasności n ie  by ła  
ta k  błaha, że „p ies z ku law ą  nogą b y  o n ią  
n ie  d b a ł“ , ja k  to p. Rybacka przedstaw iła  w  
a r ty k u le  p t. „Rozm owa u s tare j zasłony“  
(„W ieś“  z 14 g ru dn ia  1947). O to co w  te j 
k w e s tii p isa li ta k  poważni, n ieposzlakow ani 
liczący się z p raw dą ludzie , ja k  posłow ie 
S redn iaw sk i i  Kędzior, w  ośw iadczeniu % 28 
lis topada 1913: „P ro je k t kom prom isow y pod­
p isa ł p. S tap ińsk i n ie  ty lk o  im ien iem  w łas ­
nym , ale ja ko  obow iązu jący k lu b  sejm owy. 
P ro je k t ten  po raz p ie rw szy p rze w id u je  k u ­
r ię  średnie j w łasności, p rzec iw  k tó re j ośw iad­
czy ł się k lu b  pa rla m e n ta rn y  PSL. P ro je k t 
te ń  jest na jn ieko rzys tn ie jszy  ze w szystk ich  
p ro je k tó w  dla  k u r i i  gm in  w ie jsk ich . Podczas 
gdy bow iem  liczba posłów  z k u r i i  w ie js k ie j 
w ed le  obow iązu jącej o rd yn a c ji w ynos i 49.6 
proc., to  w  p ro jekc ie  kom prom isow ym  spada 
ten stosunek na 46,2 proc.“  Oświadczenie to 
og łos ił w  sw oim  organie „K u rie rz e  L w o w ­
sk im “  z 1 g rudn ia  1913 r . B oles ław  W ysło­
uch, jeden z tw ó rcó w  ru ch u  ludowego w  Ga­
l ic j i ,  k tó ry  też w ys tą p ił energicznie p rzec iw ­
ko Stapińskiem u.

Z  okaz ji sporu o p ro je k t re fo rm y  w yb o r­
czej, usta lono także ca ły  szereg b rudnych  
spraw  pien iężnych S tapińskiego: koncesję na 
B an k  Ludow y, k tó ry  m ia ł służyć celom  
stronn ic tw a , sprzedał na w łasny  rachunek za 
200 tys ięcy koron. Od W ęgra, barona Poppe- 
ra  o trzym a ł za w yro b ie n ie  m u w ie lk ic h  w y ­
rębów  w  g a licy jsk ich  lasach państw ow ych 
45 tys. k. Od pewnego m ag is tra  fa rm a c ji 
w z ią ł 1000 ko ron  zadatku na w yro b ie n ie  m u 
koncesji na aptekę. Koncesj*i n ie  w y ro b ił,-a  
p ieniądze zw ró c ił dopiero po zagrożeniu m u 
poruszeniem  spraw y w  prasie itd . itd .
_ W  przystęp ie  szczerości i  skruchy przyzna ł 

się S tap ińsk i na posiedzeniu Rady Naczelnej 
P S L w  Rzeszowie do w ie lu  przew in ień. W y­
znanie jego p rzy toczy ł W itos w  „P iaśc ie“  z 
21 g rudn ia  1913 r. B rzm ia ło  ono następująco: 
„Sprzedawałem  was i  in te resy  s tro n n ic tw a “
—  m ó w ił S tap ińsk i — „łączy łem  się, na w a ­
szą szkodę z konserw atystam i, sprzedawałem  
wasze praw a, w a la łem  się w  błocie  i  k o ru p ­
c ji, b ra łem  pieniądze od rządu, od konserw a­
tys tów , bra łem  od Popperów  i  jeszcze od in ­
nych  bra łem “  (powtórzone także w  „P iaśc ie“
25 g ru dn ia  1938 r.).

G dy S tap ińsk i co fną ł swoją rezygnację 
i  rozpoczął w a lkę  z opozycją w  s tronn ic tw ie  
przyszło do roz łam u i  założenia „P ia s ta “ . 
Jest rzeczą zrozum iałą, iż  posłow ie P. S. L . 
n ie  chc ie li m ieć ja ko  prezesa s tronn ic tw a  
i  k lu b u  poselskiego człow ieka sprzedajnego 
i  skom prom itowanego lic z n y m i b ru d n ym i a fe ­
ra m i p ien iężnym i. D la  w ystąp ien ia  ich  prze­
c iw  S tap ińsk iem u n ie  b y ło  potrzeba an i in ­
try g  endeckich, an i dym nych  zasłon lu b  ob­
łoczków , o k tó ry c h  p. Rybacka pisze.

Sądzę, że złą przysługę w yśw iadczy ła  p. 
Rybacka pam ięci S tap ińskiego przedstaw ia­
ją c  go jako  o fia rę  in try g  Sredniawskiego i  in ­
nych  posłów  PSL, gdyż zm usiła do p rzypom ­
n ien ia  n iech lubnych postępków człow ieka, 
k tó ry  w  pew nym  okresie swojego życia m ia ł 
n ie w ą tp liw e  zasługi d la  ludu .

Tw ie rdzen ia  p. R yback ie j: „z  w yborów  
(w  r. 1911) endecy o trzym a li ty lk o  9 m anda­
tów  zam iast poprzednich 14-tu, ale za to 
m ie li wzm ocnioną bazę w  K lu b ie  L u d o w ­
ców “  muszę odeprzeć ja ko  zupełnie bezpod­
stawne, Żaden z posłów P.S.L. w  r. 1913 nie 
w ys łu g iw a ł się obcemu s tronn ic tw u , z w y - 
ją tk ie m  wspom nianego w yże j kom prom isu  
Stapińskiego z konserw atystam i. W ątpię, by 
k to k o lw ie k  za jm u jący się p o lity k ą  uw ie rzy ł,

*) P a trz : R, Rybacka „Rozm owa u  starej 
zasłony“ , „W ieś“ , n r  48.

by jak ieś s tronn ic tw o  o fia row a ło  przeszło 
1/4 swoich m andatów, aby wzm ocnić swoją 
„bazę“  u p rzec iw n ików . W alka wyborcza w  
r. 1911 pom iędzy ludow cam i a na rodow ym i 
dem okra tam i by ła  zacięta. Doświadczyłem  
tego na sobie. Posiadam jeszcze p l ik  u lo tek, 
gazet z w ym ysłam i, naw et potw arzam i. M u ­
siałem zaskarżyć pewnego potwarcę, k tó ry  
został zasądzony. Po w yborach długo pisała 
prasa o b u rz liw ych  debatach, ja k ie  się toczy­
ły  na ich  tem at w  K o le  P o lsk im  m iędzy na ro ­
do w ym i dem okra tam i a ludow cam i. W  r. 1913 
is tn ia ła  jeszcze s ilna  niechęć pom iędzy po­
s łam i obu s tronn ic tw ., W  tendencje antyse­
m ick ie  a naw et pogrom owe „P ias ta “ , redago­
wanego podówczas przez Bojkę, o k tó rych  
w spom ina p. Rybacka, trudn o  uw ie rzyć tym , 
ko rzy  zna li p rzy jazn y  stosunek B o jk i do Ż y ­
dów. ' S k le p ik i chłopskie to  jeszcze nie  an ty ­
sem ityzm.

W  a rty k u le  swoim  p. Rybacka nie  zapom­
n ia ła  i  o mnie. W ahała się, ja k  pisze, długo, 
czy odpowiedzieć p. Lasockiem u, .„czy też ze 
w zg lędu na jego w ie k  sędziwy pozostawić go 
w  spoko ju “ . Konsekw entn ie  odpow iedzia ła 
po u p ły w ie  b lisko  pó ł roku , gdy nie  stałem  
się przecież m iodszym . Nad d robnym i docin­
k a m i rozwodzić się n ie  będę, odpow iem  je ­
dnak na tw ie rdzen ie  p. R ybackie j, iż  ja  „ ja ­
ko  szef a d m in is tra c ji p iastow o-endeckie j 
„K o m is ji L ik w id a c y jn e j“  i  „K o m is ji Rzą­
dzącej“  sprawowałem  władzę za pomocą 
stanów  w y ją tko w ych , pa cy fikac ji, egzekucji 
po 25 i  50 k ijó w  na chłopa.“

Polska K om is ja  L ik w id a c y jn a  liczy ła  23 
członków. M iędzy n im i by ło  6 ludow ców  — 
w śród  n ich  S tap ińsk i, k tó ry  pom im o zgłosze­
n ia  się do rządu lubelskiego pozostał w  n ie j 
do końca je j is tn ien ia  —  tudzież 4 narodo­
w ych  dem okratów . G dyby w ięc te dwa 
s tronn ic tw a  b y ły  zaw arły  sojusz, czego nie  
b y ło  —  pozostałyby i  ta k  w  mniejszości. W 
k o m is ji od g ryw a li socja liści znaczną ro lę  i  
za jm ow a li ważne stanowiska.

K om is ja  by ła  dzie ln icow ym  rządem k o a li­
cy jn y m  w szystk ich  s tronn ic tw  po lsk ich  w  
G a lic ji a n ie  piastowo-endeckim .

N ic  przeczę byn a jm n ie j, że na m ój w n io ­
sek P. K . L . u ch w a liła  zarządzenie w y ją tk o ­
we: sądy doraźne. Powody tego zarządzenia 
podał żydow ski organ „N o w y  D z ienn ik “  z 14 
lis topada 1918: „Ja k  nam  kom u n iku ją  . z 
P.  ̂K . L . postanow iła  P. K . L . jedno­
m yś ln ie  i  w  obecności w szystk ich  s tron­
n ic tw  w prow adzić  w  pow iecie B rze­
sk im  Sądy doraźne z powodu licznych w y ­
k i  oczeń przeciw ko bezpieczeństwu życia, 
zd row ia  i  m ien ia “ . Zaś „N aprzód“  z te j sa~ 
in e j da ty  p isa ł:“  Sądy doraźne w  powiecie 
brzeskim . Z  powodu pow tarza jących się 
tamże ustaw iczn ie rozruchów  P. K . L. zarzą­
dziła  ustanow ienie sądów doraźnych.“

O rozm iarach rozruchów  św iadczyła re la ­
c ja  b iu ra  asystencyjnego generalnego sztabu 
yv K ra ko w ie  z 30 g ru dn ia  1918 o in te rw e n c ji 
oddzia łów  asystencyjnych w o lska  w  lis topa­
dzie i  g ru d n iu  w  120 wypadkach, m'. in . o 
przeszkadzaniu pogrom om  Żydów .

W ykonanie k ilku n a s tu  w y ro k ó w  śm ierci 
sądów doraźnych na, bandach, zarządzenia 
w ładz adm in is tracy jnych , in te rw e nc ja  od­
d z ia łó w  w o jskow ych, obok starań lu dz i do­
b re j w o li (m. in . S redniaw ski) doprow adziły  
w _ końcu roku  1918 do no rm a lnych  stosun­
kó w  bezpieczeństwa w  całej zachodniej Ga- 
l ic j i ,  z w y ją tk ie m  tzw . „ re p u b lik i ta rno -b rze - 
sk ie j“ , gdzie, w sku tek niesum iennej a g itac ji 
rozruchy, grabieże, a naw et m orderstw a 
t rw a ły  jeszcze w  styczniu 1919. K om isarz 
P. K . L . Łąck i, syn chłopski, g o r liw y  ludo ­
w iec, da le j kom endant w o jskow y  pow. ta r ­
nobrzeskiego, zarząd m iasta Tarnobrzega, 
przedstaw icie le  Ż ydów  tarnobrzeskich i  roz­
w adowskich, ró w n ie ż . ja k  i  spokojnej w ie k - 

. szóści m ieszkańców te j oko licy, a także N a­
czelny Zw iązek Nauczycie lstwa w  im ie n iu  
nauczycie li, z w ró c ili się do P, K- L . o pomoc 
i  ochronę. W ysłany oddzia ł w o jska  p rzy ję ty  
został w  n iek tó rych  m iejscowościach strza­
łam i. W ojsko rozgoryczone przeprow adziło  
rew iz ję  w  poszukiw an iu  bron i, a gdzie ją  
znaleziono, w ykonyw ano  doraźnie .chłostę na 
je j posiadaczach. W tedy dopiero w ydano w  
pow iecie ta rnobrzesk im  około '2.000 b ro n i 
pa lne j, przeważnie karab inów , czego nie  u - 
czyniono przedtem  na zarządzenie w ładz. Na 
postępowanie w o jska  oczyw iście żadnego 
w p ły w u  nie  m ia łem . N ikom u stosowania k a ­
r y  ch łosty n ie  polecałem.

W idocznie m oje  urzędowanie za czasów 
P. K . L . i  K o m is ji Rządzącej nie by ło  tak  to ­
ruńskie , ja k  to  sobie p. Rybacka wyobraża, 
k ie d y  przedstaw icie le  w szystk ich  s t r o n - . 
m e tw  w  te j k o m is ji (m. in . przedstaw icie le  
P- P. S.) przed je j rozw iązaniem  —  ja k  
św iadczy p ro tokó ł z 26 m arca 1919 — uchw a­
l i ł  jednogłośnie w yra z ić  uznanie i  podzięko­
w anie  zarówno prezyd ium  K om is ji, „ ja k  też 
a d m in is tra c ji po lityczne j k ra ju , k tó ra  z w zo- 
row ą lo ja lnością  i w  na leżytym  zrozum ien iu 
publicznego dobra użyczyła K o m is ji Rządzą­
cej pełnego j skutecznego poparcia w  całym  
zakresie je j u rzędow ania“ . Działa lność m o­
ja  w  okresie 1918/19 nie by ła  zapewne u jem ­
ną k iedy  otrzym ałem  za nią  K rzyż  Oswobo­
dzenia K rakow a , Lw ow sk ie  O rlęta, K rzyż  
W alecznych, tudzież za okres m ojego życia 
do roku  1921 Kom andorię  O rderu  Odrodze­
n ia  P olsk i „w  uznaniu zasług położonych w  
ciągu d ługo le tn ie j pracy pub liczne j d ia  do­
b ra  ^społeczeństwa polskiego.“  (M on ito r P o l­
sk i 31.12.1921 r.). Z ygm un t Lasocki
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życia °  o ifd um a i ” a jeSieni °.b?Wie.’ żeby ks S to ja łow sk iem u n ie  zach- pobożne życzenie korzystan ia  z rozłam ów
życia „podum ać i  potęskm c za dawno prze - cia ło się odpraw ie w  kościele mszy św. za- P. S. L . jes t w iece i ja k  pewne ale że im
można w S ^ T n i d f  bo s?<? b ra ł k lucz  od kościoła -  i  zaniechawszy od- to n ie  zawsze udaw ało, to także ¿rawda.
można w ie le  z n ich  nauczyc. Przezywa się p ra w ie n ia  nabożeństwa u c iek ł do N iepo łom ic, _  , . „
w ted y  emocje w tó rn e j n ie jako  m łodości, od - skąd w ró c ił —  gdy ks. S to ja łow sk i ju ż  od ie - Endecja ta k  słabe zapuściła korzenie we 
czuwa zal, że te „lepsze czasy“  bezpow rotn ie  chał. Oczywiście ludzie  łącznie z kob ie tam i w s i po lskie i> że n igd y  dla  ludow ców  groźną 
m inę ły. Bo inne b y ły  czasy, in n i ludzie, in na  i  dziećm i —  n ie  mogąc się dostać do kościo- p a rtlą  n ie  b y ła  ~  m anda ty  zdobyła przeważ- 
moralnosc, inne spojrzenie na św iat. K to  by  ła  —  poszli t łu m n ie  na w iec przez co w y p a d ł n ie  w  m iastach> rzadko w e wsiach. G dy w  r. 
się np. m óg ł spodziewać, o czym  dow iedzia- on nader im ponująco A  ed’v  sie potem ktoś 1922 p rzy  w yborach do Sejm u endecy wzmO' 
r  ?  1876'<7 ża rtob liw ie  zapyta ł 'idących z V t e c T l J d 2  "

proboszczem k u lik o w s k im  pod Lw ow e m  co b y  w o le li nabożeństwo, czy w iec —  
~  sł;ynj?y ju z  w ted y  kaznodzieja, a jeden z chłopów  odpow iedzia ł dyp lom a- 

. i  try b u n  lu do w y  ks.- S tan is ław  S to- tyczn ie : „Nabożeństwa m am y . co niedzielę, a
ja ło w sk i to  gdy p rzy jeżdża ł do Lw ow a, aby na ks. S toja łow skiego czeka liśm y k ilk a  la t “  
rob ie  w  d ru k a rn i ko rek tę  swojego tygodn ika  O to ja k  po lityko w an o  przed 50 la ty . 
ludowego „W ieńca —  Pszczółki“  —  prosto
potem  jecha ł do pałacu nam iestn ikow skiego, Los zdarzy ł, że w  r. 1922 zjechał do T a rno - 
azeby byc na czw a rtkow ym  proszonym  obie- wa, gdzie w te d y  m ieszkałem , z odczytem  o 
dzie u  nam iestn ika  h r. A lfre d a  Potockiego. Japon ii znany powieściopisarz W acław  S ie- 
Z jezdzała się tam  na owe proszone ob iady roszewski. Odczyt urządzał i  salę odstąpił 
sama arystokrac ja , h o fra ty  w  ga low ych s tro - m ie jscow y K o m ite t P. P . S„ k tó ry  k ilk a  za- 
jąch oraz b iskup i. Dlaczego h r. P o tocki za- proszeń w ys ła ł także do K o m ite tu  P. S. L. 
praszał do siebie w  każdy czw artek n ie  ta k  U da liśm y się na odczyt g rem ia ln ie . Cóż, Sko- 

i„ .m  i . ; ro  gala k y ła  ta k  przepełniona, żeśmy z t r u ­
dem osiągnęli m a ły  zaledw ie ką c ik  do

bardzo jeszcze znanego ku likow sk ie go  p ro ­
boszcza i  dlaczego przysz ły  pogrom ca szlach- ___  ...... ^ ____ a  ^
ty  i  k le ru  ko rzys ta ł z tych  zaprosin? K to  tu  stania. Z auw aży ł to  prezes P. P. S. p ro f.
kogo chcia ł oszukać j  podejść, pozostanie ta ­
jem nicą — ty le  ty lk o  w iadom o, że sie lanka

Kasper Ciołkosz (zginą ł w  O św ięcim iu) i  za­
p ro s ił nas na pierwsze siedzące m iejsca.

ks. S toja łow skiego z a rys tokrac ją  i  w yższym  G dyśm y m u potem  dz iękow a li od pa rł „P o li-  
duchow ieństwem  skończyła się d la  niego na - tykow a n ie  może m ieć ty lk o  w ted y  pełna
der żałośnie, bo inaczej skończyć się n ie  m o­
gła. G dy odm ów ił im  posłuszeństwa odebra­
no m u probostw o i  w łóczono z w ięz ien ia  do 
w ięzienia. R obiła  to ta sama a rys tokrac ja  i  
wyższa b iu ro k ra c ja , k tó ra  ty le  p ięknych słó­
w ek dla  ks. S toja łow skiego na obiedzie u  na­
m iestn ika  m ia ła  i  ci sam i b iskup i, k tó rzy , 
gdy ich  n ie  posłuchał — zam ów ili d la  n ie ­
go k lą tw ę  w  Rzym ie. Na f l ir ta c h  p rzyw ód­
ców ludow ych  z obszarnictwem , a późnie j z 
jego spadkobierczynią —  endecją żaden z 
n ich  dobrze nie  wyszedł 
ty le  b łędów  w  po lityce  ludow e j

W łaścic ie lką K u lik o w a , gdzie ks. S to ja łow ­
sk i b y ł proboszczem — b y ła  wówczas jaśnie

w artość —  gdy p rzec iw n icy  n ie  ty lk o  w a l­
czą, ale p o tra fią  także znosić się i  szanować 
wza jem nie . Inaczej zżarłaby nas nienaw iść—  
a do tego nie  na leży dopuszczać.“  W  ty m  sa­
m ym  ro ku  w  okresie w yb o ró w  w ychodziło  
w  T a rnow ie  pism o P. S. L . pt. „L u d  P o lsk i“ . 
B y ł to  okres dość nam ię tne j w a lk i1 z ende­
cją  i  ta rno w sk im  duchow ieństwem , k tó re  
pod opieką B iskupa W ałęgi chcia ło za wszel­
ką  cenę położyć ludowców . N ie  można by ło  
do tego dopuścić —  stąd też na a ta k i p o lity -  

l  stąd popełn iono kującego Kościo ła —  odpow iadało się śm ia­
ło  i  dob itn ie , a że pon iektó rem u księżynie 
oberw ało się czasem naw et w ięce j, n iż  na to 
zasług iwa ł, na to  n ik t  uw ag i n ie  zwracał.

g l i w  okręgu ta rno w sk im  niesłychan ie s ilną  
agitację, a kandyda t ich  adw okat K o w a lsk i 
„cudów  waleczności“  dokonyw ał, żeby m an­
dat uzyskać n iek tó rzy  s łab i ludow cy oba­
w ia li się ich zwycięstwa. Tymczasem ich  
kandyda t ośmieszył się m ałą ilością rzuca­
nych  na niego głosów ta k  g run tow n ie , że 
uc iek ł ja k  niepyszny z Tarnowa. W szystkie 7 
m andatów  zdoby li ludow cy.

Endecja b y ła  m afią  bez sk rup u łów  i  b a r­
dzo niebezpieczną, ale na w ieś n ie  m ie li 
endecy poco przychodzić, bo ich ch łop i n ie  
s łucha li. N ie  w iem  dlaczego ob. Rybacka 
taką  w ie lką  wszechmoc im  przyp isu je? N ie  
chc ia łbym  być tu ta j adwokatem  „P ias ta “ . 
W iem , że to s tronn ic tw o  m ia ło  okresy w z lo ­
tó w  i  upadków , że zrob iło  dużo d la  ludu , a 
w ie le  zrob ić zaniedbało. A le  jednocześnie 
n ie  chcia łbym  tw ie rdz ić , że b y l i  to  ludzie  
w  ty m  okresie, o k tó ry m  w spom ina ob. R y ­
backa —  nieuczciw i. T roska o lu d  i  poprawę 
jego do li by ła  naczelnym  program em  ich 
działa lności. Ob. Rybacka cy tu je  w y ją te k  z 
2 n r  „P ia s ta “  1913 —  gdzie zna jdu ją  się n ie ­
pochlebne słowa o socja listach i  postępow­
cach.

Otóż każdy, k to  zna choć pobieżnie stosun­
k i  w  redakcjach pism  po litycznych , ten  w ie, 
że co innego jest pewna lin ia  w ytyczna  i 
p rogram  danego S tronnictwa, a co innego 
w ypow iedź takiego czy innego redaktora . 
W ypow iedzi w odzów  s tro n n ic tw  i  a r ty k u ły  
w  organie naczelnym  po w in ny  się p o k ry ­
wać, ale częstokroć się k łócą ze sobą. W 
ty m  czasie redakto rem  „P ias tą “  b y ł no m i-

oświecona pan i K ie lanow ska  — podeszła ju ż  Ba, ale w łaśc ic ie lka  d ru k a rn i, w  k tó re j d ru -  na in ie  Jakub B o jko , fak tyczn ie  redagował
w  la tach m atrona i  ona tę w ieś zapisała je ­
szcze za życia ks. St.oiałowskiem u z pom i-

k o w a ł się „L u d “  n ie ja ka  p. P iszowa —  na­
m ów iona W idocznie przez księży ośw iadczy-

go w  m ieszkan iu posła i  późniejszego m in i­
s tra  d ra  Franięszka B a rd la  p rzy  M a łym

nięciem  rodziny. K iedy  jednak um arła  —  la  nam  pewnego razu, że jeże li a taków  na R ynku  w  K ra k o w ie  dr. Jan Gagatek, k tó re -
-----    . J. „  • ' ______________ 1 r ii-J - K ii p7ir nio 7anr7PcfQm'iamir   TinnviA«ri nowi m il nA-rnicii „r,rodzina wszczęła o tę w ieś proces z ks. S to ja -Ł-______________księży n ie  zaprzestaniem y —  w y m ó w i nam  m u później za rozm aite  nadużycia Sądy ode-

ło w sk im  i  zdaje się, że za cichą jego zgodą d ru k  gazety! A  tu  w y b o ry  na ka rku . Co ro -  b ra ły  doktora t. B ó jko  an i W itos podobnych
—  sprawę w  sądzie ca łkow ic ie  w yg ra ła . I  n ie  b^ 2  Jakiś  czas u legam y je j tedy— a w  m iędzy- a rty k u łó w  n igd y  nie  p isa li.

czasie ro b im y  wszystko, żeby uzyskać od n ie j 
podpisanie um ow y na 3 miesiące. G dy się 
nareszcie to  udało, księża i  endecy dostaw ali 
ta k  potężne cięgi, że z kretesem  w yb o ry  
p rzegra li, a pełne zw ycięstw o odniosło P o l­
skie S tronn ic tw o  Ludow e!

to jest ważne, ale Dytamę ja k ie  b y ły b y  dalsze 
losy p ierw szych zaczątków ruchu  ludowego 
w  G a lic ji, gdyby no. ks. S to ja łow sk i proces o 
w ieś w y g ra ł i  ją ł się zam iast p o lity k i gospo­
darow ania  na k ilkuse tm o rg ow ym  fo lw a rku ?

Inn a  „jaśn ie  oświecona“  h rab ina  Potocka 
z R ym anowa —  ho jn ie  podobno w  różnych Powyższe w spom nienia

Jeżeli chodzi o stosunek do innych , zw ła ­
szcza dem okra tycznych s tronn ic tw , to  b y ł 
on zawsze ja k  na jlepszy —  w a lk i ideo log i­
czne w  prasie i  na w iecach t rw a ły  n ieraz z 
w ie lką  zaciekłością, ale p rzec iw n icy  szano­
w a li się naw za jem  i  d ług ie  godziny n ieraz 
ze sobą kon fe row a li.

opresjach (a m ia ł ich  dużo) ks. S to ja ło w - p rzy  czytan iu  a r ty k u łu  ob. R oza lii R ybackie j 
skiego wsp iera ła , pozostając d ługo cichą je -  w  n r  48 „W s i“  p t. „Rozm owa u s tare j zasło- 
go op iekunką.

Jak ie  b y ły  m o tyw y , k tó ry m i k ie ro w a ły  się 
dw ie  ekscentryczne a ry s to k ra tk i w  pop iera­
n iu  w ie lk iego  tryb u n a  ludowego, pozostanie 
ta jem n icą  — można ty lk o  z tego wnosić, że 
osobowość ks. S toja łow skiego m usia ła  być po­
tężna i rob iła  sw ym i czynam i odpow iednie 
wrażenie, skoro n ie  m og ły  się je j oprzeć na­
w e t a rys tok ra tk i.

nasuw ały  m i Się
Teraz co do Sredniawskiego. N ie  czyta łem  

. » - „N o w ych  D róg“  n r  1, w ięc, n ie  w iem , w  ja k
n y  , pow iem  je ś li chodzi o przeszłość ruch u  u jem n ym  św ie tle  go tam  przedstaw iono. Je-
ludowego pow inno  Się z niego w ydobyw ać że li jednak  napisano o n im  źle, to  m u z ro -
ty lk o  zdarzenia pogodne, tak ie , k tó re  tem u biono może krzyw dę. Ś redn iaw sk i na leżał do
ru ch o w i przynoszą zaszczyt i  chwałę, albo, ty p u  ch łopów  bardzo in te ligen tnych , m ą-
k tó re  czegoć uczą. m łode pokolenie, ale n ie  drych , ale zarazem konserw atyw nych . B y ł
pow inno  się rozdzierać ran, k tó re  n ie  dawno cz łow iek iem  nader uczciw ym , p ra co w itym
zasklepły. ; uczonym , ale trochę i  u p a rtym  nudziarzem .

•r>w r> u -  i •- . , , . Za in te resow an ia  jego b y ły  zawsze jednos tron -
£  ” g1sta. zasI? na ° k ry_  ne. B y ł n iez łym  ekonom istą, ale s łabym  p o lity -  

■ ca łv rUno° założenia „P iasta  ale fc}em Do dzisiejszej rzeczyw istości z trudem
B y ł to wódz odważny, zaw zięty, ale dob ry  men?.;« ^ t e r a n o  się g rT b T za s to n T  k łam T tw  ty lk o  mógł,b y . się Przystosować ale w rog iem

i kom prom isow y. G dy w  czasie na jw iększych  i  legend zakryć p rz e s lo ś ć \u c h u lu d o iT C S o  i  n,owego u s tro ju  n ig d y  b y  m e by ł. W  swoim
prześladowań osiadł naprzód w  Czasy ' na zasłonić zdradzieck i zakrę t na rozs ta ju  “  okręgu znanym  b yw a ł z n iezw yk łe j p ra co w i-
Węgrzech, a potem  w  B ia łe j na g ran icy  Ś lą - *  na rozsta ł u -  tości, usłużności, bo n ie  b y ło  dobre j spraw y,
ska, przez pokoje n isk ich  jego progów  re -  Ob. Rybacka, jeże li jes t h is to ryk ie m , zna ^zko ,yl  .^abI;y k  ̂czy Pożytecznego T ow arzystw a,
da kcy jnych  p rzew a la ły  się n ie  ty lk o  g rom a- zapewne ka p ita ln ą  książkę tra k tu ją c ą  w y -  d° .  k tó ry c h  rozw o ju  b y  Się n ie  przyczyn ił,
dy ch łopów  i  robo tn ików , ale także in te lig e n - czerpująco o roz łam ie  w  P. P. S. w  r. 1913, cóż w ięce j od niego chłopa ożenionego ze
c ji. B y w a li tam  w spó łp racow n icy p ism  za- m ianow ic ie , P a m ię tn ik i wodza polskiego szlachcianką m ożna by ło  żądać?
rów no  k le ry k a ln y c h  ja k  konse rw a tyw nych  i  socja lizm u Ignacego Daszyńskiego, oraz p ra - 
postępowych, a naw e t socja listycznych. N ie  cę S tan is ław a Szczepańskiego pt. „Z  dz ie jów  
by ło  w  ty m  n ic  nadzwyczajnego, skoro w  je -  ruchu  ludowego w  Polsce“ . Cóż tam  czyta- 
dnym  z lis tó w  p isanych do przyw ódcy PPS, m y? „O b rz y d liw a  sprawa .p ien iędzy rządo- 
Daszyńskiego, p isa ł: „C zy do p a r t i i w stąp ię , w ych , k tó re  p. S. o trzym a ł bezpośrednio z 
n ie  .w iem — socja listą ju ż  jestem “ *) —  W i-  rą k  kon se rw a tys tó w ,. żeby P. S. L . pop iera- 
dzia łp się tam  także ówczesnego redak to ra  ło  rząd rozleg ła  się szerokim  echem po ća-
„S łow a Polskiego“  we Lw ow ie , a n iedaw ne- ły m  k ra ju . W  d n iu  22 stycznia 1913 r. (parę ___ _ ______  _ ___  __ ^
go wiceprezesa K ra jo w e j Rady N arodow e j m ięsięcy przed rozłam em ) o fia ro w a ł poseł d r. dobro ch łopów  do na jp iękn ie jszych  w  ich 
pro f. S tan is ława Grabskiego. Gdzieś w  r.
1908 odbyw ało się w  B ochni zgromadzenie 
ludowe, na k tó ry m  .w ystąp ili zacięci ju ż  w te ­
dy  przec iw n icy : ks. S to ja ło w sk i i  Jan Sta­
p ińsk i. P rzem aw ia ł jeden to  znow u d ru g i stępująco: „K onszach ty z konserw atystam i

m ia ły  początek w  r . 1907, a w  r . 1911 skro jo ­
no p a k t z konserw atystam i...“ *)

mówca, ale ponieważ obydw aj b y li ń ie lada  
gracze i  w  szerm ierce słow nej n ie  m óg ł je ­
den drugiego zwalczyć, szala zw ycięstw a nie 
chcia ła się przechy lić  na żadną stronę.

Wówczas S tap ińsk i w yp row adzony z ró w ­
now agi przedłużającą się debatą rz u c ił pod 
adresem ks. S to ja łow skiego jak ieś ostrzejsze

P. S. L . „P ia s t“  by ło  w  swoich początkach 
i  d ługo potem  jeszcze n ie  ty m  „co lu d  tum a­
n i i  z niego d rw i“ , ja k  zaznacza Rybacka, ale 
s tronn ic tw em  dem okra tycznym , szczerze lu ­
dow ym  i  postępowym . Tysiące p racow n ików  
i  działaczy ludow ych , co poszli w  jego służ­
bę szerzyć jego idee i  oświatę, podnosić lu d  
wysoko, zalicza te dn ie  —  p racy i  w a lk i o

lęsięcy przed rozłam em ) o fia ro w a ł poseł d r. ____  __' ____
J. p. S. 80.000 koron  pochodzących od rzą - życiu . P racow a li z oddaniem, zapałem i  po - 
du “  *). A . St. Szczepański, wówczas członek święceniem, a jeże li n ie  zawsze okazały się 
Rady Naczelnej P. S. L ., a późniejszy poseł pełne owoce ich  pracy, lu b  jeże li przyw ódcy, 
„W yzw o len ia “  pisze w  ty m  przedm ioc ie  na - sz li gdzie in dz ie j n iż  żądały masy, n ie  mogą

one za to  w  żadnym  stopn iu  ponosić odpo­
w iedzia lności.

Czy Ob. Rybacka n ie  m og łaby nam  w y t łu ­
maczyć, k to  s ta ł wówczas na czele P. S. L.?

N ie  żadna „gęsta zasłona“ , ale o tw arte , 
szczere przedstaw ien ie w yp a d kó w  i  zdarzeń 
zaszłych w  ruch u  lu do w ym  i  rozw o ju  s tron ­
n ic tw  ludow ych  —  pow inno być naczelnymM o ż n a  ś m ia ło  n r z v n u ś r ić  że ńw cze<!nv ¿ u u u w y c n  —  jju y y n m u  u y i;  u a u e u ę u i

prezes P. S. L. n ie  uży ł pobranych od rządu Przykazaniem  tych, co chcą pisać jego k ro -
słowo, na k tó re  ks. S to ja łow sk i zareagował austriackiego pięn iędzy (80.000 kor.), o czym nikę.

Uderzeniem S tapińskiego w  tw arz.
: S tap ińsk i n ie  ob raz ił się, ale przyb raw szy 

na tak ie  „d ic tu m “  odpow iedn io bolesną m inę 
— w y rz e k ł donośnym  głosem: „T o  d la  lu d u .“ 
E fe k t tego słowa m usia ł być nadzw yczajny 
skoro po n im  zw ycięstw o p rzechy liło  się w y ­
raźn ie na stronę Stapińskiego.

I  jeszcze jedno o ks. S to ja łow sk im  wspom -

w spom ina Daszyński, na swoje osobiste po­
trzeby, ale w y d a ł je  na po trzeby lu du  i  
s tronn ic tw a , na kupno d ru k a rn i itd , Tego 
rodzaju fana tycy ide i n igd y  n ie  db a li o oso­
biste zyski. A le  fa k t przekupstw a b y ł nieste­
ty  dow iedziony i  większość o lb rzym ia  po­
słów  lu dow ych  m usia ła  z tego w ysnuć kon ­
sekwencje ca łk iem  niechwalebne. I  te zda­
rzen ia b y ły  przyczyną roz łam u w  r . 1913, a

Maciej Czuła

nien ie: K ie d y  w  r. 1906 ro b ił ks. S to ja ło w - n ie  jak ieś endeckie zabiegi, co stara się su­
sk i ob jazdy po w ioskach podkrakow sk ich , gerować czyte ln ikom  p. Rybacka. Że endec- 
zaw ita ł i  do m o je j w iosk i G rabie, gdzie od - ja  a także i  inne s tronn ic tw a  m ia ły  zawsze
b y ł w  niedzielę w ie lk i w iec pod go łym  n ie - _______
bem. Ówczesny proboszcz w  G rab iu  ks. Jó­
zef Raźny przerażony najazdem  na jego pa­
ra fię  niedawno w yk lę tego  „k o n fra tra “  i  w

*) Ignacy Daszyński —  
str. 132—3.

P a m ię tn ik i 2 t.

• * )  St. Szczepański: „Z  dz ie jów  ruch u  łu -
* )  I .  Daszyński. P am ię tn ik i. Tom  I  str. 125. do w ego w  Polsce“  s tr. 32 —

* )  Sprawa prze łom u w  g a licy jsk im  ruchu 
ludow ym  ■/. la t  1911 —  13, k ie dy  to  powstaje 
„P ia s t“  n ie  na leży ty lk o  do h is to r ii.

I  we współczesnej p ra k tyce  po lityczne j t r a ­
dycje tam tego okresu dochodzą jeszcze do 
głosu. Za p rzyk ła d  mogą służyć g łosy  Z. L a ­
sockiego i  M . Czuły. Dowodzą one koniecz­
ności podjęcia g run tow ne j re w iz ji h is to rycz­
nej. W spomnienia, w  k tó ry c h  w a lo ry  m ora lno- 
osobowe, w ystępu ją  ja ko  jedyne k ry te r ia  oce­
n y  procesów polityczno-społecznych,, n ie  mogą 
stanow ić an i podsstawy do poznania m ate­
ria łow ego ruchu  politycznego, an i ty m  m nie j 
m etody badawczej społecznych w a lk . W  n a j­
b liższych num erach zabiorą głos w  dyskus ji 
R , R ybacka i  J. Tepich t. Redakcja.

w B m  - i t w

Ignacy Daszyński
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T U R G I E N I E W D O S
Tadeusz Chróścielewski

Lud u zachodowca

Iw a n  Siergiejew ioz T urg ien iew

W  1860 roku  w  redakc ji petersburskiego 
m iesięcznika lite racko  - społecznego „Sow re- 
m ie n n ik “  — od ro ku  1847 bojowego orga­
n u  radyka lnych  ludowców, najpoważniejszego 
i  najśmielszego pism a opozycyjnego po łow y 
X IX  w . w  R osji —  nastąp ił rozłam . 2) g łoś­
n ym  trzaśnięciem  d rzw ia m i us tąp ił z n ie j 
I .  S. Turgien iew . W  ślad za n im  odeszli: L . 
T o łs to j, Gonczarow i  G rygorow icz. F a k t ten 
zaszedł na  k ilk a  m iesięcy przed ogłoszeniem 
M an ifes tu  z dn ia  19 lutego, w  k tó ry m  Im pe­
ra to r W szech-Kosji, podnosząc „zawsze m iły  
sobie lud  pańszczyźniany do na jwyższe j Ł a ­
s k i“ , kasował „po  wsze czasy“  pańszczyznę. 
Jednocześnie wydzie len ie ze skarbu państwa 
o lb rzym ich  sum przeznaczonych na d ługoter­
m inowe pożyczki um ożliw ia ło, chłopom  naby­
cie części ziem i, k tó rą  dotąd up raw ia li, na 
własność. B y ło  to fo rm alne spełnienie lub też 
w y jśc ie  naprzeciw  szeregowi postulatów, k tó ­
re  od la t  tw ardo  i  z całą gwałtownością, na 
ja k ą  ty lk o  pozwalała cenzura, s taw ia ł „Sow- 
rem ienn ik “ . Zwycięstw a tego m agna pars —  
ja k  powszechnie uważano —  b y ł Turgien iew . 
P ou fny  o kó ln ik  M in is tra  O św ia ty z  ro k u  
1852 określa ł jego c y k l now e lis tyczny „Z  no­
ta te k  m yśliw ego" ja k o  książkę „nad  w yraz 
szkod liw ą“ , rozprzestrzen ia ła  bow iem  „n ie ­
przysto jne sądy o szlachcie, mogące (Umniej­
szyć szacunek dla tegoż stanu w  oczdeh czy­
te ln ikó w  stanów podlejszych“ . W ydanie no­
w e l —  przypad ło na osta tn ie  la ta  panowania 
M ik o ła ja  I  —- pociągnęło za sobą dym isję 
cenzora i  zesłanie samego pisarza na k i lk u ­
m iesięczny przym usow y pobyt w  rodzinnym  
m a ją tku . S ytuacja  zm ien iła  się zasadniczo, 
gdy na stolcu Romanowów zasiadł „d o b ro tli­
w y “  A leksander n ,  którem u... współczesność 
po ro ku  1861 nadała zaszczytny przydom ek: 
„Oswobodziciela“ . Jeden z powodów te j zm ia­
n y  w y jaśn ia  po la tach sam sędziwy ju ż  T u r­
g ien iew  w  rozm owie z Gautierem , F lauber­
tem  i  G oncourtam i: „T u rg ien iew  opow iadał 
o swym  uwięzieniu, poczem z a m ilk ł na chw i­
lę  i  rzek ł: Gdybym  chc ia ł się ty m  chlubić, to  
kazałbym , by na m oim  grobie w y ry to , że na­
pisałem  książkę dla wyzw olenia n iewoln ików . 
Cesarz A leksander kaza ł m i powiedzieć, że 
le k tu ra  te j ks iążk i b y ła  jednym  z powodów 
jego decyzji“  (z pam ię tn ików  b rac i Gon- 
cou rt —  sobota 2. 3. 1871).

*
*  *

P rzyczyny rozłam u redakcyjnego w łaści­
w ie  —  o Ile się można zorientować —  b y ły  
błahe. Turg ien iew  nie zgodził się z pozytyw ­
ną na ogół recenzją Dobrolubowa o jego po­
w ieści „N akanun ie “  („P rzed  św item “ ). Re­
cenzja zatytu łow ana: „K iedyż wreszcie na 
stan ie dzień?“  w yciąga ła  z powieści daleko 
idące w  swym  radyka liźm ie  wnioski, na k tó re  
au to r się nie pisał.

Rozłam  sam jest wydarzeniem  h is to rycz­
nym . B y ł to  w idoczny znak przecięcia się t ra ­
dycy jne j ju ż  w tedy lin ii postępowego szla­
checko - in te ligenckiego społecznikowstwa z l i ­
n ią  nową, z nierównie dalej idącym  p rog ra ­
mem, ja k i n ios ły  rwące się do odegrania ro li 
po lityczne j m łode*w arstw y społeczne. Od cza­
su rozłam u zespół redakcy jny  to  ju ż  ty lk o  
„raznoczyńcy“  —  ludowcy z bardzo różnych 
środow isk społecznych: synowie diaków, m ie­
szczan i  chłopów, k tó rz y  zdo ła li się jakoś 
przedrzeć przez szkołę średnią —  Czerny- 
szewski, Dobro lubow , Usoieński, Reszetnikow, 
P om ia łow ski i  inn i. C za i ustaw ić rozłam  
w  kontekście procesów społecznych i  po litycz­
nych, k tó re  w ys tąp iły  na powierzchnię życia 
publicznego z powstaniem dekabrystów, a 
k tó rych  byna jm n ie j n ie  zakończył M an ifest 
Lu tow y.

IDEO LO G IA  PAŃSTW O W A
Reżim carski u ją ł ją  w  po tró jn y  slogan: 

„C a ra t —  prawosław ie —  tra d yc ja “ . Sprowa­

dzał się on do u trzym an ia  za wszelką cenę 
w  stanie dziew iczym  feudalnego ustro ju  spo­
łeczno - gospodarczego i  osiemnastowiecznego 
absolutyzm u, m im o, iż  dynamiczne prądy po 
lityczn e  i  gospodarcze p rzekszta łca ły  w  szyb­
k im  tem pie życie E uropy i  św iata. S ku tk i 
lekceważenia p raw  rozw o ju  da ły  na siebie 
czekać jedynie 30 lał;, k ie dy  to m łodszy b ra t 
zw ycięzcy „B onaparta  i  czterdziestu języ­
kó w “  przeciw staw iw szy potencja łow i gospo 
darczo - m ilita rne m u  państw  kap ita lis tycz ­
nych Zachodu po tencja ł państwa F ryde ryka  
W ielk iego zmuszony został do przy jęc ia  upo­
karza jących  w arunków  pokoju. K a ta s tro fa  od. 
s łon iła  z iem iaństwu tragiczne s k u tk i id y lli.  
W  1850 r. ro ln ic tw o  rosy jsk ie  przeżyło os try  
k ryzys . M im o dobrej k o n iu n k tu ry  na zbo­
że —• w zrost cen płodów ro lnych  w  A n g lii —* 
ry n k i zby tu  zagarnęło tan ie  zboże pruskie, 
a przede w szystk im  am erykańskie „produko 
wane zupełnie w  innych w arunkach p rzyrod­
n iczych i  inną ekstensywną techn iką“ ). B y ­
ły  to  dopiero początki o fensywy zboża ame 
rykańskiego, k tó ra  w  la tach następnych spę­
dzała sen z oczu w szys tk im  europejskim  p ro ­
ducentom. Jakież m ożliwości konkurencyjne 
m ia ła  w  epoce zaawansowanego us tro ju  k a ­
p ita lis tycznego w ie lka  własność rosyjska, m a­
ją ca  do dyspozycji w a rsz ta ty  rolne przesta­
rzałe, oparte  na nierów nom iern ie  rozm ie­
szczonym robo tn iku  darm ow ym  —  pariasie, 
niezainteresowanym , w ięc źle pracującym , 
n ieum ie ję tn ie  eksploatowanym . K o m ite ty  do 
S praw  W łościańskich powołane w  1857— 8 ro ­
ku- do szczegółowego opracowania re fo rm y  
w ykaza ły, że kosz ty  własne fo lw a rku  pań­
szczyźnianego przewyższają o 35proc, koszty  
m a ją tku  opartego na na jem niku.

P rzesta rza ła  s tru k tu ra  pańszczyźniana pa­
ra liżow a ła  rozw ój przem ysłu, k tórego w ie l­
k ie  m ożliwości znane b y ły  od czasów Łom o­
nosowa, oraz handlu.

Po w ojnte k ry m s k ie j —  początkowo —  zbie­
g a ły  się paradoksaln ie d ro g i konserw atyw ne­
go ziem iaństwa i  postępowej opozycji. Ro­
zeszły się, gdy -wiadomym s ta ł się k ie runek 
re fo rm : wzmocnienie pozyc ji gospodarczej 
sz lachty i  uzależnienie w  ty m  sam ym , co do­
tąd, śtopniu w yzw olonych i  uw łaszczonych 
chłopów.

OPOZYCJA
Pierwsze pokolenie —  to  dekabryści —  

przedstaw icie le wyższych sło jów  in te lig e n c ji 
i  n iepopu larne j na dworze A ry s to k ra c ji.  
W  kszta łtow an iu  ich m yś li społecznej oparte j 
o wzorzec K a r ty  P raw  C złow ieka i  Obywate­
la  i  frazeologię „M a rs y łia n k i“  dużą ro lę  od­
g ry w a ł b ra k  szerszych perspektyw  na awans 
społeczny p rzy  słabo rozbudowanym  i  obsa­
dzanym  w edług k lucza  dworskiego aparacie 
państwowym . O pow inow actw ie  ideolog icz­
nym  zadecydowało tradycy jne  wychowanie 
francusk ie  i  dw ukro tne A leksandra  I I  ba lan­
sowanie ku  wczesnemu libe ra lizm ow i. „D e ­
kab ryśc i“  —  pisze G om olicki! —  „m y ś le li na 
sposób ludzi Oświecenia: sam otny bohater 
w a lczy z ca rsk im  absolutyzm em  sam na sam, 
poza h is to rią “ . Izo lacja , niezainteresowanie 
swym  program em  żadnej g rupy  społecznej, 
zadecydowało o przegrane j rom antycznego 
w ystąp ien ia  zbrojnego.

D rug ie  pokolenie opozycjonistów  —  la ta  
1830 —  45 —  to m łodzież un iw ersytecka —  
często zdeklasowani z iem ianie siedzący za 
p u lp ita m i z tym  samym co ich  poprzednicy 
przeświadczeniem, że nię  m a d la  n ich  m ie j­
sca w  życiu. W ytw arza  się ty p  lu d z i prze­
granych, czujących swą zbędność —  „ lis z -  
n ich “ . U ciekają on i od życia w  narkozę oder­
w anych speku lac ji filozoficznych —  Schel- 
ling , Hegel. N ie  czując s it do w a lk i, zado­
w a la ją  się m arzeniem  o nieokreślonej 
b liże j spraw ied liw ości społecznej. T ak ich  
zastaje u to p ijn y  socjalizm  S aint -  Simona. 
Z jaw isko  k ó ł studenckich: na początku 
30-tych la t kó łko  Stankiew icza, p rzy  końcu 
okresu —  „p ie traszew cy“ . Z  k ó ł w y ła n ia ją  
się z czasem dw ie  grupy, z k tó rych  jedna 
rów nież się rozdzie la: 1) Zachodowcy -  lib e ­
ra łow ie , głoszący, że Rosja m usi stać się pań- 
swem lib e ra ln ym  o u s tro ju  jakiegoś idealne­
go państwa zachodniego, w  k tó ry m  n ie  is t­
n ia łaby  gra s ił społecznych. P rzeciw ieństw  
m iędzy zachodem a wschodem szuka li on i w  
samym caracie i  w  in te rp re ta c ji pojęcia 
„w o lność“ ; n ie  dostrzegali odrębności s tru k ­
tu ry  społecznej — w a rs tw y  panujące: tu  
ziem iaństwo, tam  burżuazja. 2) S łow iano file  
— pragnący odcięcia się od zachodu i  na­
w rócen ia do m itycznego ludowego us tro ju  
wiecowego.

Część zachodowców sk łon iła  sięi w  
40-tych la tach do utop ijnego socjalizm u — 
B ie lińsk i, Hereen, N iekrasow . Cechuje ich 
radyka lizm , żądają n iezbyt jasno określonej 
R os ji Ludow ej. Przed ludem  w idzą „h is to ­
ryczne zadania przyszłości“  (B ie lińsk i). Z  te j 
g rupy  sądzone było  jedyn ie  Hercenowi ze t­
knąć się w  ostatn ich la tach życia z socja liz­
m em  naukowym . L u d  znają słabo. Po w y -  
jeździe Hercena i  śm ie rc i B ie lińskiego lu ­
dowcy g rupu ją  się p rzy  „S ow rem ienn iku “ , 
p rzy  czym in ic ja ty w ę  obejm uje ju ż  trzecie, 
a zarazem pierwsze pokolenie społeczników, 
na k tó rych  nie  ciąży szlacheckość. L e g ity m u ­
ją  się też on i w iększą, lecz byn a jm n ie j n ie ­
dostateczną znajomością ludu.

Cechą łączącą poszczególne g ru py  b y ł prze-

rosts m arzenia nad działaniem . U m ie li jednak 
spopularyzować swoje poglądy, p rzy  czym 
z jednali sobie także część in te lig en c ji zie­
m iańskie j. Tu gdzieś leżało źródło zachodow- 
s tw a  oscylującego ku  socja lizm ow i ludowemu 
—  Turgieniewa.

„Z  no ta tn ika  m yśliw ego“  pokazuje n iem al 
w szystkie kategorie chłopów  pańszczyźnia­
nych od zwykłego parobka do chłopa p ó łw y - 
kształconego, pó łwolriego i  przez to  psychicz­
nie  wykolejonego. Rozmaitości typ ó w  chłop­
skich towarzyszy ga le ria  postaci pomiesz- 
czyków, od ograniczonych sadystów do lib e ­
ra łów . Szlachta przedstaw iona na ogół w  
ciem nych barwach, w  w ie lu  nowelach na 
p ierw szy p lan w ysunię ta sprawa skrzywdze­
n ia  godności lu dzk ie j w  chłopie. P rob lem  ten 
w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j m ia ł ju ż  za sobą bo­
gatą tradycję . Zaczęła się ona od „B iedne j 
L iz y “  sen tym enta lis ty  Karam zina, k tó re j t re ­
ścią jest n iedola dziewczęcia w ie jskiego 
uwiedzionego przez płochego panicza, nastę­
pu je „D z iw n y  Człowiek“  i  „Saszka“  L e r­
montowa, powieść Hercena „S oroka - W o. 
ro w ka “  i  m łodzieńczy poemat Turg ien iew a 

. „Parasza“ . Na czyte ln ika  wychowanego od 
dwóch pokoleń na ta k ie j pow ieści to  uczu­
ciowe podejście do spraw y pańszczyzny n a j­
bardzie j oddzia ływało. W ięc zesłanie na czar­
ną robotę na wieś b iednej A r in y , ongiś n a j­
bardzie j łubiane j poko jów ki We dworze za 
to ty lk o , że ośm ie liła  się upadłszy do nóg po­
prosić panią o pozwolenie w y jśc ia  za mąż, 
gdy dziedziczka od dawna m ów iła , że n ie  po­
zwala na zw iązk i m ałżeńskie czeladzi dw cy- 
skie j. W ięc pomieszczyk Stogunow p rzys łu ­
chu jący się z satysfakcją p luskow i bata pa­
dającego na plecy Wasi — bufeciarza, k tó ­
rego n ie ludzko uka ra ł za dość błahe w y ­
kroczenie.

Ch łop i ukazyw ani przez T urg ien iew a — 
(rea lista  T u rg ien iew  w y ją tko w o  ty lk o  posłu­
gu je się upraszczającą idea lizacją  ja k  np. 
Jaśko -  T u rek  w  „P iew cach“  —  p ro to typ  
„Janka M uzykanta") — posiadają szereg cech 
w spólnych^ w ysokie poczucie m ora lności i  
przyzw oitości, spraw iedliwość, przyw iązanie 
(Jerm oła j), w ierność, pogodzenie się z losem. 
N ie pokazuje T u rg ien iew  chłopa mściwego, 
zazdrosnego, marzącego o odwecie, nie w y ­
w o łu je  an i razu w idm a Puhaczowa. Zam ie­
rza pisać w praw dzie  o samosądzie ch łop­
sk im  nad zezw ierzęcia łym  dziedzicem — zw ie­
rza się z tego w  liśc ie  do Annenkowa. — 
Jednakże zam iaru n ie  rea lizu je  — ja k  p rzy­
puszcza radzieck i h is to ry k  lite ra tu ry  Z je r-  
czaninow ze względów cenzuralnych. M oim  
zdaniem przyczyny należałoby szukać w  sa­
m ej ideo log ii Turg ien iew a. Nowele jego roź- 
b ra ja ją  nieufność ziem iańską w  stosunku do 
chłopa. M iędzy w ierszam i z iem ian in  m ógł 
wyczytać, ja k ie  Skutki dla w arszta tu  pracy 
pociąga za Sobą nieprzem yślana rabunkow a 
gospodarka człow iekiem  — zapuszczony las 
fo lw a rk u  R iabowo (nowela „B u rm is trz “ ) — 
obraz w ynędzn ia łych chłopów  osuwających 
się na ziemię, gdy się na n ich  n ie .pa trzy .

M aria  Janion

Postępowe „N o ta tk i m yśliwego“  okazały 
się — ja k  w idać — idealną broszurą propa­
gandową, z jedne j strony rozpraszającą lę k  
szlachty przed rozluźn ien iem  stosunków służ­
bowych, z d rug ie j s trony w ykazującą eko­
nomiczną niezbędność re fo rm . Jasne teraz, 
dlaczego drugie w ydan ie u tw o ru  (rok 1856), 
k tó ry  b y ł za M iko ła ja  I  na indeksie, spotkało 
się z entuzjastycznym  przy jęc iem  i  ze strony 
św iatle jsze j części z iem iaństwa i  ze strony 
ludowców . Ta społecznie wsteczna fu n k c ja  
pojm owanego jako ostry  protest społeczny 
u tw o ru  nie by ła  zapewne jasna an i d la  re ­
d a kc ji „S ow rem ienn ika“  an i d la  samego au­
tora., L ib e ra ł -  zachodowiec czuł się lu do w ­
cem, n ie  m óg ł jednak nie m yśleć katego­
r ia m i szlacheckim i. Toteż gdy d rog i „postę­
pu “  szlacheckiego i  ludowego po okresie 
m g ły  ideologicznej się rozeszły, gdy wódz lu ­
dowców — Czernyszewski ry k n ą ł w  powieś­
ci: „P ro log ": „Z iem ia  ty lk o  d la  chłopa! N ie 
ma w ykupu . N aw iew a j szlachtą pókiś ca ła !“ 
au tor „O jców  i  dzieci“  pozostał sam. Pozycja 
jego w  kołach ludow ych nie  dała s ię , u trz y ­
mać. To stanow i o jego traged ii ja ko  pisarza 
i  człowieka. „Szlacheckie gniazdo“  w y d ru k o ­
wane w  ro ku  1859 w  „S ow rem ienn iku“  —  to 
om yłka  pisma. Redakcję zw iod ło k ilk a  u jem ­
nych. postaci pom ieszczyków oraz w ykazanie 
b ra ku  s ił życiowych całej w a rs tw y  —  jest ono 
w yraźnym  uzupełnieniem  ideologicznym  no­
w e l: apoteoza cichego dw orku , troska o 
uzdrow ien ie  m ora lne w a rs tw y  szlacheckiej, 
w  epilogu wezwanie do energicznego zajęcia 
się m a ją tkam i i  m odern izacją ich, co by łoby 
skutecznym  lekarstw em  na m izantrop ię  i  
schorzenia psychiczne. W yjeżdżając za g ra­
nicę w raca T u rg ien iew  na pozycje n ieokreś­
lonego zachodowca. Program , ja k i staw ia 
nowem u pokolen iu  w  powieści „D y m “ , to je ­
dyn ie  nieokreślona „służba c y w iliz a c ji“ , — 
ku ltu ra ln e  podciąganie R os ji w zw yż — po­
s tu la t n iezbyt jasnej europejskości. W  sto­
sunku do aktua lnych  ruchów  społecznych w  
R osji T urg ien iew  za jm uje  postawę l i  ty lk o  
zatroskanego obserwatora. W  żadnej z na­
stępnych, doskonałych artystycznie i  boga­
tych  w  m a te ria ł socjologiczny powieści — 
„O jcow ie  i  dzieci", „D y m “  i  „N ó w “  nie m ó­
w i n ic  o kap ita lizm ie , nie w id z i mieszczań­
stwa i  rosnącej w  70 la tach ldasy ro b o tn i­
czej, w id z i jedyn ie  w  dalszym ciągu zie­
m iaństw o i  lud. Zresztą n ie  on jeden. B y ł to 
b łąd  całego ruchu  ludowego la t 60 i  70d!ate- 
go też po rozw ian iu  się m arzeń o rew o lu c ji 
ludow e j w  w iększym  s ty lu  działacze ludow i 
w yko le ja ją  się na ludom aństw ie („chożdie- 
n ie  w  na ród“ g rupy  „Z iem ia  i W ola“ ). W zra­
sta jący rozdźw ięk m iędzy s ta rym  pisarzem 
a now ym  pokoleniem  p rzyp raw ia  go o h iste­
r ię  twórczą. K ilk a k ro tn ie  postanaw ia ł złamać 
pióro, k tó re  znćw u w k ła d a ł m u do rę k i na­
łóg obserwatora. To zachowanie się T u rg ie ­
niewa w ykp iw a  w  „B iesach“  ideolog d rug ie ­
go pokolenia Teodor Dosto jewski, wadząc w  
trage d ii duchowej społecznika la t  50 jedyn ie 
kom edianctwo.

Mieszczański humanitaryzm

Teodor Dostojewski

W  świadomości ogółu twórczość Dosto jew­
skiego je s t jedną z n iewzruszonych pozycji 
dorobku klasycznej l ite ra tu ry  świata. Jego 
ranga w yb itnego a rty s ty  zdaje się n ie  bu­
dzić n iczyich zastrzeżeń i  n ie  prowokować 
do żadnych rew iz jon is tycznych  zapędów. N a­
tom iast stanow isko Dostojewskiego, jako  
ideologa jest dotychczas dla k ry ty k i lite ra c ­
k ie j problem em  spornym . Ludzie skra jn ie  
przeciwnych obozów cy tu ją  jego dzieła dla 
poparcia swych tez. K ry ty k a  z całą swobodą 
m ianu je  go naprzem ian wieszczem, zapow ia­
dającym  rew oluc ję  p ro le ta riacką  lu b  głową 
re a k c ji europejskie j. Już za życia Dosto jew­
skiego k rąży ły  o n im  sprzeczne opin ie. M ło­
dzieńcze jego u tw o ry  spotkały się z en tu­
zjastyczną oceną wodza ówczesnej k ry ty k i 
radyka lne j, B ie lińskiego. To ug run tow ało  l i ­
teracką sławę Dostojewskiego, ja k  również 
jego pozycję w  obozie postępu. Ża postępow­
ca uw aża li go także przedstaw icie le nieco 
m łodszej k ry ty k i:  — Dobro lubow  j  P isariew . 
D la  następnego pokolenia radykałów , ludzi 
la t  80-tych, ja k  M ich a jłow sk i i  Tkaczew, 
D osto jew ski jest ju ż  reakcjonistą, jednym  z

najn iebezpiecznie jszych w rogów  rew o luc ji. 
Współczesna k ry ty k a  sowiecka rów nież nie 
zdobyła się na je dn o lite  stanowisko wobec 
Dostojewskiego. Z jaw isko  to da się w y t łu ­
maczyć tym , że twórczość Dostojewskiego z 
okresu poprzedzającego pobyt w -k a to rd z e  i  
twórczość jego od la t 60-tych, reprezentują 
ideologie krańcow o różne. K ry tycy , badający 
dok ładn ie j Jedno z Janusowych oblicz tw ó r­
czości Dostojewskiego skłonn i są dopatryw ać 
się analogicznych rysów  w  całokształcie jego 
spuścizny lite ra ck ie j. ; T ak czyni n iechętny 
Dostojewskiem u, bo zrażony reakcyjnością 
jego drugiego okresu, Je rm iłow  lu b  D o liń in , 
entuzjasta „ in te g ra lne j rew o lucy jnośc i“ Do­
stojewskiego. Ostrożnie jszym  zw o lenn ik iem  
te j tezy jest K irp o tin , au to r sum iennej i  
w n ik liw e j ks iążk i o m łodym  Dostojewskim .

Badania k ry ty k i sow ieckie j doprowadziły- 
do słusznej in te rp re ta c ji pozycji socja lnej 
Dostojewskiego oraz do usta len ia tra fn ych  . 
je j  zw iązków  z całokształtem  sy tuac ji p o li­
tyczne j i ekonomicznej, ówczesnej Rosji. Za­
s tanaw ia jącym  jest jednak ^akt, że nie do­
prowadzono p racy do końca, nie wyciągn ię to 
narzucających się w n iosków  z przygotowa­
nego m ateria łu , n ie  stworzono jednolitego i  
konsekwentnego obrazu pisarza. Czym w y t łu ­
maczyć ową wyraźną sprzeczność w  ocenach 
współczesnych św iadków  jego działa lności 
lite ra c k ie j i  n ieustalone dotąd stanowisko 
k r y ty k i radzieckiej?

Uproszczony schemat in te rpre tac ji, psycho­
logicznej podsuwa tu  znany m otyw : zmiana 
poglądów —  przełom  duchowy, k tó ry  doko­
na ł sic w  psychice Dostojewskiego pod w p ły - 
wem  przeżyć w  katordze. T ak piszą k ry ty c y  
—  idea liści (Szestow, Rozamow), zna jdu jąc 
poparcie swych w yw odów  w  „D z ienn iku “  
Dostojewskiego, wspom inającego o prze­
kszta łceniu się jego poglądów. Ta duehologia 
n ie  w y trzym u je  k r y ty k i naukow ej — w łaśc i­
we św ia tło  rzucić  może na zagadnienie je ­
dyn ie odwołan ie się do sfery fa k tó w  kon kre t­
nych. do rzeczyw istości społecznej, ksz ta łtu ­
jącej twórczość pisarza.

M łody  Dosto jewski b y ł rew o luc jon is tą .’ Re­
w o luc jon izm  • ten to druga popraw iona n :eco 
edycja szlacheckiego ruchu dekabrystów. Do­
sto jew ski należał do kó łka  1 pietraszewców, 
rew olucyjnego odłam u rosyjsk ich  zachodow­
ców, k tó rych  ideologia kszta łtow ała się w  
dużej m ierze pod w p ływ em  B ie lińskiego. Za­
sadniczym problem em  ko ła  było  oczywiście 
dążenie do zniesienia pańszczyzny —  ta  w ie l-
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ba s iła  napędowa rosy jsk ie j h is to r ii p ie rw ­
szej po łow y X IX  w ieku. D osto jew ski b y ł 
jednym  z organ izatorów  skra jnego skrzyd ła  
pietraszewców tzw . duroweów. B y ło  to  ug ru ­
powanie nawskroś rew o lucy jne  o ideo log ii 
wywodzącej się z socja lizm u utopijnego. B ie­
lińsk i, ja ko  m is trzyn ię  tego k ie runku , „g w ia z ­
dę zbawienia, Joannę d 'A rc  X IX  w ie k u “ , 
w skazyw ał pietraszewcom... George Sand. Do­
s to jew sk i b y ł jednym  z na jradyka ln ie jszych  
duroweów: rea lizu jąc idee utop ijnego socja­
lizm u  s tw orzy ł pierwszą w  R osji kom un i­
styczną wspólnotę m ieszkaniową.

P ietraszewcy, a szczególnie du row cy w  od­
różn ien iu  od szlacheckich dekabrystów  re­
k ru to w a li się przeważnie ze s fe r mieszczań­
skich. Rosyjskie m ieszczaństwo n ie  pokryw a  
się w  pe łn i z burżuazją zachodnio-europej­
ską. Do m ieszczaństwa n ie  zalicza się zazwy­
czaj w  R os ji bogatej w a rs tw y  kup ieck ie j' o 
s iln ie  .ugruntow anej pozyc ji .społecznej. M ie ­
szczanie to  ubodzy rzem ieśln icy, d robn i u- 
rzędnicy, sponiew ierana in te ligenc ja  —  wszy­
scy „skrzyw dzen i i  poniżeni".

B y ły  to  kręg ; socjalne b lisk ie  Dosto jew­
skiem u. O jciec jego b y ł synem popa, z  za­
w odu lekarzem . Szlachectwo D osto jew skich 
b y ło  n iezbyt pewne i  dość świeżej daty. 
Rodzina Dosto jewskich próbow ała  w sze lk ich  
środków  by  w ydźw ignąć się z dna społeczne­
go. Próba w e jśc ia  do s fe ry  z iem iańskie j po­
przez kupno m a ją tku  skończyła się trag icz­
nie: ch łop i doprowadzeni do rozpaczy w y ­
zyskiem  stosowanym przez nuw oryszów  za­
m ord ow a li o jca pisarza. D ruga droga do a- 
wamsu społecznego —  nauka —  zaw iod ła  
także: —  ex inżyn ie r, m łody  ob iecujący p i­
sarz n ie  zdobył a rys tokra tycznych  salonów, 
pozostał przez całe życie „in te lig e n tn ym  p ro ­
le ta riuszem “ . Taka sytuacja  społeczna wyzna­
czyła solidarność Dostojewskiego ze sferą 
m ieszczańskich raznoczyńców, k tó rz y  swego 
głównego w roga dostrzegli w  rozk łada jącym  
się feudaliźm ie , dość s iln ym  jednakże, by 
spowodować ioh socjalne upośledzenie. G ru ­
pa ta  by ła  p roduktem  narastającego k a p ita ­
lizm u  rosyjskiego.

Od ro k u  1826, pam iętnego szubienicam i 
dekabrystów , do ro k u  1846 liczba fa b ry k  i  
ro b o tn ikó w  w  R osji wzrosła  w ięce j n iż  w  
dwójnasób, m im o u tru d n ie ń  staw ianych roz­
w o jo w i gospodarki kap ita lis tyczne j przez 
g n iją cy  już, lecz jeszcze dość s iln y  us tró j 
feuda lny. W  30 la tach  głośne b y ły  w yw ody 
Zabłockiego -  D iesiatowskiego, że praca pań­
szczyźniana jes t m n ie j w yda jna , n iż  w o lno- 
najem na, że is tn ien ie  pańszczyzny jes t powo­
dem gospodarczego zacofania Rosji,

W  walce z przeżytkam i u s tro ju  feudalnego 
jednoczyły  się w ięc kap ita lizm  i  u to p ijn y  
socja lizm  ra d yka ln e j in te lig e n c ji. B y ło  to  
podówczas n ie w ą tp liw ie  dz ia łan ie  leżące na 
l in i i  postępu.

Dosto jewski o k re ś lił swą twórczość jako  
nowe, nieoomieszczie słowo. Ta antyszlaehec- 
ka  atm osfera jego p ierwszych u tw o ró w  łącz­
n ie  z hum an itaryzm em  „B iednych  lu d z i“  i  
„Skrzyw dzonych i  poniżonych“  („O kazu je  
się, że na jba rdz ie j zahukany, osta tn i człow iek 
jes t także człow iek iem  i  nazywa się tw o im  
b ra te m ") —  to  w łaśnie h is te ryczna w a lk a  o 
honor upośledzonego socja ln ie i  towarzysko 
mieszczanina. Książe W ałkow sk i — „czarny 
cha rakte r", ru jn u ją c y  szczęście „skrzyw dzo­
nych i  poniżonych“  stojących n iże j socjaln ie 
to p ro to typ  g a la r ii „d ręczyc ie li“  ta k  częstych 
w  twórczości Dostojewskiego^

Gdy w  r. 1860 Dosto jew ski po w ró c ił do 
P etersburga po 9 - le tn im  pobycie w  k a to r.  
dze na skutek odkryc ia  spisku pietraszewców 
—  sytuacja w  R os ji u leg ła  zasadniczej zm ia­
nie. K a p ita lizm  poczyn ił znaczne postępy, 
s ta ł się m otorem  kom u n ika c ji i  wzmożonego 
hand lu  wewnętrznego, w  pow ie trzu  w is ia ło  
uwłaszczenie chłopów  ( lu ty  1861 r.). O grom ny 
p rze w ró t w  życiu rosy jsk im  spowodowany 
re fo rm ą  i  gw a łto w ny  rozw ój kap ita lizm u  
zm ie n ił u k ła d  s ił społecznych w  R osji. W  la ­
tach 1863 — 85, ludność m iast pow iększyła 
się pó łto ra  raza. Sytuacja mieszczaństwa ro ­
syjskiego pogorszyła się niesłychanie. Bogacą 
się s fe ry  kupieoko-finansowe. M a ją tk i ziem­
skie przechodzą na własność bogatej burżu-

W aldem ar Kiwitszo

Od liberalizmu
N a jba rdz ie j w z ię tym  i  n a jle p ie j znanym  

Wśród mas pisarzem  rosy jsk im  osta tn ie j do­
by  jes t bezwzględnie M aksym  G o rk ij. P rzy ­
czyn te j w ie lk ie j popu larności pisarza na le­
ży szukać przede w szystk im  w  społecznym 
charakterze jego twórczości. K szta łtow a ła  się 
ona na tych  samych drogach, na k tó rych  
ro z w ija ły  się w  R os ji ogólne nastro je  i  dą­
żenia mas niezadowolonych z panującego, 
w rogiego im  porządku. Z  ra c ji też ideo log i­
cznej w artośc i u tw o ró w  G orkiego —  m ów i 
się o n im  powszechnie ja ko  o p isarzu rew o­
lucjon iście , p isarzu p ro le ta riack im .

Is tn ie je  tendencja u n iek tó rych  k ry ty k ó w  
do ukazyw ania twórczości Gorkiego w  
kszta łc ie ideologicznego m onolitu , W  rzeczy­
w istości sprawa jes t bardzie j skom p likow a­
na, Na drodze do postawy pisarza re w o lu ­
c jo n is ty  G o rk ij przeszedł okresy w ahań i  
i  zwątpień, k tó re  zna jdow a ły w  jego tw ó r­
czości swoją ideo log iczno-lite racką transpo­
zycję.

Twórczość lite racka  Gorkiego by ła  w y ra ­
zem świadomości spo łeczno-ku ltu ra lne j n iż ­
szych w a rs tw  drobnomieszczaństwa, (okreś­
lanego jako całość te rm inem  „raznoczyń- 
cy“ ), k tó re  b y ły  socja lnym  środow is-

a z ji —  M oskw a ze szlacheckiej sta je  się k u ­
piecką —  w  rękach nowej a rys to k ra c ji p ie­
niądza zna jdu je  się w kró tce  większość pa ła­
ców miasta. N atom iast drobnomieszczaństwo 
i  in te lig en c ja  doprowadzone przez us tró j ka- 
pdtalistyczny_ do s k ra jn e j nędzy dostrzegają 
śm ie rte lne niebezpieczeństwo grożące ze s tro ­
n y  niedawnego sojusznika w  walce z feuda- 
lizm em .

W  ro ku  1862 Dosto jew ski w yjeżdża za gra­
nicę, gdzie spotyka się ze społeczeństwem k a ­
p ita lis tyczn ym  w  o w ie l’e bardzie j zaawanso­
w ane j fazie  rozw oju . To, oo u jrz a ł na zacho­
dzie napełn ia go przerażeniem : Bab ilon 

—  spełn ian ie się apoka lip tycznych p ro ­
roctw . We wspom nieniach z przem ysłow ej 
w ys taw y  londyńsk ie j z r. 1863 („Z im ow e u- 
w a g i o le tn ich  w rażen iach“ ) zarysowało się 
przeczucie is tn ien ia  ja k ie jś  przerażającej „s i­
ły " ,  k ie ru ją ce j m echanizmem św iata społecz­
nego. W  r. 1865 D osto jew ski osobiście zetknął 
się z działaniem  te j „z ło w rog ie j s iły “ . D łu g i 
zmuszają go do ucieczki z Rosji.

Jak ież w y jśc ie  w id z j D osto jew ski d la  R osji 
zagrożonej „s trasz liw ą  s iłą “ ?

Młodość utop ijnego socja lis ty  n ie  nauczyła 
go w ia ry  w  s iły  p ro le ta ria tu . P ietraszewcy 
b y li pozbaw ieni szerszej bazy społecznej, 
w ie rz y li w  wartość o fia ry  jednos tk i w y ją tk o ­
w e j za lu d  _—  „d la  was bez was“ . R ew olu- 
cyjność m ieszczaństwa to  by ła  specyficzna 
fo rm a  awansu społecznego, a rys tokra tyzm u 
w  stosunku do dna społecznego, od k tórego 
chciano się odciąć m im o hum an ita ryzm u i  
współczucia. R ew oluc ja  pro le ta riacka , ta k  
ja k  ją  w id z ia ł D osto jew ski w  szkicu do za­
m ierzonego dzieła o K om un ie  P arysk ie j g ro­
z iła  przerażonem u mieszczaństwu zniszcze­
n iem  k u ltu ry , panowaniem  „nadchodzącego 
cham a“  (tak  w y ra z ił się o G o rk im  M ereż- 
kow sk j jeden z n iew ą tp liw ych  kon tynua to ­
ró w  l in i i  Dostojewskiego). Ucieczkę i  ra tu ­
nek udręczone m ieszczaństwo w id z i w  u n i­
cestw ien iu w szystk ich  zdobyczy zwycięskiego 
kap ita lizm u . D osto jew sk i „zadhodowiLce“  i  
postępowiec sta je  się fana tycznym  zw o lenn i­
k iem  rosy jsk ie j „poczw y“ . G łosi n a w ró t do 
p a tr .‘archalnej Rosji, ludowej, prawosłownej 
ce rkw i, w ie lb iące j cara __ batiuszkę.

Rozczarowanie do m etod „le ka rzy -soc ja li­
stów “  każe p rzy jąć in ną  in te rp re ta c ję  tra ­
gicznej do li je dn os tk i —  zło  leży  w  duszy 
lu dzk ie j, w  je j m rocznych głębiach, w  za­
gadce lu dzk ich  zbrodmi i  hożych kar.

S łynne ..p rok la ty je  w oprosy“  („p rzeklę te  
p rob lem y“ ) li te ra tu ry  ro sy jsk ie j: is tn ien ie  
Boga, zagadnienie w in y  i  pokuty , zb rodn i­
czych Skłonności n a tu ry  lu dzk ie j — zastę­
p u ją  analizę kon k re tnych  sytuacja społecz­
nych.

B ohaterow ie  Dostojewskiego: to  ludzie 
rozdarc i w ew nę trzn ie ,’ opętan i w a lką  z n ie­
po ję tą  zagadką sw ej duszy; obrazu ją on i roz­
darc ie  zagnanej w  ślepą u liczkę  klasy, k tó ra  
za trac iła  zm ysł rzeczyw istości i  pogrążyła 
się w  m istyczne j ko n tem p lac ji własnego leku. 
W  „Z b rodn i i  ka rze“  S w id ryga jłow  dręczy 
R askoln ikow a m akabryczną w iz ją  zaświata: 
„W szystk im  nam  wieczność przedstaw ia się 
jako  idea, k tó re j niepodobna zrozumieć — 
coś ogromnego, ogromnego! A le  czemu w ła ­
śnie coś ogromnego? A ż naraz... zam iast tego 
wszystkiego w yobraźcie sobie, że tam  będzie 
ty lk o  jedna izdebka —  o t tak, w  rodzaju 
w ie js k ie j łaźni, okopcona, a w e wszystkich 
kątach będą p a ją k i —  ot, i  cała wieczność“ .

R ew olucyjna przeszłość zostaję potępiona 
„D n ia w n ik  p isa tie la " je s t dokumentem pogar­
dy d la  b u rz liw e j młodości. Swą znajomość 
a tm osfe ry i  te c h n ik i konsp iracy jne j w yzy­
sku je  D osto jew ski do napisania „B iesów “  
m ających na celu skom prom itow an ie  ruchu  
rew olucyjnego.

O statn ie słowa, wypow iedziane przez 
Bostojewskiego-ideologa to  zakończenie jego 
m ow y na uroczystościach k u  czci Puszkina w  
w  ro ku  1880. R ew o lucy jne j in te lig e n c ji ro ­
s y js k ie j zostaw ił, ja ko  testam ent hasło p ra - 
wom yślności re lig ijn e j i  po lityczne j: „U ko rz  
się. ha rdy  cz łow ieku !“ .

O to droga ideologiczna hum an itarnego 
mieszczanina.

do socjalizmu
k iem  pisarza —  w  dobie zwycięskiego 
postępu kap ita lizm u  i  jednoczesnego zaryso­
w yw an ia  się ju ż  podstaw jego s tru k tu ry . 
E w o luc ja  Gorkiego ja ko  ideologa i  pisarza 
może być trak tow a na  w  ogólnych ram ach ja ­
ko  egzem plifikac ja  e w o lu c ji te j w a rs tw y  
społecznej w  okresie w y łam yw a n ia  się je j 
z zapóźnionych, skostn ia łych ram  społecz­
nych i  wchodzenia w  o rb itę  życia p ro le ta ­
ria tu .

Jak  w iadom o la ta  90-te w  R osji b y ły  cza­
sem intensywnego rozw o ju  kap ita lizm u. W 
okresie la t  1890 — 1899 ka p ita lizm  przem y­
słowy zwyciężając drobne rzem iosło, tra d y ­
cyjną technikę p ro du kc ji, zapóźnione spo­
łeczne stosunki posunął przem ysł ro s y j­
ski w  ciągu jednego 10-lecia daleko naprzód. 
O tem pie tego rozw o ju  n a jle p ie j mogą 
świadczyć dane statystyczne co do szybkiego 
w zrostu liczby  za trudn ionych w  przem yśle 
robotn ików . Jeżeli w  ciągu 25 la t, od 1865 — 
1890 r., ilość rob o tn ików  zatrudn ionych w  
w iększych ty lk o  fab rykach  i  przedsiębior­
stwach oraz na ko le i wzrosła z 706 tys. do 
1433 tys., to jest w ięcej n iż dw ukro tn ie , to 
w  końcu la t 90-tych liczba ta wzrosła do 
2792 tys., czy li w  tak  k ró tk im  okresie p raw ie

w  dwójnasób w  stosunku do poprzednich 25 
la t.

Proces ten w p ły n ą ł na drobnomieszczań­
stwo w  k ie ru n k u  jego zaostrzonej dy fe ren- 
c ja c ji społecznej. N ie liczn i aw ansują do 
środow iska w ie lk ie j burżuazji, masy dekla­
ru ją  się w  szeregi p ro le ta ria tu .

Jak w  innych  kap ita lis tycznych  kra jach , 
ta k  i  w  p rzedrew olucy jne j R osji la ta  prze­
mysłowego rozw o ju  p rzep la ta ły  się z la tam i 
ostrych kryzysów , zastojów przem ysłowych. 
K ryzys  w  końcow ych la tach X IX  w. ró w ­
nież dz ia ła ł w  ty m  samym k ie ru n k u  dy fe - 
re n c ja c ji i  rew oluc jon izow ania  niższych 
w a rs tw  drobnomieszczaństwa. Następstwem  
wspomnianego procesu ekonomicznego b y ł

M aksbn G o rk ij

w zrost nastro jów  pro testu przeciw ko panu­
jącem u u k ła d o w i stosunków społeczno-eko­
nom icznych i  dążności do znalezienia zeń 
w yjśc ia . Dążności te b y ły  p la tfo rm ą  sprzy­
m ierzenia się pewnych kręgów  te j w a rs tw y  
społecznej z pro le ta ria tem . Na te to ry  k ie ro ­
w a ła  je  bezwględnie log ika  ekonomicznego 
rozw o ju  kap ita lizm u . Proces ten znalazł swo­
je  odbicie w  twórczości M aksym a Gorkiego.

W  1892 r. w  T y flis ię  w  m ie jscow ej prasie 
po jaw ia  się pierwsze opow iadanie Gorkiego 
„M a k a r Czudra“ . A u to r  pracow ał wówczas 
w  T y flis k ic h  warszta tach ko le jow ych . Jesz­
cze na k ilk a  la t  przed ty m  wchodzi G o rk ij 
w  k o n ta k ty  z rew o lu c jo n is tam i —  na rod n i- 
kam i. W  początkach swej dzia ła lności na ro - 
dow olcy re k ru tu ją c y  się przeważnie z rew o­
lu c y jn e j m łodzieży in te lig en ck ie j wchodzą 
w  lu d  z zam iarem  przygotow ania  i. poderwa­
n ia  go do w a lk i z carsk im  absolutyzmem. 
A le  ju ż  w  la tach żyw e j dz ia ła lności socjal­
dem okra tycznej, po rozgrom ię p a r t i i „N a ro - 
dnej W o li“  poczęli g łosić hasła „n ie  sprzeci­
w ian ia  się z łu “  i  zaprzestali w a lk i z caratem  
W  la tach 80-tych i  90-tych na rodn icy  sta li 
się w yra z ic ie la m i in te resów  ku łactw a.

W  1901 ro ku  pode jrzany o współpracę z 
rew o luc jon is tam i G o rk ij zostaje aresztowany 
w  N iżn im  Nowogrodzie. S k łan ia jąc  się p ie r­
w o tn ie  k u  lib e ra ln e j f ra k c ji ruch u  „w yzw o­
leńczego“ , G o rk ij coraz bardzie j rozczarow u- 
jć  się do libe ra ln ych  ..bun tow n ików “  • i  około 
1905 ro ku  w yraźn ie  zbliża się do re w o lu c y j­
nego p ro le ta ria tu  i jego aw angardy —  bo l­
szew ików. Swem u nowem u św iatopoglądow i 
da ł t rw a ły  w yra z  w  szkicu pt. „C z łow iek “ , 
napisanym  przed rew o luc ją  —  w  1904 roku . 
Twórczość G orkiego z tego okresu w yw o ła ­
ła: liczne napaści. ze strony reakc jon is tów  
w sze lk ich ■ odmian. G. C zu łkow  zestaw iając 
,,Człow ieka“  z „P ieśnią o zw iastun ie  bu rzy“  
zakończył swoje rozstrząsania taką ty radą : 
„N ieste ty ! —  to ju ż  n ie  ten m iłu ją c y  w o l­
ność człow iek, b ra t rodzony słońca i  morza, 
lecz jakaś dziwaczna k u k ła  w  „m a rks is to w ­
sk ie j b luzie .“  In n y  k ry ty k  S teczkin w  „G oń­
cu ro sy jsk im “  (1904 r. N r  6) nazw ał „Czło­
w ie ka “  — „re w o lu cy jn ym  wezwaniem , 
przestępczą p rok lam ac ją “ , a G orkiego —  
„g łos ic ie lem  buntu, lum pem  — p ro le ta r iu ­
szem p rok lam u jącym  rew o luc ję “ . Ta ocena 
daje najlepsze św iadectwo re w o lu cy jn e j ide­
o log ii G orkiego w  otoym  czasie, ideo log ii 
bu n tu  przeciw, kap ita lis tyczne j rzeczyw isto­
ści w  im ię  je j przebudowy, na drodze klaso­
w e j w a lk i p ro le ta ria tu  sprzym ierzonego z 
w łościaństwem . W  ty m  w yraża ła  się ca łko­
w ic ie  solidarność pisarza z ideologią socja l­
dem okratycznej p a rtii,  k ie row ane j przez L e ­
nina.

Dalsze rozw in ięc ie  osiągnęły rew o lucy jne  
poglądy pisarza w  opow iadan iu „T ow a­
rzysz“ , w  sztuce „W rogow ie “ , a przede 
w szystk im  w  powieści „M a tka ". Jest ona 
bez w ą tp ien ia  na jbardz ie j reprezenta tyw nym  
ideologicznie u tw orem  Gorkiego, k tó ry  w  
tym  czasie zna jdow a ł się ju ż  w  szeregach 
socja ldem okracji i  w spółpracow ał z L e n i­
nem. Paw eł W łasow, bolszewik, bohater te j 
powieści, w  m ow ie sądowej w ystępu je  jako 
sędzia starego św iata i  jego porządku i  jako 
zapow iadający nadejście nowego życia, w  
k tó ry m  ludzie  będą sobie braćm i. Jest to  no­
w a redakcja  zasadniczych założeń „C złow ie­
ka.“

W raz z przyjęciem  ideo log ii rew o lucy jne j 
zwraca się G o rk ij ostro przeciw  dekaden­
tyzm ow i w  lite ra tu rze , przeciw  je j m araz­
m ow i i  oderw aniu od życia. W twórczości

w ie lu  p isarzy (Andre jew , Arcybaszew, M ir ­
tów , Sołogub) znalazł w yraz  pęd do uciecz­
k i w  abstrakcję , odwrócenia się od rzeczyw i­
stości —  w  im ię  pozornie n ierozw iązalnej 
traged ii k ryzysu  społeczno-ekonomicznego. 
P rzystan ią staje się rozpatryw anie  „w ieczy­
stych problem ów  życia ludzkiego“ , śm ierci, 
m iłości itp . Ś w ia t występuje u  n ich  jako  coś 
niepojętego dla  ludzk ie j świadomości, kosz­
m arnego w  swej istocie. Człow iek jest zabłą­
kanym  w  n im  okruchem. A rtys tyczną  m eto­
dą te j lite ra tu ry  b y ła  dążność do przedsta­
w ien ia  fa k tó w  i  z jaw isk  wstecznego porząd­
ku  społecznego jako  ob jaw ów  w iecznych 
niezm iennych p ra w  życia ludzkiego i  je d ­
nocześnie dyskredytow anie wsze lk ich ide i 
przeciw staw ia jących się tem u i  zm ierzają­
cych do przebudowy rzeczywistości. Uciecz­
ka  w  beznadziejność by ła  reakc ją  tych  pisa­
rz y  na rzeczywistość, przerastającą ich  zdol­
ności poznawcze.

W a lka  z dekadentyzm em  w  lite ra tu rze  ja ­
ko  fo rm ą ideologicznej re a k c ji społecznej, z 
obskurantyzm em  zajęła n ie  m ało m iejsca w  
a rtyku ła ch  G orkiego w  la tach 1908 —  1909: 
„Zniszczenie osobowości“ , „O  cyn izm ie“  i  
inne. Lecz te  i  iinne  a r ty k u ły  z tego okresu 
n iechybn ie  b y ły b y  bardzie j skuteczne w  w a l­
ce z „upadocznictw em ", gdyby nie  by ło  w  
n ich  oddźw ięków  idealistycznej, an tym a rks i- 
s tow skie j f ilo z o f ii Bogdanowa.

W  okresie re a k c ji S to łyp ina  (1907— 1912), 
k ie d y  przyszła moda na „k ry ty k ę “  m arksizm u, 
część p a rty jn e j in te lig en c ji, uważająca się za 
m arks is tów , w  istocie zaś n igd y  nie  s to ją­
ca mocno na pozyc ji m arksizm u, poczęła g ło­
sić „re w iz jo n izm “ . W  ich  liczb ie  b y li tacy p i­
sarze ja k  Bogdanów, Bazarów, Łunączarski. 
„M y  —  m ó w ili on i —  w  zasadzie jesteśmy 
m arks is tam i, lecz chcie libyśm y „u lepszyć“  
m arks izm , w yzw o lić  go od n iek tó rych  zasa­
dn iczych b łędnych tw ie rdzeń“ . Część odesz- 
ły c h  od m arks izm u in te lig en tó w  doszła do 
tego, że poczęła głosić konieczność stworze­
n ia  nowej re l ig i i (tzw. „bogo iska tie li“  i  „b o - 
g o s tro ite li“ ).

Zagubienie i  zamęt w  szeregach in te li­
gencji re w o lu cy jn e j u d z ie liły  się i  G orkiem u. 
G o rk ij waha Się m iędzy Leninem  a grupą 
„postępowców“  Bogdanowa. Grzęźnie on 
w raz  z Łunaczarsk im  i  Bazarowem  w  
„bogostro ite lś tw ie “ , czego w yrazem  jest je ­
go ówczesna powieść „Spow iedź“ .

Upadek ru ch u  robotniczego w  la tach re ­
akc ji, szczególnie zaś w  1909 r. i  rozk ład  
o rgan izacy jny • w  szeregach s o c ja ld e m o kra ­
c j i  doprow adziły  G orkiego do przesadnej 
oceny niebezpieczeństwa grożącego ruch ow i 
ze s tronv  drobno-bu rżuazy jnych żyw io łów , co 
po części uw idoczn iło  się i  w  szeregu a r ty ­
ku łó w  G orkiego i  w  u tw orach  a rtys tycz ­
nych, np. w  „M iasteczku O kurow ie “ . N iedo­
cenianie s ił k lasy  robotn icze j p rzyw iod ło  
G orkiego późnie j w  1917 —  1918 ro ku  do no­
wego rozejścia się z pa rtią  i  Leninem .

O koło roku  1912 podłego G o rk ij w p ły w o w i 
Lenina, współpracu jąc z bolszewicką „Z w ie z - 
dą‘ i  redagując lite ra c k i odcinek bolszewic­
kiego organu „Proswieszczenie“ . T ak w ięc 
szybko staje G o rk ij napow rót w  szeregach 
rew o lucy jnych . Po „bogostro ite lsk ie j“  „Spo­
w ie d z i“  pisze „L a to “  — powieść o w s i ro s y j­
sk ie j rozbudzonej w ypadkam i 1905 roku , o 
w ie jsk ich  rew oluc jon is tach — sprzym ierzeń­
cach p ro le ta ria tu , k tó rzy  swoją solidarność 
zasadzają n ie  na ide i: Bóg —  naród, lecz na 
ide i socja lnej, klasow ej w a lk i. P rzeciwsta­
w ia ją c  się rozpowszechnionemu „p re d a te l- 
s tw u “  G o rk ij odpow iedzia ł zdra jcom  zdema­
skowaniem  ich  („Ż yc ie  niepotrzebnego czło­
w ieka “ , „O s ta tn i“ ) i  wyniesien iem  bohater­
stw a samo -  o fia ry , np. w  znanym  szkicu 
„F ie d o r D iad in “  m ów i się o żołnierzu, k tó ry  
w yp uśc ił na wolność rew oluc jon is tę , a sam 
poszedł za to  na śmierć.

W  „B a jkach  rosy jsk ich “  w ys tą p ił G o rk ij 
p rzeciw  głoszonemu przez w rog ie  re w o lu c ji 
e lem enty „n iesp rzec iw ian iu  się z łu “ , p rzeciw  
apolog ii c ie rp ię tn ic tw a  (10-ta bajka). Z  g łosi­
c ie lam i passywizm u, z reakcy jną  filo zo fią  L . 
To łs to ja  i  Dostojewskiego p row adz ił w a lkę  
G o rk ij na przestrzeni całego n iem a l życia 
twórczego: w  publicystyće („U w ag i o miesz­
czaństw ie“  i  inne) i  w  twórczości a rtys tycz­
nej. Oddając należną cześć a rtyzm ow i T o ł­
stoja i  Dostojewskiego po lem izow ał z n im i 
G o rk ij w  powieści „T ro je “ , w  sztuce „N a  
d n ie ‘, w  „M iasteczku O kurow ie “ , w  „Ż y w o ­
cie M a tw ie ja  K orzem iak ina“ , w  „D z iec iń ­
s tw ie “ , w  powieści „W  ludziach“  i  w  „Ż y w o ­
cie K lim a  Sam gina“ . Ideologiczny spór z Do­
sto jew skim  p row adz ił G o rk ij w  „Ż yw oc ie  
niepotrzebnego człow ieka“  i  w  sztuce „S ta ­
rzec“ , w  k tó re j specja lnie ostro w ys tą p ił 
przeciw  apologetyce cierpienia.

W  czsisie p ierwsze j w o jn y  św iatow e j staje 
G o rk ij na czele antyim peria lis tycznego p is­
ma „Le top is “ . Podczas re w o lu c ji październ i­
kow ej znowu na k ró tk i okres u legnie w aha­
n iom  i  rozterce. Po re w o lu c ji sta je  się je d ­
nym  z na jczynnie jszych organ izatorów  i  bu ­
downiczych nowej socjalistycznej k u ltu ry .

Jasne w idzenie ruchu  rew olucyjnego, w ia ­
ra  w  jego s iły  i  słuszność celów, podsycanie 
ognia re w o lu c ji swą pracą tw órczą są ty m i 
elem entam i, d la  k tó rych  m ożnaby nazwać 
Gorkiego p ierw szym  faktycznym  tw órcą so­
w ieck ie j l ite ra tu ry  socjalistycznej. A le  droga 
od libe ra lizm u  i  hum an ita ryzm u mieszczań­
skiego do rew olucyjnego socja lizm u i  soc ja li­
stycznego hum anizm u, k tó rą  przeby ł p isarz i  
ideolog nie  była ła tw a  i  rów na. To. że G ork i j 
p o tra f ił ją  przebyć może być dowodem jego 
osobistego ha rtu  ja k  i mocy te j ideo log ii k tó ­
ra  go w yprow adziła  z la b iry n tu  dusznego 
św iata mieszczańskiego-
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Jakub Litwin

W kręgu moralności „Ziemi Obi
i,-F zytam y w  „S p raw ie  R obotn icze j“  z lipca  
lb93 roku :

„P rzed  k ilk u  la ty  jeszcze spokojn ie  tam  
iw  Łodz i —  przyp isek m ój) by ło  ja k  w  g ro - 
oie. R obotn icy łódzcy c i na jn ieszczęśliw si z 
nieszczęśliwych p rz y b ic i nędzą, upadający w  
ja rzm ie  14— 15 godzinnej pracy, w  w y ją tk o ­
w ych  ty lk o  razach śm ie li podnieść g łow y.

ecanej n

łecznym . Jakież je s t w ięc  k ry te r iu m  m o ra l­
ności? Bez w ą tp ie n ia  —  samowiedza swego 
człowieczeństwa. Pojęcia to n iezbyt jasne, 
ale ściślej n ie  precyzuje ich  Reym ont.

P otęp ien iu  u legają wszyscy k a p ita liś c i — 
w łaśnie dlatego, że tę  samo wiedzę u tra c ili.  
A  w raz  z n ią  zaprzepaścili gdzieś is to tn y  sens 
życia.

Łódź, —  Btelnik Kwapisza (1840)

W ybuchał w ted y  s tra jk  żyw io ło w y , a lbo też, 
k ie d y  p rzeb iera ła  się m ia ra  lu d z k ie j c ie rp li­
wości, w zburzony ro b o tn ik  szuka ł zem sty  w  
napaści na bezpośrednie narzędzie w yzysk i­
wacza —  na m a js tra . A le  oto i  do Łodz i do­
ta r ł ruch  robo tn iczy  i  g rom kie  hasła socja l­
dem okrac ji ze lek tryzow a ły  uśpionych. W  92 
roku  w idz im y ' św ie tny  re z u lta t tego rozbu­
dzenia. Łódź w te d y  nadaje ru ch o w i naszemu 
p ię tno  nowe przez n iebyw a łe  masowe w ys tą ­
pien ie  ro b o tn ikó w  w  dzień 1 maja... Od tego 
czasu ru ch  n ie  usta je. Żandarm eria  codzien­
n ie  zna jdu je  gdzieś p rok lam acje , broszury, 
w iersze socjalistyczne, tro p i w ięc  ja k  sfora 
gończych psów... F ab ryka nc i i  pacho łkow ie  
ich, m a js tro w ie  fa b ryczn i pom agają —  ile  s ił 
starczy. W szystko nie  pomaga. R obo tn icy  na 
u licach śpiewają kolendę socja listyczną i  in ­
ne p ieśn i robotn icze.“

To b y ł zasadniczy n u r t  p rzeciw ieństw . Jak ­
by odgraniczona lin ią , po jedne j s tron ie  — 
garść rod z in  fab ryka nck ich , pow iązanych 
w za jem n ie  w ięzam i in te resów  i  k rw i,  po 
stron ie  przec iw ne j — szeroka rzesza ro b o tn i­
ków .

H is to r ia  naw e t po dkre ś liła  ten w ręcz sym ­
bo liczny obraz sprzeczności. W  czasie w ie l­
k iego b u n tu  łódzkiego —  m asy w y le g ły  i  za­
p e łn iły  u lice. F ab ryka nc i zeb ra li się w  G rand 
H ote lu . R obotn icy —  spokojn i, zrów noważe­
n i —  ob rad ow a li nad sytuacją ; fa b ry k a n c i —■ 
zdenerwow ani, w ystraszen i — ra d z ili w  w y - '  
tw o rn e j sali, ja k  ocalić m a ją tk i i  g łowy.

Łódź by ła  n ie w ą tp liw ie , obok W arszawy, 
g łów n ym  sied lisk iem  ruch u  robotniczego. Tu 
w a lka  m ia ła  na jostrze jszy cha rakte r, i  tu  
p rze ja w ia ła  się w  swej na jw yższe j fo rm ie . 
R ok 1892 —  to  kon tynua c ja  i  zarazem św ie t­
ne u rzeczyw istn ien ie  czartystowskiego hasła 
s tra jk u  powszechnego. R ok 1905 — to p ie rw - 

f  sze od czasów K om u ny  P a rysk ie j w a ik i ba­
rykadow e w  Europie.

T a k i b y ł obraz le w e j s trony  ba rykady.
N aprzec iw  s ta ł som bartow sk i bourgeois — 

przypom ina jący  zarówno idealnego n iem a l­
że m ieszczanina —  B en iam ina F ra n k lin a  — 
z jego pracow itośc ią , skrupu la tnością , osz­
czędnością pieniądza i  czasu —  i  zdobywcze­
go Carnegie —  z jego b ra k ie m  w sze lk ie j e ty ­
k i,  ja k ie g o ko lw ie k  poczucia lu d z k ie j so lida r­
ności —  Don K ich o ta  p ien iądza i złota.

„W  Ło dz i pam ię ta ją  —  pisze Stefan G ór­
sk i w  w ydane j w  1904 r. „Ło dz i spółczesnej“  
—  że czas —  to  pieniądz, a oszczędność —  
najprostszą drogą do  bogactw a“ . A le  „Łódź  
jest (równocześnie) s to licą oszustwa i  nadu­
żyć. W  stosunkach hand low ych, n ieraz n a j­
ba rdz ie j w yszukanym i drogam i jeden „pod­
chodzi“  drugiego. —  Sztucznie naciągają to ­
w a r, b y  zyskać w iększą długość, fa łszu ją  ga­
tu n k i m a te ria łu , w y ra b ia ją  tandetę, ob liczo­
ną na e fe k t na iw n ych  nabywców... K o n k u ­
rency jne  zabiegi w spó łzaw odn ików  posuw ają 
się n ieraz do b ru d ó w  na jobrzyd liw szych , po- 
szkw iłów , podstępu...“

A m erykańscy m ilio n e rzy  n ie  jednego kon

Że tam ci g iną —  to  n ie  ważne, są obcy, n ie  
nasi —  ale g iną też i  swoi. B o ro w ie ck i — 
szlachcic he rbo w y —  p rzyb yw a  do Ło dz i i  z 
trude m  dorab ia  się m a ją tk u  —  budu je  fa b ­
ry k ę  —  ale fa b ry k a  spala się, ja k  to często 
w  Ło dz i byw a, podpalona zapewne przez 
jednego z w spó ln ików . B o ro w ie ck i n ie  pod­
daje się je dn ak  losow i. Ż en i się ekonom icz­
nie  —  i  znów zostaje fab ryka n tem . A le  w  
prze łom ow ej c h w ili po jm u je , że przegra ł 
swoje życie. N a końcu d łu g ie j w ę d ró w k i cze­
ka ła  go nuda i  bezsens.

Bo czyż k a p ita lizm  może kom uś przyn ieść 
szczęście i  samozadowolenie. „D la  te j „Z ie m i 
O biecanej“ , d la  tego po lipa  pustoszały wsie, 
g inę ły  lasy, wycieńcza ła się z iem ia ze swych 
skarbów , w ysycha ły  rzeki, ro d z ili się ludzie, 
a on w szystko ssał w  siebie..., przeżuw ał lu ­
dzi i  rzeczy“ .

Łódź druzgocze szczęście ludzi. W yryw a  z 
tradycy jnego  otoczenia, pozbaw ia uznanej 
p o zyc ji społecznej i  fu n k c ji zawodowej. W y­
w raca na nice uznany zwycza jow o porządek 
rzeczy.

D z ies ią tk i pokoleń z trude m  budow a ły  
gmach tra d y c ji —  pojęć lu d u  — schematu 
codziennych zajęć. W  'm a c h in ie  m iasta g in ie  
i  tra d y c ja  i  ca ły t ru d  przeszłości.

R eym ont stanął Wobec dy lem atu : t rą d y -  , 
cy jn a  w ieś czy nowoczesna fa b ry k a  p rzem y­
słowa. A  w  kon sekw encji p rob lem  ag raryz- 
m u czy p rob lem  uprzem ysłow ienia.

A  w ięc k a p ita liz m  — z jego w szys tk im i 
w e w nę trznym i sprzecznościami...

M a rks  w  liśc ie  o Ind iach  dowodzi, że k a ­
p ita liz m  choć n ieubłagany, choć bezlitosny 
i  b ru ta ln y  b y ł je dn ak  d la  In d ii pożyteczny. 
W  każdym  bądź raz ie  w y w ló k ł k ra j z te j bez- 
h is to ryczne j apa tii, w  ja k ie j on  dotąd tk w ił.  
A  pow tóre  —  w tło czy ł s iłą  e lem enty c y w ili­
zac ji i  wyższe fo rm y  o rgan izac ji p racy w

ciasną, rodzinną s tru k tu rę  społeczną In d ii.  
To by ło  jego dzia łan ie  rew o lucy jne  —  i  to 
b y ły  jego bezsprzeczne zasługi. P rzyk ła d  
M arksa jes t obrazem rozum ow ania  h is to ­
rycznego i  dialektycznego. Bo n ie  zapom inał 
on n ig d y  o reg resyw nym  w p ły w ie  k a p ita liz ­
m u  —  ale w  in nym , późnie jszym  okresie h i­
s torycznym  —  na gospodarkę In d ii i  n ie ­
jedn okro tn ie  go potępia ł.

W  Polskę ka p ita liz m  w s iąka ł pow o li. Choć 
pierwsze jego o b ja w y  można dostrzec gdzieś 
w  X V — X V I  w ieku , a późnie j za czasów A u ­
gusta Pon ia towskiego z ja w ia ją  się za lążki 
m a n u fa k tu r —  b y ł on jednak  w  okresie Rze­
czypospo lite j k ró le w sk ie j nader em briona l­
ny. Ten b ra k  ka p ita lizm u  i  silnego miesz­
czaństwa b y ł jedną z tra g e d ii Polski.

W iek X IX  a w  szczególności d ruga jego 
po łow a sto ją  pod znakiem  szybkiego gw a ł­
townego rozw o ju , przem ysłu. P rzychodzi on 
dw iem a drogam i —  od w ew ną trz  i  z zew­
ną trz . N a ty le  od w ew ną trz , że rząd 
czyni us ilne  staran ia  zaaklim atyzow ania  
p rzem ysłu  na te ren ie  Polski. W  ro k u  
1827 w ysy ła  naw e t Benedykta  T yke la  
do Prus, Saksonii i  Czech, w  celu sprow a­
dzenia zagranicznych przem ysłow ców . Rok 
1827 jes t pam ię tną datą polskiego k a p ita liz ­
m u. Jest to  początek,, iście am erykańskiego, 
rozw o ju  Ło dz i —  tego cen trum  przem ysło­
wego K ró les tw a  Polskiego.

Późnie j ludzie  nap ływ ać zaczynają maso­
wo. M iasto  rozrasta się, k rys ta lizu je , nabiera 
cha rak te ru  typow o kap ita lis tycznego osiedla 
m nożonych w  nieskończoność baraków .

Przybysze przyw ożą z sobą rów n ież swoją 
bu rżuazy jną  m oralność. Zasadą jes t ius p r i ­
m a occupantis i  p ra w o  silniejszego, —  zasady 
wyw odzące się zarówno z Hobbesa ja k  i  Ja­
na Jakuba Rousseau —  ale k tó ry c h  zwycza­
jo w e  fo rm y  można by  znaleźć ju ż  wśród 
p ie rw o tnych  p lem ion  kop ien iack ich  i  r o ln i­
czych. Jest ona na ty le  n iem ora lną, że pow o-

cha łupm ków  — tkaczy, a równocześnie spro­
wadza m aszyny, wzm aga stopę p rodu kcy jną  
swej fa b ry k i.  Ilość ro b o tn ikó w  za trud n io ­
nych w  jego zakładach p racy p ro du ku je  k i l -  
kakróć razy  w ięce j to w a ru  n iż  taka sama 
ilość tkaczy -  cha łupn ików . W zrost dyspro­
p o rc ji m iędzy w a ru n ka m i b y tu  k la sy  p racu­
jące j a zamożnością dyspozytorów  k a p ita łu  
—  to  jedno z zasadniczych p rzec iw ieństw  
gospodarki kap ita lis tyczne j. Je j m oralność 
ja k  i  am oralność są równocześnie bezwzględ­
ne. A le  dopiero rozpa tryw ane w  oderw an iu  
od t ła  i  okresu historycznego nab ie ra ją  cha­
ra k te ru  m etafizycznego. ,

Czy by ła  to  m ora lność ty p u  chrześcijań­
skiego, w ed ług  zasad „kocha j b liźn iego ja k  
siebie samego“  albo. „k to  w  ciebie kam ien iem  
ty  w  niego chlebem “ ? M ia ła  ty le  wspólnego 
z chrystian izm em , że nakazyw ała  w ie rzyć  
w eń in nym . M ieszczaństwo łódzk ie  reprezen­
tow a ło  lib e ra lizm  w  jego czystej postaci: 
bezwzględnej w łasności p ry w a tn e j i  ca łko­
w ite j swobody dysponowania swoją posiad­
łością. N ie  by ło  an i m n ie j, an i ba rdz ie j e ty ­
czne n iż  m ieszczaństwo zachodnio -  europej­
skie, a ty m  ba rdz ie j am erykańskie.

Szeroko jest rozpowszechniony pogląd, że 
jednak  łó d zk i bourgeois —  obcy narodowo, 
n ie  zaak lim a tyzow any in tru z  je s t ba rdz ie j 
b ru ta ln y  i  drapieżny. A le  czyż carly le tow sk i 
opis społeczno -  ekonom icznej sy tua c ji zna­
cznie się różn i w  odcien iu  b a rw  od opisów 
położenia łó dzk ie j k lasy  robotn icze j?  A  k to  
jes t ba rdz ie j b ru ta ln y : N iem iec Geyer, orga­
n izu ją cy  lokau t, w  ob liczu szerzących się 
s tra jkó w , czy pro f. Th iers, F rancuz —  ro z - 
s trze liw u ją cy  bez pa rdonu francusk ich  ro ­
bo tn ików ? M ora lność k lasow a jes t —  m im o 
nieznacznych różn ic  — m iędzynarodowa.

N iem n ie j m ora lność łó dzk ie j bu rżua z ji 
trzeba by raczej odnieść do ja k ie jś  wcześ­
nie jsze j epoki kap ita lizm u . Do tych  zapewne 
la t, gdy D rakę czy R a le igh na n ie w ie lk ich

Łódź, Plac Wolności —  widok z r. 1865.

du je  pauperyzację w a rs tw  ubogich, na ty le  
zaś rew o lu cy jn ą , że rozk łada  us tro je  p ie r­
w o tne i  wzm aga po tenc ja ł gospodarczy w  do­
bie kap ita lizm u .

D la  p rzyk ład u : Geyer ro z w ija ją c  swoje 
przedsięb iorstw o pow odu je  ru in ę  drobnych

Zdzis ław  Łaszcz

„PIAST" I NAGRODA NOBLA
W  zw iązku  z a rty k u łe m  o „Z ie m i Obieca­

n e j“  w a rto  przypom nieć k ilk a  fak tów .
W  p ie rw szym  rzędzie odnosi się to do oko" 

liczności, w  ja k ic h  przyznano R eym on tow i 
nagrodę Nobla. K a n dyd a tu rę  R eym onta do 
nagrody w ysunę ła po raz p ie rw szy A kade- 
dem ia U m ie ję tności w  K ra k o w ie  w  r. 1918, 
w yb ó r ju r y  pad ł w ted y  jednak na P on top i- 
dana. D opiero w  sześć la t  późnie j ponow iona 
t ra f i ła  na życzliw e przyjęcie . K o n trka n d yd a ­
ta m i Reym onta na te ren ie  m iędzynarodow ym  
b y li Tomasz M ann, Tomasz H a rd y  oraz M a k ­
sym  G o rk ij. Zadecydow ały w zg lędy p o litycz ­
ne, „m oda na P olskę“  w  ówczesnej konste la­
c ji po lityczne j.

Naw iasem  m ów iąc, p o lity k a  nagród te j m ię­
dzynarodow ej in s ty tu c ji zas ług iw a łaby na ob­
szerną i  g ru n tow ną  analizę. M ożna by  sporo 

ku re n ta  z lik w id o w a li fizycznie, łó d zk i b o u r- św ia tła  rzuc ić  na dzie je  k u ltu ry  europe jsk ie j 
geois —  bezw iednie — przeniós ł am erykań - ju ż  przez samo zestaw ienie i  opis ta k ic h  ele-
sk i s ty l życia na po lską ziemię. N ie jedno 
k ro tn ie  podpala ją  w łasnoręcznie swe fa b ry ­
k i, by  pożarem  odbić s tra ty  przedsiębiorstwa, 
n ieraz podpala ją  ko n ku re n tó w  — by samemu 
w yróść na ich  zgliszczach.

Czy obraz Łodz i jes t ponętny? Bez w ą t­
p ien ia  w  p o k ry ty c h  pa tyną  t ra d y c ji m ia ­
stach w łosk ich  można dum ać o w ie lkośc i 
i w z lo tach człow ieka, można m alować poe­
tyczne obrazy. Łódź nie  zna poezji —  pisze 
swą h is to rię  prozą. Prozą treśc i i  fo rm y  p i­
sana je s t Reym ontowska „Z ie m ia  obiecana“ . 
W  n ie j czerń rzeczyw istości spotęgowana jes t

m entów , ja k : ak tu a ln a  sytuacja  po lityczna, 
przynależność i o rien ta c ja  społeczna i  p o li­
tyczna ju ro ró w  i  nagrodzonego, a wreszcie 
także treśc i i  fo rm y  u tw o ró w  nagrodzonych.

R eym ont nagrodzony został za „C h łop ów “ , 
w  k tó ry c h  w yd o b y ł i  w y s ty liz o w a ł w szystkie  
archaiczne w  jego m n iem an iu  i  zan ik łe  gdzie 
indz ie j pod n iw e lu ją cym  odrębności w p ły ­
w em  m iasta —  cechy k u ltu ry  w ie js k ie j i  re ­
g ionalne j. Chłop lip e c k i pokazany został ja ko  
„cz ło w ie k  w ieczny“ , zw iązany n ie ro ze rw a lny­
m i w ęz łam i z ziem ią i  w p lec iony  w  procesy 
i  ry tm  cyk licznych  przem ian na tu ry . In te n c ją

selekcją fa k tó w  i  treści. Tu w szystk ie  lu dzk ie  au tora  by ło  obnażyć krzepk ie  i  zdrowe, w  
w artośc i u lega ją  n iw e la c ji — n iem n ie j obraz p rzec iw ieństw ie  do zgn ilizn y  toczącej m ie jską  
niebardzo odbiega od rzeczyw istości. część narodu i  ludzkości — korzenie cz łow ie -

A na lizę  i  p rob lem  kap ita lizm u  s taw ia  Rey- czego bytu . 
m on t na płaszczyźnie m o ra lne j —  a m o ra ł- W ty m  tk w iła  k o n iu n k tu ra ln a  przewaga 
ność umieszcza poza czasem i  rozw o jem  spo- Reym onta nad Żerom skim , ja k o  k o n trk a n d y -

datem  k ó ł postępowych w  Polsce. K o n iu n ­
k tu ra ln a , ponieważ „P ia s t“  b y ł ówcześnie w  
Polsce u  w ładzy. Z w ią z k i po lityczne  i  św ia­
topoglądowe R eym onta z tym  obozem p o li­
tycznym  m ia ły  znaczenie rozstrzygające j  od­
d z ia ływ a ły  także na zagraniczną p o lity k ę  k u l­
tu ra lną . M an ifes tac ją  zaś tych  zw iązków  i  

, osiągniętego w spó ln ie  ja k b y  sukcesu b y ł od­
b y ty  w  s ie rpn iu  1925 r. lu d o w y  zjazd „P ia ­
sta“  w  W ierzchosław icach pod hasłem  „ho łdu  
d la  pisarza, k tó ry  ro zs ła w ił chłopa polskiego 
po św iecie“ . N ie dodano ty lk o , że z jego spe­
cyficzną receptą k u ltu ro w ą  na odrodzenie 
ludzkości. Uznanie zagranicy, Zachodu zmę­
czonego p rzerostam i ka p ita liz m u  i  szukające­
go w y jśc ia  z k ryzysu  ścieżkam i po w ro tn ym i, 
d la  u tw o ru  regresyjnego, p rzy ję to  w  Polsce 
c ie rp iące j chroniczn ie  na b ra k  uprzem ysło­
w ien ia  i  u rb a n iza c ji za dobrą monetę, za ap­
robatę „p ias tow sk ich “  p ropozyc ji po litycznych  
trw a n ia  w  izo lac ji i  p ierw otności.

N ie zorien tow ano się naw et kom u to mogło 
iść na rękę. P iękn ie  to  by ło  i  s ie lankow o jesz­
cze w  r. 1929, k ie d y  „C h ło p i“  pasow ali ja x  
u la ł do f ilo z o f ii k u ltu ry  Spenglera. Z satys­
fa k c ją  cy tow a ł T. Z ie liń s k i najnowszą książ­
kę  tego au tora  „D e r U nte rgang des A bend­
landes" w  sw ym  szkicu „W łościaństw o w  l i ­
te ra tu rze  p o lsk ie j“  (Odb. z „W iedzy i Ż yc ia " 
N r. 7 r. 1929) oraz jego fo rm u łę  „ch łopa - 
cz łow ieka wiecznego, niezależnego od wszel­
k ie j k u ltu ry , k tó ra  gn ieździ się w  m iastach“ . 
P iln ie  s łucha li tego h itle ro w cy , gdy profesoi 
w y k ła d a ł im  tę rzecz na zaproszenie w  M o­
nach ium  bodajże, w yciąga jąc p ra k tyczn y  d la ' 
siebie w n iosek że „C h ło p i“  są k luczem  do psy­
c h ik i chłopa polskiego, k luczem  pozw a la ją­
cym  nam i... ow ładnąć.

korw etach łu p il i  cudzoziemskie p o rty  —  a w  
H o la n d ii czy w e F ra n c ji ro zg ryw a ły  się t ra ­
gedie a fe r tu lipa now ych  czy speku lac ji 
L a w ‘a. Bo to  by ła  m oralność ka p ita lis tó w  
rzuconych w  n ieskapita iizow ane, n ieuprze- 
m ysłow ione środow isko. Oszołom ieni bezm ia­
re m  m ożliw ości w ie rzą  w  dw ie  zasady: swo­
ją  energię i  przedsiębiorczość. W szystko co 
ham uje  i  ogranicza ludzką  aktyw ność je s t 
g łup ie  i  bezsensowne. R a c jona lnym i są ty lk o  
te  m etody dzia łan ia , k tó re  w  konsekw encji 
przynoszą p ra k tyczn y  e fek t —  pieniądz, to ­
w a r, fab rykę . Honor, cześć, hum an itarność —■ 
nab iorą  sensowności, gdy będą praktyczne. 
A  re lig ia  jes t n iczym  w ięce j ja k  sankcją 
dzia łańia, k tó re  n ie  chce liczyć się z człow ie­
k iem  — ale jest usp raw ied liw ion e  wobec s iły  
wyższej ponad ludzką, codzienną m ałostko­
wość, k tó ra  w ie lk ą  niem ora lność um ie  uspra­
w ie d liw ić . Przypuszczam też, że n ie  jeden z 
n ich  zapisałby sobie w  sztam buchu słowa 
K uźm y Medyceusza: „C h c ia łbym  m ieć za 
d łużn ika  Boga -  O jca, Boga -  Syna i  Ducha 
Świętego, aby ich  wciągnąć do m o je j ra ch u n r 
kow e j ks ię g i“ .

C i łódzcy bourgeois dokona li rzeczy za­
p raw dę w ie lk ic h  i  kap ita lnych . Z budow a li 
jeden z na jpotężn ie jszych ośrodków  w łó k ie n ­
niczych w  Europie. P odnieś li znacznie poten­
c ja ł gospodarczy K ró les tw a  Polskiego. Za­
szczepili na gruncie  po lsk ie j gospodarki w ie l­
k i przem ysł.

Cóż im  p rzec iw staw ia  Reym ont? W  usta 
Borow ieckiego można by  w łożyć słowa K a ro la  
Dunover, k tó ry  w  książce „O  w o lności p ra ­
cy “  dowodzi, iż  „dobrze się dzieje, że is tn ie ją  
w  społeczeństwie otch łan ie, w  k tó re  mogą 
w paść-rodz iny źle się prowadzące i  skąd w y ­
dobyć się będą m og ły  jedyn ie  w tedy, gdy 
zaczną p row adzić się dobrze“ .

Łódź tańczy czartowskiego \ kontredansa. 
K to  się do tańca dołączy — strac i duszę i  
siebie. Dokąd w ięc pójść?. W Łodz i ziem ia 
jes t gorąca, pow ie trze — parne, ludz ie  b ie­
ga ją ja k  opętani, skażeni egoizmem i  sob- 
kow stw em . M iasto, przem ysł, ka p ita liz m  de­
m ora lizu ją  człowieka.

W raca jc ie  w ięc na w ieś — na swoją ro ­
dzinną ziem ię — jaką by ona nie  była. To 
nie  ważne, że zagroda b iedoty ch łopskie j n ie  
przekracza 2 — 3 mórg. Że drobne parcele 1 
spekulację ziem ią u trzym u ją  pasożytnicze
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dw ory. Ze w  to ku  procesu pa rce lac ji w y ra ­
sta now a ku łacka  w łasność i  k u ła k  coraz ła p ­
czyw ie j zagarn ia biedacką ziem ię, a b iedako­
w i jes t coraz tru d n ie j ochron ić sw oją w łas­
ność. P ie rw szy coraz dum nie j p a trzy  w  św ia t 
i  .Boga —  k tó ry  je s t przecież op iekunem  t y l ­
ko  s ilnych  —  d ru g i czuje coraz bezlitośnie,'- 
szy nacisk kap ita lizm u .

K a p ita liz m  to ro w a ł sobie drogę w  h is to r ii 
n ie  m iłośc ią  —  a tw a rd ą  pięścią. I  w  mieście 
i  na wsi. T y lko , że w  te j os ta tn ie j proces na­
rastan ia  dysp rop o rc ji ekonom icznych b y ł po­
w o ln ie jszy, ba rdz ie j u k ry ty ,  zam kn ię ty  w  
ciasm ejszych granicach —  stąd m n ie j do­
strzegalny.

A le  osiadajcie na wsi, bo tam  jes t spokój, 
cisza —  i  cz łow iek n ie  gub i duszy. Bóg jest 
na  wysokościach —  a ziem ia rod z i ziarno. 
Czegóż w am  jeszcze trzeba?! Ze  owa na w p ó ł 
przeorana przez ka p ita liz m  w ieś jes t tragedią 
narodową —  kogóż to  obchodzi.

K a p ita liz m  jednak  ży je  i  ro z w ija  się. Czv 
k to  chce czy n ie  chce —  on is tn ieć  będzie 
jeszcze długo. A le  k a p ita lizm  jes t przecież 
z ły, n iem o ra ln y  —  wręcz n ie ludzk i.

Bądźcie w ięc hum an ita rn i.. R o zw ija jc ie  f i ­
lan trop ię .

To jes t d e fin ity w n a  odpowiedź na rzeczy­
w is ty  w yzysk  k la sy  robotn icze j. K o n k lu z ja  
me w ięce j m ora lna  —  n iż  m ora lność k a p ita ­
lis ty , bo n iezdolna do przezwyciężenia k a p i­
ta lizm u. A  co gorsza łudząca ilu z ją  i  zaciem­
n ia jąca  isto tne sprzeczności us tro ju .

.E tyczną n ie  jes t ucieczka od kap ita lizm u  
—  ale budowa na jego gruzach us tro ju , w  
k tó ry m  podzia ł społeczny p racy  n ie  będzie 
k o lid o w a ł z ludzką m oralnością. \

R eym ont pozostaje w  zau łku  bez w y jśc ia  
K a p ita liz m  je dn ak  rodz i swego następcę i 

m ściciela.
„W  poniedzia łek spadł deszcz —  piszą rob o t­

n icy  S che ib lerow skie j fa b ry k i 23 s ie rpn ia  1911 
ro k u  —  j  zaraz cała fa b ry k a  została zala­
na wodą po kos tk i, ta k  p racow a liśm y prze-r 
m okn ięc i przez pó ł godziny. O godzinie 4-e f 
przerw ano pracę, bo dłuże j niepodobna by ło  
stać w  wodzie. C iekaw a rzecz, k to  nam  za­
p łac i za stracony czas i  m oż liw e  przeziębie­
nie. T ak  to  ad m in is tra c ja  dba o zdrow ie  ro ­
botn ika .

Pora nam  pom yśleć o polepszeniu w a ru n ­
k ó w  bytu . A  można to  uskutecznić ty lk o  za 
pomocą zorgan izow ania się w  s ilny , czysto 
k lasow y Zw iązek Z aw odow y“ .

W  codziennej w a lce i  tru d z ie  rodz i się św ia­
domość k lasow a rob o tn ików . T u  w y tw a rza  
się — ta k  słusznie i  t ra fn ie  nazw any przez 
Czarnowskiego —  ko le k ty w iz m  —  ja ko  prze­
c iw ieńs tw o  burżuazyjnego in dyw id u a lizm u .

K ażdy s tra jk  —  to  próba k lasow e j so lida r­
ności i  zwartości. Każda akc ja  po lityczną  — 
to  sharm onizowane w spó łg ran ie  obszernych 
g rup  ludzkich . Tu, w  walce n ie lega lne j o 
p raw o  do życia —  cz łow iek uczy się bez z łu ­
dzeń tra k to w a ć  cz łow ieka —- w ie rzyć  i  n ie ­
dow ierzać tow arzyszow i. C z łow iek przestaje 
być idea lis tyczną m is ty fika c ją .

T ym  ludziom , złączonym  na jm ocn ie j w spó l­
nością społecznego losu i  m echanizm em  w ie l-  
ko -p rzem ys łow ym  p ro d u kc ji, życie udzie la 
w ie lk ie j le k c ji uspołecznienia. Zmusza do 
z likw id o w a n ia  m echanizm u społecznego, k tó ­
r y  czyn i cz łow ieka poniżonym , godnym  po­
gardy, te rm ite m  pracu jącym  bez świadomości 
sensu swego tru d u .

„... przekonałem  się, że w śród  ro b o tn ikó w  
fab rycznych  n iem a przesądów kastowości ce­
chowej, n iem a „panów  cze ladn ików “ , n ie  ma 
chłopców, k tó ry c h  „uczy  się“  b ijąc , an i „k u ­
f ró w “ , k tó rz y  w  ogóle n ie  są ludźm i, da le j, że 
rob o tn icy  fab ryczn i naw e t w y k w a lifik o w a n i, 
n ie  m ów iąc o n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , w o ln i 
są zupełn ie  od m arzeń o zostaniu sam odziel­
n y m i przedsięb iorcam i, m arzeń, k tó rych  na­
w e t towarzysze —  rzem ieś ln icy  n ie  w yzb y li 
Się ca łkow ic ie  do dziś dnia. W  fab ryce is tn ie ­
l i  ty lk o  ro b o tn icy  w ięce j lu b  m n ie j w y k w a li­
f ik o w a n i i  lep ie j lu b  gorzej zarabia jący, ale 
zawsze będący w  sw o im  przekonan iu  ty lk o  
żyw ym  dodatk iem  do m aszyny —  kap ita łów , 
bez k tó re j t ra c il i swoje k w a lif ik a c je  i  d la te ­
go n ie  m og li m ieć podstaw  do m arzeń o „sa­
m odzie lności“ . (O lb rzym y, w spom nien ia  sta­
rego rob o tn ika  z la t  1893 —  18, Z po la  w a lk i, 
n r. 4, s tr. 10).

To jes t fundam en t m ora lności ju tra ,
N ie  izo low ana ca łkow ic ie  parce la  i  n ie  f i ­

la n tro p ijn y  hum an ita ryzm , ale społeczne, 
zbiorow e w spó łdz ia łan ie  i  ra c jo n a ln y  społecz­
n y  podzia ł pracy, oraz konsekw entna, klasowa 
w a lk a  —  mogą prze łam ać cienkie  okucie ka ­
p ita lizm u .

Jan A leksander Król

PISARZE WOBEC FILMU
1. O N O W E  „D O Ś W IA D C Z E N IE  

SPO ŁEC ZN E“

Pytano nas ustnie, pytano w  lis tach, co są­
dz im y o „Jasnych Łanach“ ? C zyta liśm y w  
różnych pism ach dow cipy i  złośliwości. 
A tm osfera  skandalu? A le  w, k tó re j strefie? 
F iim u  czy lite ra tu ry ?  Reżyser, operator, i  ka ­
m era film o w a  są czynn ikam i wcale n ie  auto­
nom icznym i. Rozstrzyga koncepcja i  scena­
riusz. Rozstrzyga pisarz! Z o ka z ji „Jasnych 
Ła nó w “  a bardzie j jeszcze ze w zględu na 
przyszłe f i lm y  o w s i chcemy pom ów ić z pisa­
rzam i. O sta tn io  w ysun ię to  technologię f ilm o ­
wą, ja k o  w a run ek  d la  pisarza -  scenarzysty 
sine qua non. Tą wcale pożyteczną wiedzą nie 
p ró b u jm y  jednak  przesłonić w iedzy roz leg le j- 
szej i  wcześniejszej, z ja k ie j p isarz m usi zdać 
egzamin. Co napraw dę kszta łc i lite ra ta?  L i ­
te ra tu ra  i  doświadczenie społeczne. Co kszta ł-

treść narodową. W  ska li w a rtośc i narodow ych 
getta i  ro g a tk i k u ltu ra ln e  ulegają i  ulegać bę­
dą przesunięciom. Na rogatkach zna jdą się 
m iędzy in n y m i ci, d la  k tó rych  lite ra tu ra  lu do ­
w a będzie lite ra tu rą  d la  ludu , bez niego ja ko  
głównego bohatera. Z tego trzeba sobie zdać 
sprawę.

2. S A LO N O W Y  F IL M  P O LIT Y C Z N Y
W róćm y do „Jasnych Ła nó w “ , to  jest 

do f i lm u  pozornie p rzy jm ującego za bohatera 
w ieś i  chłopów. W w ie lu  lis tach  pytano  nas 
tak : ja k  e le k try fik a c ja  to po co po lityka?  M y  
byśm y spy ta li inaczej: ja k  e le k try fik a c ja  to 
z ja k ic h  powodów? I  d a li odpowiedź: z p o li­
tycznych w łaśn ie ! O św ietlen ie w s i po lsk ie j to 
jeden z rezu lta tów  rew o lu c ji. T a k i jes t chyba 
m ora ł f ilm u . O glądam y w  n im  ostatecznie po­
lityczne  dzie je P o lsk i osta tn ich la t  na w ie j­
sk im  zapłociu. Ostatecznie- bo te sprężyny

„Jasne L a n y1' Fot. F ilm  P o lsk i

N ie  p o w ró t na w ieś w  ciasne o p ło tk i zagro­
dy  —  ale w yc iągn ięc ie  chłopa na szeroką are­
nę społeczno-narodową —  jest fundam en ta l­
ną zasadą lik w id a c ji zacofania w s i i  na jp ew ­
niejszą b ron ią  p rzec iw  kap ita lizm ow i.

N ie  w ieś — ja ką  b y  ona n ie  b y ła  —  ale 
w ieś uprzem ysłow iona, w ieś zasobna w  m a­
szyny ro ln icze i  t ra k to ry  —  będzie podstawą 
now e j m oralności.

M ora lności, k tó ra  zrodziła  się w  d ługo­
trw a łe j w a lce k lasy  robotn icze j i  b iedoty 
chłopskie j. M ora lności społecznej i  ludzk ie j.

Jakub L itw in

SPRO STOW ANIE

W  N r. 3, w  a rty k u le  Jerzego S tarnaw skie­
go „Sum ienność e tnogra ficzna“  opuszczono 
z powodu b ra ku  m ie jsca źród łow e ustępy 
o w ierzen iach lu d u  i  k u ltu rz e  społecznej 
w si. Nadto w k ra d ły  się do teks tu  o m y łk i: 
„Rozpalono ognisko z drzewa osikowego 
pod krzyżem  .na rozsta jnych drogach“ , oraa 
w  in n ym  zdaniu „resumu.iąe“  (zamiast «*- 
asumująe).

ć i scenarzystę? F ilm y  i doświadczenie społe­
czne. . Poeta w  ro l i czy te ln ika , scenarzysta w  
ro l i  w idza kinow ego oto ich technologia.

F ilm  rea lis tyczny stanow i dla p isarza p ró ­
bę, sprawdzającą go przede w szystk im  jako 
prozaika. O dsłania stopień doświadczenia spo­
łecznego pisarza. To, co nas ta k  zawsze ude­
rza ło  u w ie lk ic h  p roza ików : Balzaka- Dosto­
jew skiego czy Prousta. Jakby  przem aw ia ła  
„sam a“ , zagęszczona rzeczyw istość społeczna.

F ilm y  o wsi szczególnie zaostrzają tę próbę. 
Scenarzysta pode jm uje  się odbyć w yp raw ę  
analogiczną do Reym onta, O rkana, K o w a l­
skiego, Pogana, Gałaja. Trzeba znać m a te ria ł 
i trzeba go skonstruować. A le  m a te ria ł, ale 
w  n im !

Jest w  Polsce sytuacja  dość osobliwa. Roz­
budow u jem y przem ysł, aby upowszechnić no­
woczesną techn ikę  p ro du kc ji. Z m ien iam y 
przez to  stosunki społeczne p ro du kc ji. M ów iąc 
język iem  przeszłości rozszerzamy „k lasę ro ­
botn iczą“ , zm niejszam y ludnościowo dawną 
„w a rs tw ę  chłopską?. O czekujem y w  w y n ik u  
zepanowania >,św iata p racy“  (chłopsko -  ro ­
botniczego), k tó ry  zm ieni tradycy jną  pozycję 
socjalną in te lig e n c ji i  m ieszczaństwa i nada 
im  nową fu n k c ję . społeczno -  k u ltu ra ln ą . 
Gdzież zatem w  na jb liższych la tach będą za­
chodziły  na jba rdz ie j dynam iczne i n a jb a r­
dzie j ważne procesy społeczne, ja k  n ie  w  k la ­
sie robotn icze j i nie na wsi?

To sprawa nie ty lk o  tem atu  d la  pisarzy. To 
sprawa rzeczyw iście now e j i  rzeczyw iście 
g łów nej p ro b lem a tyk i społecznej. Ni;e można 
je j zostawiać ja ko  resztów ki ty lk o  pisarzom  
ch łopskim  z pochodzenia. Życiorysow e do­
świadczenie ma wagę. A le  na jważnie jsze jest 
doświadczenie społeczne. D la  Prusa mieszcza­
n ina , w ieś stała się w ażnym  problem em , jako  
reze rw uar jednostkow ych ta len tów , po trzeb­
nych do wzniesien ia in d u s tr ia ln e j kop u ły  po l­
skiego kap ita lizm u . D la  drobno-m ieszczanina 
Reym onta w  okresie rozczarowań do ka p ita ­
lizm u, ru jnu jącego  ju ż  drobną własność (skle­
p ik  i  przedsiębiorstwo) w ieś „p iastow ska“  
b liska  „na tu rze “  s łuży z łudnem u krzep ien iu  
serc, że n ib y  ta k  rozleg ła „p ó łko lo n ia “  to  chy­
ba n ie  kolon ia.

Dzie je  ro b o tn ikó w  i  chłopów  są dzis ia j dzie­
ja m i panu jących klas. K on iń sk i p isa ł przed 
w o jną , że chłopów nie  in te resu ją  powieści z 
ich  życia. A le  będą! N ie in teresow ały, k iedy 
„lepsze życie“  by ło  p rzyw ile je m  innych klas, 
a ich  w łasne bez perspektyw y, bez szans na 
powszechny awans społeczny. N ie in te resow a­
ły , bo ich  życie zatrzym ane i  ustalone było 
znane. A le  przestaje ]Uż być znane, k iedy 
staje się dynamiczne, pełne gw a łtow nych , róż­
norodnych a pozytyw nych zmian. To nowe 
życie tra c i cha rak te r getto wy, tw o rzy  nową

w y jaśn ia ją  stosunki społeczne w  Jasnych Ł a ­
nach, nową szkołę, spółdzielnię , e le k try fik a ­
cję  a naw e t romans. T ak ie  można i  słuszne 
odczytać założenie film u . Ba, ale re a liz a c ja .. 
W rogow ie nowego porządku są po lityczn i. Od 
p row odyrów  z W IN -u, czy N S Z -tu  do klasowo 
z n im i zw iązanych ku łaków . D ruga strona jes t 
czystą k a rtą . W yszła  z bezdziejów p o lity c z ­
nych. N ie  m a przeszłości ani przedwojennej, 
an i konspiracyjno-p-artyzanckie j ani p a rty jn e j 
po w o jn ie . Dobrzy ludzie. Dobroć w ie  ja k  
działać h is to rycznie. Tę filo zo fię  podsunął 
pewnie proboszcz, k tó ry  przez skrom ność nie 
chcia ł się w  f ilm ie  pokazać, ale swoją mszę 
i ta k  odpraw ił.

To jest p ierwszy, podstaw ow y błąd koncep­
c ji  f ilm u . P a rtie  na b ra ły  w  nowej Polsce zna­
czenia instytuc jona lnego. S tanow ią podstawę 
us tro ju . I  we w szystk ich  Jasnych Łanach b y li 
p a rty jn ic y , i  w  gm in ie  b y li i  wciąż ze św iata 
„em isariusze“  p o lityczn i do n ich  przychodzą. 
To jes t typow a s tru k tu ra  po lityczna  nowej 
wsi. „Jasne Ł a n y “  ukazują, n iestety, sym bo­
liczne dzieje w si w  Polsce pow ojenne j. To 
znaczy, każą 50 tysięcy w s i zastąpić obrazem 
jedne j. N ie będzie tu  dlatego an i specyficz­
nych, kon k re tnych  uw arunkow ań  an i odpo­
w iedn io  konk re tnych  osiągnięć. A  ty lk o  jakaś 
pseudo - przeciętna, ja k  by ło  (w  ogóle!?) i  
pseudo-przeciętna, ja k  w  ogóle będzie. To 
je s t d ru g i błąd an ty -re a lis tyczne j koncepc ji 
f ilm u . A le  dlatego w  sym bolicznych Jasnych 
Łanach w inna  być choć „sym bo liczn ie “  u p o li­
tyczniona i  strona postępu.

Tymczasem trzech zakonsp irow anych reak­
c jon is tów  z rew o lw e ra m i te rro ry z u je  trzech 
szlachetnych ludzi. T ak  pow sta ł salonowy 
f i lm  po lityczny. A  gdzie bohater? Ta w łaśnie 
społeczna reszta w ie jska  poza salonow i! szóst­
ką? Jak  się w  n ie j przedłuża i  rozg ryw a p o li­
tyczność jedne j i d ru g ie j o rien ta c ji, w  sytua­
cjach film o w ych  ja k  aresztowania, pogrzeby 
zab itych, kon tyngenty , kazania kościelne, w ie ­
ce, ra d y  gm inne. W ym ien iam  sytuacje typ u  
-,czysto“  politycznego. N ie ma ich!

G dyby po lityczn ie  f i lm  nie  został p rzew ró­
cony dokonałby i a rtystycznego odkryc ia : 
ruchu  masy społecznej i  przestrzennej.

8. W A R U N K I SPOŁECZNO-GOSPODARCZE

K to  chce ze lek try fikow ać  Jasne Łany? 
N ow y nauczyciel. K to  p rz y jm u je  pro jek t?  
Bez dwóch reakc jon is tów  cała wieś. Z jak ich  
powodów? „J a k  w y  kum ie  to  i  ja “ . Co ma 
dać e lek try fikac ja?  W  f ilm ie  —  ośw ie tlić  w e­
sele w  pałacu i drogę w ie jską . Jak  w yg ląda 
proces budow y sieci? W cale „n ie  w yg ląda “ , 
nie jest problem em , odbywa się za p lecam i 
chłopów i poza zasięgiem naszego wzroku. 
Za pozwoleniem, rozw iązania m og łyby być

dwa. A lb o  rząd gw ałtem  wsie e le k try fik u je , 
a lbo jes t to  od w e w ną trz  w s i powstałe i  re ­
alizowane przez n ią  zadanie. Jak dotąd po­
wszechnym  je s t d ru g i proces. A le  gdyby na­
w e t rząd „przez s iłę “ , to i wówczas s ta łby  
przed autorem  problem , ja k  się w ieś zróż­
n icu je  społecznie w  ja k ic h  grapach będą 
większe opory i  jakiego rodzaju? K ró tk o  m ó­
w iąc, w  procesie e le k try fik a c ji u ja w n ić  się 
muszą stosunki społeczne wsi. T ak  u au tora  
powieści, ja k  u  au tora scenariusza.

W  Jasnych Łanach siła e lektryczna to t y l ­
ko  —  żarówka. A le  naw et ograniczona do 
ża ró w k i n ie  przesta je  być fak te m  , społecz­
nym . Jaka jes t s tru k tu ra  tego faktu, i  w spó ł­
zależność od innych  —  oto py tan ie  cen tra lne 
w idza. Jeśli w s i potrzebne je s t ty lk o  św iatło , 
to z ja k ic h  przyczyn? Je j położenie (odle­
głość od m iasta, ko le i, szos), je j stan. za­
możności, stopień technizacji, stopień i- i lo ś ć  
o rgan izac ji gospodarczych, in s ty tu c ji społe­
cznych i  ośw iatowych? Czy e le k try k a  ma być 
k w ia tk ie m  do kożucha? W yprzedzać p ro du k­
c y jn y  postęp gospodarczy i  k u ltu ra ln y , czy 
sensownie w kraczać w  odpow iednie stad ium  
rozw o ju  społeczno-ekonomicznego wsi? Jeśli 
k w ia tk ie m  do kożucha —  to now y p rob lem : 
ja k a  część w s i chce się n im  przyozdobić? 
I  oo przyozdobić? Jaka Jest je j s iła  i  nu 
czym  polega w  * stosunku do in nych  grup. 
W  ja k im  zasięgu przeprowadzić zam ierza 
i d la  kogo?) e le k try fik a c ję . D rodzy pisarze, 
tych  rzeczy nie  w o lno  tykać  bez w iedzy 
społecznej, bez znajom ości kon k re tnych  sy­
tua c ji.

W  dyskus ji o „w s i doskonałe j“  K apuściń­
sk i op isa ł rzeczyw istą, rodzinną wieś, gdzie 
postęp kap ita lis tycznego rozw o ju  osiągnął ju ż  
i K ó łko  ro ln icze d spółkę maszyn j  m leczar­
n ię  i  kasę pożyczkową. W ieś przem ien ia ła  
się przed pierwszą w o jną  n ieom al w  osadę, 
z  ryneczkiem , p rzy  k tó ry m  sku p iły  się m u ­
row ane kam ien iczk i najbogatszych ch łopów  
i  w łaśn ie  w te d y  podjęto akc ję  ośw ietlenia, 
ja k  pisze K apuśc ińsk i — „cen tru m  w s i“ .

4. E L E K T R Y F IK A C J A  —  
K O ŻU C H A

K W IA T E K  DO

Nadesłał nam  P io tr  W yrobek lis t  od swo­
ich k re w n ych  z Osielca pod M akow em  Pod­
ha lańskim . E le k try f ik u je  się Osielec. Piszą 
do niego k re w n i: „K ochany W u jc iu ! Pozdra­
w ia m y  Was ja k  na jserdecznie j i  zapytu jem y 
się, czyście zd ro w i wszyscy —  bo m y  dz ięk i 
Bogu dosyć się trzym am y. Św ięte m y  prze­
ż y li spoko jn ie  i szczęśliwie. M ie liśm y  jesień' 
długą, a le  n ieużytą , bo by ło  m okro  i robó t 
n ie  uda ło  się pokończyć. M ie liśm y  też dużo 
rob o ty  z  tą  e le k try fik a c ją , bo trzeba by ło  
s łupy zwozić z lasu i zakopywać. T rans fo r­
m a to r s taw ia liśm y  na M oraw ow ej, rozb ie­
ra liś m y  starą szkołę j  z te j cegły m u ro w a li 
budkę na 8 m e tró w  wysoką a na 4 m e try  
szeroką. S tam tąd idą cztery lin ie : .jedna  na 
gó rny  Osielec do G rzybka i  do Hodawy, 
druga na zagrody do U jczaka i  do B łażka, 
trzecia u nas poza wodę, przez d z ia łk i k u  
„szew cow i“  _  do Książka i do K ota  —  do 
H o rw a ta  —  ko ło  samych dom ów — do B a l- 
carza i  do K oprzka — czw arta  idzie ko ło  
gościńca aż do Rusina i  na K on iów kę.

Teraz zakłada ją  przewody do kościoła, bę­
dzie ca ły kośció ł ośw ietlony. Będzie to k o ­
sztowało bardzo drogo, ale się jakoś z rob i 
— będzie ośw ie tlony kościół, a po wsi, k ie dy  
będzie kogo stać na to.

Już m y  przew ody po przeciągali, to ^ ju ż  to  
św ia tło  k iedyś będzie. Ja m am  b lisko  domu, 
l in ia  przechodzi przez ogródek. Jesiony k o ­
ło  kościoła ksiądz sprzedał na te koszta, a 
na resztę (ho, ho, ile  to będzie) złoży się 
parafte . M ia ła  być e le k tryka  na św ięta go­
towa, a le  jeszcze nie  wszystko gotowe do 
puszczenia św ia tła  w  ruch. Teraz K ochany 
W u jc iu  w inszu jem y W am  szczęśliwego i  po­
myślnego Nowego Roku, da j W am Boże!“

Czy ten lis t  z Osielca n ie  jes t św ie tnym  
konspektem  do scenariusza? M acie p rzyk ład  
e le k try fik a c ji,  ja ko  k w ia tk a  do kożucha, 
O św ie tli się kościół, a we w si „k ie d y  będzie 
kogo stać“ . To znaczy —  teraz n ie  stać. Jaka 
siła społeczna działa? P ara fia . W ysiłek i  k o ­
szty  wieś poniesie. M otorem  nie jes t tu  a n i 
społeczne dobro św ieckie wsi, ani korzyść 
in dyw idu a ln a . Sugestia p leban ii, snobizm  
wobec bogaczy, k tó rz y  księdza pod ba ldach i­
m em  prowadzą i k tó rzy  będą agitow ać za 
e lek try fikac ją ... kościoła. Ta akc ja  p a ra fia l­
na  dla idei, obciąży w szys tk ich  w  kosztach 
podstaw owych (trans fo rm a to r i cztery lin ie  
sieci). Dotąd w ys iłe k  społeczny. D a le j —  
hiedniakom , n ie  pobudzonym  in n y m i bodź­
cam i zb rakn ie  p ien iędzy i celu, aby ..lekstry- 
kę “  założyć. A le  bogaci ch łop i do „ id e i“  (przez 
w ieś opłaconej) le kko  dołożą należność za 
dom ową insta lację . Sprawa nie  skończona. 
Osielec leży m iędzy Suchą a Zakopanem. ~ 
M a szanse le tn iskow e. Jest Skawa, jes t go­
ściniec i ko le j. Ś w ia tło  u  bogatych to no w y  
etap zdystansowania ekonomicznego b ied­
nych. W  ich lepszych domach ze św ia tłem  
zamieszka kuracjusz. Czy na ty m  t le  n ie  
do jdzie do zaburzeń w ew nętrznych, do m o­
b iliz a c ji biedoty? Do je j wyem ancyporvanla 
się z k ręgu  parafia lnego? P rz y jrz y jc ie  się 
ow ym  czterem lin io m  sieci, kogo m ija ją ’  
K to  są te  G rzybk i, B łażki, K o p rz a k i, ' ów  
szewc? Ten Ust uczy. psiakrew , lep ie j od 
k a te d ry  lite ra tu ry , ja k  trzeba w idzieć p ro ­
blem  powieści czy film u . Uczy. że w łaśnie 
—  społecznie. Po tych lin ia ch  w ędru jąc  k a ­
m erą film o w ą  pokażcie, te zag rod y .' k lasy 
chłopskie, te losy ludzkie  odm ienne przez 
różnice społeczno-gospodarcze. Pokażcie, ja k
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partia  (a m usia ł być je j zalążek) b iedniaków 
oponowała przeciw  idei e le k try fik a c ji Osiel­
ca. Jak  zgadzała się wreszcie na kościół, 
pod w arunkiem , że bogaci dadzą ta k i w kład, 
k tó ry  op łaci biednym  insta lac je  w  zagrodzie. 
Powiedzmy, że przegra li. Pow iedzm y, że 
św ia tło  Jest w  kościele i  u  bogaczy, że w  se­
zonie le tn im  i  z im ow ym  wycieczkowicze 
siedzą u gazdów. Pokażcie nową próbę bie­
dn iaków  (Koła pa rty jne , ZSCh, PRW, W ici). 
A jest szansa. Składają zbiorowe o fe rty  in ­
stytucjom , m ie jsk im  organizacjom  ro b o tn i­
czym, harcerstwu, Zw iązkom  A kadem ick im  
itd . Mogą przy jąć 200— 300 osób na sezon. 
W arunk i wsi zorganizowanej w ięcej niż 
przystępne. W arunek dodatkow y: ku rsy  do­
kształcające. Bodziec jeden —  goście w  se­
zonie w  każdej chałupie, bodziec d ru g i — 
intensywna akcja  kursow a —  a e lektrycz­
ność wejdzie  w  dom i  zagrodę b iedn iackie j 
wsi ;— jako  rea lna i  konieczna wartość eko­
nomiczna i  ku ltu ra lna .

5. SZOPKA SPOŁECZNA CZY STO SU NKI 
SPOŁECZNE

„Jasne Ł a n y “ _ nie odsłan ia ją  żadnych s ił 
społecznych wsi, k tó reb y  uzasadnia ły p o li­
tyczną in te rp re tac ję  f ilm u . A  ju ż  n a jm n ie j 
służy do tego e lek tpd ikae ja . Z salonu po­
litycznego przechodzim y z ko le i do szopki 
społecznej. Po stron ie  „re a k c ji“  sto i dawny 
rządca dw orsk i (pseudonim „E legant“ ), m ły ­
narz i  sklepikarz. Po stron ie  „postępu“  — 
nauczyciel, s ta ry  ch łop G ruda i  k ie ro w n ik  
sklepiku-spółdzie ln i. E leganta dosięgnie po ­
lic ja , _ m łynarza za b im be r ręka p rokura to ra , 
sk lep ika rz  zm ia rku je  ja k  w  tra w ie  piszczy 
i  ugnie się. M arks izm  potrzebny b y ł w idać 
au torow i po to chyba, aby przekonać widza, 
że to  szopka — proszę panów  —  z k lasow y­
m i stosunkami. Trzask, p rask —  j  ju ż  w yg ła ­
dza się pow ierzchnia społecznego żyd a  wsi 
po lskie j.

K to  zrozumie w ew nę trzny podział w s i na 
k lasy  na p rzyk ładzie  m łynarza  i  sk lep ika ­
rza bez ich k la sy  w  zapleczu, bez zestawie­
n ia  z innym i?  Czy przyszło do g łow y auto­
ro w i pokazać zwózkę zboża do m łyna, dz ien­
n y  przem ia ł 500 m e trów  zboża. Procent za­
robku  ukazany w  w orkach  m ąki, na miesiąc, 
na rok. Co za po tw orne zestawienie z do­
robk iem  rocznym  b iedniaka i  średniaka. 
Czy przyszło m u do g łow y pokazać domy, 
obejścia, narzędzia i  byd ło  bogaczy, wysto- 
pn iować średniakam i i  porównać z biedotą 
aż do krańcow ych w ypadków? Czy zagrał 
polam i? Parcele jednych i  drugich? W  prze­
strzeni, w  obróbce,, w  plonach. 'M apa pro f. 
Stysia w s i Husowa ma krzyczącą w ym ow ę 
film ow ą. Na daw ny podzia ł na ła ny  nałożo­
n y  został z k ilk u  okresów postępujący roz­
pad i podział gruntów . S k ra w k i —  sk raw k i, 
ale są jeszcze i  X V I-tow ieczne łany. Oto 
społeczny obraz wsi. A  w  życiu p a ra fii n ie  
ma okazij do plastycznego ukazania ca łe j 
d rab iny  h ie ra rch ii społecznej wsi? A  ta  n ie ­
szczęsna żarówka n ie  zobow iązywała do 
przeglądu _ chociażby dom ów  wieczorem. 
Czym ośw ietlone i  ja k  długo? Dowiedzieć 
pragnęlibyśm y się u  kogo palenisko świeci, 
u  kogo stajenna lam pka, gdzie na ftów ka, 
gdzie z kloszem? I le  jes t Jednych, ile  d ru ­
gich? Jak n ikną  i  w  ja k ie j ko le jności te 
św iatła? Ta też jes t przegląd społecznych 
stosunków. F ilm ow y, fotogeniczny! I  n ie  
dlatego, że baw i ja k  a n tykw a m ia  św iate ł, ale 
że daje h is to rię  ośw ie tlonych różnie róż­
nych losów społecznych ludzi w s i!

6. S IŁA  P R Ą D U  TO S IŁ A  GOSPODARCZA
D la samych chłopów  prob lem  e le k try f i­

k a c ji stoi o w ie le  pow ażn ie j: żarówka, tak, 
a le  i  siła p rodukcyjna . Na tych  rogatkach 
k u ltu ra ln y c h  ro zw ija ła  się przed w o jną  ideolo­
gia agraryzm u, m it  technicyzm u, prześciga­
ją cy  osiągnięty dotąd stan przem ysłow ej 
p ro du kc ji. E lektryczność rozparce lu ję  w ie l­
k ie  skupienia fabryczne. L in ie  wysokiego na ­
pięcia i  trans fo rm a to ry  pozwolą zakładać w  
dow olnym  m ie jscu dowolne przedsiębior­
stwa. Z te j u to p ii zostały dzisia j dwuznacz­
ne realia. M o to rk i Diesla, masowo skupywa- 
ne i szabrowane przez bogatych chłopów, z 
n im i czekają oni na e lektrykę . A  są je ­
szcze m łyny, ta rta k i, m leczarnie, g iosiam ie, 
w ap ienn ik i, cegielnie, be ton ia rk i itd  —  na 
w p ó ł zrujnowane, n ie  opłacalne bez wyższej 
i tańszei s iły  napędowej. W stawcie w  taką  
oko licę transfo rm ator, a będzie się to ró w ­
nało wsadzeniu k ija  w  m row isko. Ja ope­
ru ję  fak tam i. Będziecie m ie li tak ie  w id o w i­
sko ja k  gw ałtow nie powstałą spółkę, k tó ra  
tysiącznym i sposobami próbować będzie w y ­
ku p ić  od biednej w dow y z dw iem a córkam i 
całą parcele (3 morgi), bo na n ie j jest skała 
gipsowa. Coraz lepsze w a ru n k i — spółka 
zaoewnia m e n ta ln ie  dożywotnie u trzym an ie  
wdow ie. Wdowa sprzedaje. W raca druga 
córka z zachodu Ta orzeszła oświecenie. 
Protestu je. Sprawa odsłania swoją społe­
czną podszewkę. W  obronie córk i staje b ie­
dota z ZSCh. Bodzie gipsiarnia. ale nie p ię­
c iu  ku łaków . T rzy m o to rk i ku łakó w  d y k tu ­
ją  praw ie  ca łe j gm inie om ło t i przem iał, 
ZSCh nabywa czw arty , obniża cenę, dopro­
wadza do bo jko tu  ku łack ich  m otorków . To 
są pierwsze z brzegu fak ty . A le  w  „Jasnych 
Łanach“  jest ciemno od niewiedzy. E le k try ­
czność nie gra tu gospodarczo. T znów f ilm  
m arnu je  okazję do ukazania k o n flik tó w  spo­
łecznych w ew nątrz wsi i  gm iny. Do uka ­
zania Jej klas. ie i w łasnych bohaterów, re ­
prezentantów tych walczących sił. Całej 
skom plikow anej ćHalektyki zm ieniających 
sie powiązań i sojuszów i różnych sensów 
chw ilow ych  porozumień. A  na te j, na pozór 
pogm atwanej, drodze w ykuw a  się ciężko i 
u p a r te  społeczny postęp wsi.

7. SPÓŁDZIELCZOŚĆ TO N IE  S K LE P IK
Jest w  Je^ny-h Łanach na przyczepkę — 

spółdzielnia ZSCh. -  sklepik. B yw a ją  i  tak ie  
ty lk o ! A le  wówczas f ilm  m usia łby odpowia­
dać na generalne p y ta n ie _dlaczego?

Spółdzielnia gm inna ZSCh ma inną per­
spektywę. Gdzie tu  resztówka. gdzie prze­
m ysł loka lny , gdzie h is to ria  rozdzia łu na­
sion siewnych, nawozów, krów , koni, obsługi 
m aszynam i ro ln iczym i, trak to ra m i, h i­
s toria  zw iązków  branżowych, up raw  spe­
cja lnych? Gdzie tu  h is to ria  w a lk i bied­
n iakó w  z ku łakam i?  A  każdy z punk tów  te ­
go indeksu to je j rozdział. Każdy następny 
m ów i o now ym  etapie wzm ocnionej pozy­
c ji b iedn iack ie j wsi, o je j  postępie w  soli­
darności społecznej, w  technice . organizacji, 
w  sztuce przechylania na swoją stronę śre- 
dniaków.

Każdy z tych  rozdzia łów  wym aga zw ar­
cia n ie  paru  k u k ie ł z szopki, ale grup, obo­
zów w  scenach zbiorowych. Pokażcie zapa­
sy zboża u  bogatych i  wprowadźcie ich na 
zebranie, gdzie się dz ie li z ia rno na zasiew. 
W yobrażacie sobie te dw ie  strony? I  b ie - 
dn iaekie : n ie  dam y! A  potem kom prom is — 
damy, ale da jc ie  w y  s iew nik i, b rony i  ko­
nie, kon ie  do o rk i.

W ystud iu jc ie  ob iektyw em  te twarze i  po­
stacie, przerzućcie go na podwórza zagród. 
W ygra jc ie  proces ustępowania większości 
pod naciskiem  konieczności... no, jakich? 
I  n ie  kończcie jeszcze. Pokażcie pola boga­
czy, dużą gospodarkę zbożową, ich  małe ry ­
zyko w  oddaniu pod bu ra k i cukrowe, ty to ń  
czy przem ysłowe ro ś lin y  1/5 czy 1/4 parceli. 
Pokażcie dziką, mieszaną, na tura lną gospo­
darkę m ałoro lnych . To w  jednym  roku. 
A  w  d rug im  —  m a ło ro ln i zbiorowo ryz y k u ­
ją  ca łym i parce lam i re jon izacy jną uprawę. 
Doganiają ku ła k ó w  i  w yprzedzają przez za­
kon tra k tow a ny  zbyt, przez zbiorową do 
spółdzie ln i dostawę (premie, wym iana). Jeśli 
jest ja k iś  przem ysłow y ob iekt w  posiada­
n iu  Spółdzie ln i G m inne j biedniacy mogą już  
zainwestować tra k to r. Bagatela, cztery razy 
krótsza orka, dwa razy tańszy koszt dn iów ki. 
Ja k i będzie m ia ło  przebieg w  następnym  ro ­
k u  zebranie w  spraw ie nasion, ziarna, nawo­
zów, rozłożenia podatków?;

8. B O H A TE R O W IE  Z M IN IO N Y C H  
STOSUNKÓW  SPOŁECZNYCH

Sprawa bohaterów-przywódców . Jaka si­
łę  społeczną reprezentuje s ta ry  Gruda? Żad-

Anna Kamieńska

ną. To kreacja  papierowa, z a rch iw um  „s ta ­
rych  s ług  u ślachetnyich panów“ . T rzym a 
się nowego nauczyciela, bo u  niego „zawsze“  
m ieszkali nauczyciele. We dworze byw a ł k ie ­
dyś Gerwazym, a lbo Grzegorzem, u  jasnycn 
i zbiednia łych panienek Rodziewiczówny, ła ­
godnym M aksym em  ku  pomocy. D a le j an i na 
kroik. Oto „poe tyka“  te j postaci. D latego w  
j'ego zapleczu w ieś ukazana zbiorowo p rzy ­
pomina „Chatę za w sią“  Kraszewskiego.

K m io tk i —  potulna, na iwna i  śmieszna m a­
sa. W yodrębnia się... g łupek. To jest w ła ­
ściwy dla społecznego je j rozum ienia k ie ru ­
nek deryw acji. A  krew niaezka G rudy, z k tó ­
rą  żeni się nauczyciel? N a jp ie rw  — A xen- 
towicz. W iochna wsiowa. Czułe serce; roze­
znaje, Jak zw ierzątko dobrych i złych pa­
nów. Bo i  ona ma k ie run ek  na panów. „Coś“  
ią odpycha od ła jdacko wyglądającego, 
E leganta i  „coś“  przyciąga do nauczyciela
0 ob liczu rozanielonego k le ryka . I  tu  jest 
Rodziewiczówna z nowel o pańskich zalecan­
kach. Dziewczyna odcięta od kręgu ró w ie ­
śnic, od społecznego, ins ty tucy jnego życia 
wsi. Przyjeżdża in żyn ie r-m iem iczy . I  poka­
zuje się —  „ ja  nie hodowałam  się d la  ch ło­
pa na sługę“ . „A  na cóż —  pyta  ojciec —  
na panowanie?“  „N ie  na panowanie ale i  nie 
dla gbura“ . T ak u  Rodziewiczówny. A  czy 
inaczej w  „Jasnych Łanach“ ? N ie h>„ nie
tam to. Dać je j lepszy los _ pow iedzia ł w
Am eryce zdem okratyzowany reżyser. I  tu  
się rozeszli z Rodziewiczówną, ona kazała 
in żyn ie row i zaniechać dziewczyny i  w y je ­
chać, za to  go s ta ry  M aka r pocałował w  rę ­
kę. W yspiański, Rydel, T e tm a je r pożen ili się 
z chłopkam i, ale w  im ię  ideoilogii regenera­
c ji b iologicznej, pow ro tu  do na tu ry , „ch łop  
potęgą Jest i  basta“ . Zdrow a ładna j w ie j­
ska —  dostateczny powód.

Nauczyciel w  „Jasnych Łanach“  pochodzi 
z robotniczej rodziny. T ak  on wyznaje, f i lm  
m ów i co innego. In te lig e n t ja k  cholera, „s i-  
łaczka“  w  portkach. Dzieciom zawraca w  
głow ie „szk lanym i dom am i“ . T o  po co on 
robotn ik?  Gdzie „w a lk a  k las“ ? Dlaczego n ie  
szuka p a rty jn ych  kolegów  we wsi, w  gm in ie
1 nie  od tego zaczyna? Oczywiście, to n ie ­
prawe dziecko Żeromskiego u w ik ła  się w  po-

C Z Y I A N I E  M I Ł O S Z A
Poeci, piszący u stóp oceanów, 
nad którym i słowik kląska, 
pamiętajcie o brudnych strumieniach.

Widzieliście, kąpani w igliwiu 
szeregi ludzi z wiadrami na mrozie 
kupującymi kawał wody z pompy.

Są obok pałaców *  bawełny 
cuchnące strugi rynsztoków, 
dziecko goni błyszczący papierek.

Są kanały rur, z których tryska
woda na zupę z kartofli,
na kąpiel dla niemowlęcia w strupach.

Lecz my wiemy. I  w upałach Florydy 
marzy człowiek o płomieniu, 
i nad obfitością źródeł dyszy pragnienie.

Dzień rozbłysły nad wschodnią półkulą, 
jeży na drugiej lęki nocy samotnej, 
rosną gdzieś cienie zwierząt i  ludzi.

A  wszędzie, gdzie zdaje się: oto czysta miłość,
czysta łza, wiedza czysta —
cena napoju okazuje się zbyt okrutna.

Poeci, schyleni nad wnętrzem kwiatu,
są wody, po których płynie i  do was litość,
jak uczeń zbiega po stopniach Publicznej Biblioteki.

PIESN BIESIADNA
Miłości żywot nietrwały,
Osłabia i nuży ją wszystko.
Pióro piszące listy
nie łączy tak pewnie jak łyżka.

Wy w ludzkim koleżeństwie, wy
ze stolowni i garkuchni,
wy jedni mi zostali,
którzy z głodu mszy nie robicie

W y nie z miłości, rozumnie, 
nie myśląc o końcu świata, 
przyszliście czerpnąć pośpiesznie 
zupy z miejskiego kotła.

Dziś więc, nim papierowy obiad 
zmienimy na żywą miskę, 
przypomnę wam w pieśni Teognisa, 
poetę jadalnego stołu.

Przez ten czas i uczeń 
niech serce odwróci od książki, 
którą trzyma na plecach 
łagodnego kotlarza.

Cieszcie się, żyć będziemy! 
z łaski krup i kartofli 
trwać I  rozmnażać się w przyszłość 
naszym zadaniem i celem,

Z nas miasta naprawią bruki, 
ścisną się rzeki cembrowiny 
i  popołudnia niedzielne 
zaroją. Z nas będą sztuki-

I  jeśli pamięć pokoleń 
jest jaka — nazwę przekaże 
wiek społecznego jadła  
czasom złączonych narodów.

Lecz oto już Sprawiedliwość 
dla większej wszystkich uciechy 
wargi pokryła purpurą 
i chmurę pary niesie.

Wy jedźcie niepokornie 
i hardo, (bo się należy 
miska gorącej zupy), 
choćby kradzioną łyżką.

jedyńcze d ram aty  opuszczonego chłopca i  o- 
puszczonej dziewczyny. K ręcą m u się przed 
nosem, no to  małego wyśle do szkoły tech­
nicznej, a dziewczynę... poślubi. T rudno so­
bie w yobrazić trzecią sierotę. Jużby nie  po­
doła ł. I  on przeprowadza e lektry fikac ję? 
A  skąd? Czy zaczął od przejrzenia w a run ­
kó w  ekonom icznych wsi, poznał rozłożenie 
sił, potrzeb i m ożliwości w  te j gromadzie? 
Decyzja zależy od pieniędzy, od g ry  różnych 
grupow ych interesów. A le  ten  problem  w  
„Jasnych Łanach“  n ie  istn ie je . Udał się, nie 
ma co mówić, nauczyciel pepeerowiec. P a r­
t i i  dla niego nie ma, rady gm innej —  nie, 
k las  gospodarczych — nie. m łodzieży zorga­
nizowanej — nie i dzieci również — nie. 
Bo czy dla n ich ta  e lek tryka?  A  k iedy  on 
p rze liczy ł dzieci, m łodzież. Jej w a ru n k i do­
mowe, pracy, próżnowania? Możeby w ów ­
czas w y b ra ł na ku rsy  techniczne 20 z p la ­
now ym  ich  przeznaczeniem do pracy we wsi 
od podstaw. Możeby w  „W ic iach“ , w  związ­
kach branżowych, w  rzeczyw istej spółdzielni 
ZSCh znalazł dziewczyne-towarzysza, repre­
zentanta dynam icznej s iły  społecznej no­
w e j wsi, a n ie  pierwszy lepszy eksponat lu - 
domańskiego m itu  o wystarczalności b io log ii 
i  szlachetnej duszy ludu.

Ta rekw izy to rn ia  k re a c ji na bohaterów 
w is i w  próżni. K u k ły  z innych  epok, sto­
sunków  społecznych i  starośw ieckich po rtre ­
tów  lite ra ck ich  odcię ły au to rów  od w spół­
czesnej rzeczyw istości P o lsk i i wsi. T rzeba 
zacząć od stud iów  społeczno-gospodarczych, 
od prac naukow ych i publicystycznych, k tó re  
przeora ły  prob lem atykę wsi po lsk ie j z je j 
w czora j na dziś. Tu dopiero czekają na p i­
sarza i  reżysera odkryc ia  artystyczne i  f i l ­
mowe. W  granicach now ej te o rii poznania, 
w  ob liczu nowego, zmienionego przedm iotu 
poznania rozw iną się nowe fo rm y  i  nowe 
w zo ry  k re a c ji bohaterów, n ie  odbija jących 
sie od tła. ale przez n ie  w łaśnie skonkre ty­
zowanych. Bo koniec z tłem  szopki czy salo­
nu ! Masa społeczna i  masa k ra job razu  —  
one są w  rzeczywistości i muszą być w  f i l ­
m ie w  ruchu  i  działaniu. Jeśli one nie  bę­
dą znaczyć i  wyjaśniać, bohater będzie n ie  
w y jaśn ion y  i n ie  będzie znaczył.

Jan A leksander K ró l

A ci, co najdłużej czekają, 
niech się pocieszą, bo wszystko 
nagrodzi im dobra kucharka 
dając gąszcz z dna pożywny-
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Jasiu!
Ten dzieciak jes t okropny, na prawdę. N ie  

można go obudzić. Po prostu  kłoda. W o ła j i  
w o ła j — nie  pomaga nic. A n i się n ie  po ru ­
szy. Jak  praw dziw e drewno. N aw et po w ie k i 
nie dźw ign ie : Co za chłopak. Inne dzieci na 
pewno dawno ju ż  w s ta ły  i  chodzą ko ło  do­
mu. a ten ?

W incenciakow ą bierze coś ja k  gniew. N ie 
może sobie dać ra d y  z ty m  chłopakiem . 
Chciałaby, żeby k ro w y  w ygna ł wcześniej i 
popasał, bo potem  p rzy jdz ie  w o jsko na ć w i­
czenia i  trzeba będzie z byd łem  uciekać. Na 
łąkach n ic  nie może być w tedy, k ie d y  strze­
la ją . A  tymczasem Jasio n ie  chce wstać .— 
ba, tru d n o  go zbudzić.

N ie  m a go przecież k to  wyręczyć. W incen- 
c iak ze starszym  synem po jecha li o pó łnocku 
do m łyn a  zrob ić trochę m ąki. T ak  o te j w o j­
nie ludzie  pogadują, w ięc n ie  zaszkodzi, je ś li 
w  dom u będzie ja k i ta k i zapas. Ona znów 
m usi być w  obejściu. W ięc ani przecież sa­
ma, an i tam ci tego byd ła  popaść n ie  mogą.

Ponaw ia zatem sw ój m atczyny rozkaz:
—  Jasiu, w s ta j! — w o ła  i  szarpie go za 

chudą rękę w ychy loną  spod p ierzyny.
W ołanie W inąpnciakow ej n ie  odnosi żad­

nego skutku . Jasiu zm ie n ił położenie, pokrę ­
c ił g łow ą w c ie ra jąc  ją  tro s k liw ie  w  podusz­
kę i  w yp ros tow a ł rękę. W y rz u c ił ją  w  pow ie­
trze — opadła na pierzynę i  w yste rczy ła  po­
za deskę. Z w isnę ło  k u  do łow i pięć strużek 
opalonych palców.

A le  w łaśc iw ie  Jasio już  n ie  spał, ju ż  wszy­
stko słyszał. T y lk o  jakaś ogrom na niemoc, 
ja k iś  c iężki bezw ład trzym a ł go na poduszce. 
M a tka  na próżno krzyczy, na próżno narze­
ka. Dawno by  w sta ł, żeby ty lk o  m ógł unieść 
głowę.

W incenciakow a postanaw ia użyć osta tn ie­
go argum entu. Szarpie go energicznie za g ło­
w ę i  opow iada:

—  Jasiu, w s taw a j —  w staw aj!... W czoraj 
po po łudn iu , ja k  byłeś u c io tk i, to  żołnierze 
znowu się ćw iczy li... S trze la li aż strach... 
Tam  na pastw isku  pełno gilz... W staw aj! Jak 
się spóźnisz, to ci jeszcze F ranek  K m iec ika  
w szystkie  pozbiera...

A le  Jasiu w  m yś li p o ga rd liw ie  w ydym a 
w a rg i: w ie lka  m i rzecz gilzy!... Też m atka  
opowiada!... M a ich  ju ż  przeszło dwieście, a 
ja k  ta k  da ie i pójdzie, to n ied ługo uzbiera 
pięćset. Żołn ierze ćw iczą się codzień i  strze­
la ją  —  na praw dę strzela ją . Sam ych tych  z 
czerw onym i p rą żkam i ma... zaraz —  ile  to? 
N iech sobie F ranek  bierze —  on m u n ie  bę­
dzie żałował...

Chociaż —  up rzy ta m n ia  sobie Jasio jego 
chy tre  czarne oczy m yszkujące po m ura w ie  
i  chw ytne ręce wyłapujące, z tra w y  tłus te  żół­
te w a łk i g ilz  — i  budzi się zupełnie.

N ie, do tego nie  może dojść.
Zeszedł z łóżka, u b ra ł się pow o li sapiąc 

p rzy  zap inan iu  guzików . N ie  chcą się zupeł­
n ie  zapinać. M y ł się n ie  będzie. Ta woda 
jes t ogrom nie zim na. U m yje  się po przygna­
n iu  k ró w  do domu. N ied ługo i  ta k  m usi 
zejść z pastw iska. I  la k  go żołnierze spędzą 
około godziny siódm ej.

Przyszła z dw oru  W incenciakowa.
—  No, nareszcie żeś się z w ló k ł! —• w y ra ­

z iła  o p ry s k liw ie  sw oją radość.
Na św iecie jes t jeszcze zupełnie ciemno. 

Nad borem  ty lk o  od s trony  wschodnie j tk w i 
szarosrebrne św ia tło  ja k b y  da le k i odblask 
pow ie rzchn i przewróconego na ziem ię lus tra . 
K ro w y  idą pow oli, ja k b y  niechętnie, i  gu­
b ią  po drodze szarozielone p la c k i parującego 
nawozu.

—■ Chleba ci dać? —  woła za n im  m atka.
— Nie, nie chce m i się jeść — odpow iada 

sennym jeszcze głosem.
—  S łucha j, weź tre p k i, bo zim no! —  do­

daje jeszcze tro sk liw ie .
N ie  —  n ie  weźm ie i  trepków . Teraz Się 

przydadzą, ale później się ociep li, to  ty lk o  z 
n im i bieda. Nieś je  w  ręce do domu. A  ja k ­
by  —  nie da j Boże —  zapom niał z sobą 
wziąć z pastw iska, to  trzeba zapychać po nie 
d ru g i raz. N ie ma głup ich.

N a pastw isku  jes t m okro  od rosy. I  zimno. 
Szkoda — terazby te trepk i... — m yśli dość 
żałośnie. K ro w y  nie chcą jeść. N a dm ia r r o ­
sy, chłód obrzydza im  trawę. Idą  naprzód, 
pow ąchu ją  —  przechodzą od brzega do brze- 
ga pastw iska.

Jasiu je  zawraca, p o k rzyku je  zachęcająco, 
ale to  n ie  w ie le  pomaga. Chodzą i  chodzą 
ja k  g łup ie . Ponieważ dokucza m ii zim no w  
nogi, w ięc Jasiu podskakuje, przysiada, je d ­
nak nogi m a sczerw ien ia ły, a na pęknięciach 
szczypią i  palą. Z im no m u na p raw dę i Ja­
siu w y p a tru je  słońca.

A le  do niego chyba jeszcze daleko. Pas 
jasności się coprawda rozszerzył za borem, 
ja k b y  zgęstnia ł i ba rdz ie j zs iw ia ł, ale do 
wschodu słońca jeszcze ka w a ł czasu. Jasłu 
się dobrze na ty m  zna. Z im no  na prawdę.

A ha — jest rada. Oto B ie licha  w  sw o je j 
wędrów ce po pastw isku  przystanęła, podcią­
gnęła zadnie nogi do przednich, w yg ię ła  
g rzb ie t w  fo rem n y  pa łąk, w yp ros tow a ła  ogon 
i  oddała mocz zgniłozie loną strugą. S trz y k ­
nę ła k ilk a  razy resztkam i p łyn u  na zakoń­
czenie, kaszlnęła, w yp ros tow a ła  się i  poszła 
da le j pow ąchując traw ę.
' Jasio na tychm iast podszedł i  stanął w  cie­
p łe j ka łuży. T ak tc  co innego.

K ro w y  się nareszcie za trzym a ły  i zaczy­
na ją nojadać beż przekonania, a Jasiu pa trzy  
dokoła. Tak wszystko jest ja k  było. I  rów  
obrośn ięty zrudzia ią  olszyną i  naw et K m ie ­
c ika  s ie w n ik  na polu. S toi ta k  od wczora j 
rana. W idocznie K m ie c ik  n ie  zdążył wsiać 
wszystkiego. Jasiu pa trzy  po n im  i  w idz i, że 
tam , gdzie rdza nie  mogła dać ra d y  fa rb ie , 
tam  prześw iecają zielone, zakurzone plam y.

*) Z tomu „Znaki czasu“ , k tó ry się ukaże
nakładem Spółdzielni Wyd. „Książka“ .

Teodor G oidzik iew icz

N A  P A S T W I S K U *) **
( n o w e l a )

Jasiu w ypędz ił też byd ło  wcześnie j i  ju ż  
pasł, k ie d y  w łaśn ie  przejeżdżał ko ło  niego 
K m ie c ik  z s iew n ik iem  na pole,

—  M arc in ie , co w y  ju ż  będziecie siać? — 
zawołał.

— . Tak, będę —  odpowiada K m iec ik-
— A  co? —  do p y tyw a ł da le j Jasio rad, 

że m a z k im  parę słów  zamienić.
— Ż y to  z w yką . —
—  A  n ie  zawcześnie?
—  Nie...
I  w idoczn ie K m ie c ik  n ie  skończył siewu, 

bo zaraz po wschodzie słońca przeszło, dużo 
żo łn ierzy, zaczęta się strzelanina, w ięc i  on 
i  K m ie c ik  m us ie li zejść z pola. Potem  Jasio 
poszedł za bó r do c io tk i po o lęga łk i i  nie 
w ie, co się da le j działo.

S toi oto w  ka łuży, grze je nogi i  m yś li o 
tych  w czorajszych olęgałkach, ale k ro w y  nie 
da ją  m u długo korzystać z tego własnego do­
brodzie js tw a . Podeszły do tam tego brzegu 
pastw iska i  zezują k u  K m ie c ikow e j seradeli. 
W iadom o, co z tego będzie — szkoda. O pu­
szcza Jasio swoje stanow isko nie  bez żalu z 
ok rzyk iem  pro testu  —  „a  gdzie !“  i  zagra­
dza d rcg j. On w o li wcześniej te j szkodzie 
zapobiec. Potem  to  są ty lk o  w y m ó w k i i  na ­
rzekania: a spasione, a k rzyw da , ą ja k  to 
p ilnu ją ... a cudze...

P rzystaną ł nad zdeptaną m iedzą i  s tw ie r­
dził, że m u w  nogi jeszcze z im n ie j n iż  przed­
tem. Rozgrza ły się w  k ro w im  moczu 1 teraz 
są w raż liw sze  na chłód jeszcze bardzie j. 
T rzeba b y ło  inaczej z ty m i tre p ka m i —O j 
szkoda!

W ró c ił na dawne m iejsce, ale by ło  zaled­
w ie  trochę ciepło U c iek ło  gdzieś n ie  w iado ­
m o k iedy. Postał w ięc k ró tk o  i s tw ie rd z iw ­
szy, że się d łuże j n ie  opłaci, opuścił to m ie j­
sce. Poszedł nad ró w  p rzy  olszynie. T u  przed 
dwom a la ty  usypana b u rta  n ie  by ła  ta k  
obrośniętą traw ą , rosy by ło  m n ie j, tu  i  o w ­
dzie przeglądająca go lazienka p iasku by ła  
dość sucha i  ciepła.

Postał bez ruchu  k ilk a  c h w il na jedne j no­
dze —  w strząsną ł się z zimna. Przeszły go 
dreszcze.

—  K iedyż  to słońce wzejdzie? —  zapyta ł 
w  m y ś li samego siebie.

A  słońce nie  bardzo chciało wstawać. Roz­
jaśn iło  się ta k  pow o li ia k  n igd y : ja k b y  św ia­
tło  ktoś um yśln ie  dusił. Na wschodzie poka­
zała się żó łtaw a prążka i zdawała się n ic nie 
rosnąć. N aw et n ib y  m ala ła , bo od bo ru  za­
częły parować m g ły , ros ły  k u  górze, rozsze­
rza ły  się w  rów ny , gęsty tum an i  za tap ia ły  
dolne m ie jsca ziem i ja k b y  w  rzad k ie j, roz­
trzepanej śm ietanie.

N ie  — tego słońca ju ż  się chyba n ie  docze­
ka. Jeśli będzie s ta ł —  zm arznie.

Ruszył w o lno  po swoich m ie jscach pa s tw i­
ska. T u  tydz ień  tem u ro b ił m io tłę . Leżą 
sprasowane siedzeniem odarte z m ig tlanek  
liście. Są m okre  od rosy i bu raw e od prze­
schnięcia. M a tka  się w te d y  z te j m io tły  
ogrom nie ucieszyła —  z ro b ił je j p raw dz iw ą  
n iespodz iankę .,

Tu z F ra n k ie m  przedw czora j g ra li w  b ie r­
k i. M u s ie li je  sobie strugać koz ikam i na po­
czekaniu, bo żaden z n ich  n ie  m ia ł starych. 
D aw no po g u b ili i, ja k  ich  naszła chęć za- 
g ian ia , m us ie li rob ić  nowe. Znać w ysiedzia­
ne w  tra w ie  ślady i  ogorzałe ju ż  od słońca 
s trużyny  pozw ijane ja k  ro g a lik i.

A  tu... aha! Osy!... M a ją  gniazdo po tam te j 
stron ie  b u rty . W ejście by ło  u k ry te  w  n iedu­
żym  krzaczku jeżyn. A le  z tego krzaczka nie  
zostało an i śladu. R oztrzaskali je  kam ien ia ­
m i, p io rąc na oślep w  w y la tu ją ce  z ziem i 
owady.

Osy o d k ry ł F ranek. U s iad ł sobie k iedyś na 
burcie , a tu  go osa ja k  n ie  u tn ie !... w  ucho! 
Spadła gdzieś z pow ie trza. No, w iadom o —  
je ś li osa ta k  a taku je , to gniazdo jest gdzieś 
bardzo b lisko. P o ty  zachodzili, pó ty  podpa­
try w a li,  aż w y k ry l i.  N ie  by ło  znowu ta k  
bardzo trudno . Ż ó łte  p la m k i lecących ow a­
dów, ja k  pó łw idz ia ln e  pociski, obciążone zdo­
byczą k ie ro w a ły  się stale w  jedną stronę. 
S iada ły na ziem i i  n ik ły  m iędzy k i lk ń  gałąz­
ka m i jeżyny. Po zachodzie słońca, k ie d y  lo t 
usta ł, zna leź li m iejsce: m a ły  o tw o rek  w ie l­
kości m ysie j dz iu rk i.

O dtąd rozpoczęła się w a lka : uparta , za­
jad ła , ciągła. Czasem a ta kow a li chłopcy. N a­
k ła d a li kap o ty  na g łow y, b ra li w  rękę ka ­
m ienie , podchodzili i  rzu ca li w  w y lo t gniaz­
da. Podrażnione huk iem  osy w ysyp yw a ły  się 
ro jem  i  rozpoczynała się gon itw a. Ó koło g ło ­
w y  każdego z chłopców  w iro w a ło  stado roz - 
ja d łych  owadów, uderza jących z gn iew em  w  
głow ę ubezpieczoną kapotą.

Osy z ro b iły  się złe i  napastliw e. N aciera­
ły  na każdego. N ie  p o zw o liły  prze jść naw e t 
k ro w ie : zaatakowana podnosiła głowę, fu k a - 
ła  ze złości, zadzierała ogon do gó ry  i  pusz­
czała się w  bieg na oślep po pastw isku, a po­
tem  buchała w  olszyny, ocierała gw a łtow n ie  
bo k i o gałęzie i  liśc ie  i oddala jąc się coraz 
ba rdz ie j w  ten  sposób pozbyw ała się na­
trę tów .

Teraz gn ia zd o . by ło  ciche, uspokojone i  
bezpieczne. Bezładna kup ka  ziem i leżała na 
około w y lo tu  m okra  od rosy. Jasio p rzyku c ­
ną ł i p a trz y ł p iln ie  w  ciem ny o tw ó r. Chyba 
pusto — nie, jest jedna. S iedzi w  tra w ie  tuż 
b lisko  ja m k i. W ygląda na to. ja k b y  nie  m o­
d a  wejść, ja k b y  nie  zdążyła wsunąć się do 
gniazda, bo tu  ją  chłód złapa ł i  un ie ruchom ił. 
Pew nie ju ż  m artwa?...

A le  nie. Jasio t rą c ił ją  k ije m  — żywa. Za­
trzepo ta ła  n iem raw o skrzyd łam i, p rzew róc i­
ła  się na bok, w yg ię ła  w  łu k  i  zafa low ała 
prążkow anym  odw łokiem : naprzód i  w  ty ł  —

naprzód i  w  t y ł . . Tam  m a żądło —  pom yśla ł 
Jasio z u k ry tą  obawą i  p rzyc isną ł k ije m  osę 
do ziem i. Spomiędzy dw u  żó łtaw ych  k lapek 
błysnęła ostra, czarna, błyszcząca ig ie łka.

—  Ech, żądło —  w ysep len ił z pasją Jasio 
i  p rzyc isną ł k i j  do z iem i jeszcze m ocnie j. 
K orpus osy pękł, w yszła  z niego w ilgo tn a  
b ia ła  masa i  p rzy lep iła  się do k ija .

Podniósł Jasio zdobycz do góry i  obserwo­
w a ł, co się z osą dzieje. Ruszała niedołężnie 
nogam i i  dw iem a nożycam i szczęk. Żyła. T y l­
ko odw łok  w gn iec iony do środka pozostał 
m a rtw y  z czubkiem  w ysuniętego żądła.

— Ech, m am  cię!...
Nagle tk n ię ty  jakąś u k ry tą  m yślą podniósł 

oczy do góry. Zatrząsł się. No ta k  •— 
— w szystkie  k ro w y  w  szkodzie- — w szystkie  
k ro w y  w  seradeli K m iec ika . Jedzą p iln ie , 
łapczyw ie, ja k b y  sobie w  swoich k ro w ic h  
mózgach zdaw a ły sprawę z p rzew in ien ia  i 
tym czasow ości' całe j uciechy. Skoczył Jasio 
ja k  podrzucony sprężyną, dobiegł i  zaczął 
trzaskać k ije m  skrzesowate bok i przestęp­
ców, aż znów  się zna laz ły  na środku pastw y 
do jadając wiszące u pyska zielone w iechcie 
n ie lega lne j zdobyczy.

S tanął z boku  zdyszany i  zły. Że też na 
chw ilę  naw e t n ie  można zdjąć z n ich  oczu 
—  z tych  d iab łów : zaraz lezą w  szkodę. 
S po jrza ł po świecie. B y ło  już  zupełn ie w idno. 
M g ły  opadły. Z g in ę ły  gdzieś. Szarość ros za­
ta r ła  się. Za borem  ru m ie n iła  się góra brza­
sku: stam tąd w y jd z ie  słońce niezadługo i  
może będzie ciepło. Czas na jwyższy. Dosyć 
ju ż  zm arzł.

G dy ta k  m yś la ł, usłyszał od s trony  g ra n i­
cy, .gdzieś z bardzo daleka, tam  gdzieś od 
K on iow odów , gdzie tydz ień  tem u szło ty le  
w o jska  i  wozów  — usłyszał od te j s trony  da­
le k i s trza ł a rm a tn i. Pojedynczy, sam jeden. 
I  k ie d y  naw et n ie  zdał sobie spraw y dobrze 
z tego, co się stało, zg rzytnę ły  trz y  ostre sal­
w y  maszynowego karab ina, a po n ich  długa 
seria ciągłego ognia, ja k b y  w y p ru ta  z d łu ­
giego szwa dźw ięków .

I  znowu k a ra b in  m aszynow y za jazgota ł — 
zły, ką ś liw y , p ien is ty . A le  ja k b y  inny . Ech, 
chyba m u  się zdaje. K u cn ą ł p rzy  brzegu pa­
s tw iska od s trony  seradeli K m ie c ika  i s łu ­
cha ł p rzep ie ran ia  się dźw ięków . Raz s trza ły  
by ło  słychać pojedyncze, oderwane, rzadkie , 
ja k b y  k ijem , uderza ł w e w ro ta  stodoły, raz 
znów całą ich  ko tłow an inę : gęstą, g w a łto w ­
ną, zajadłą. , , . ■ , .

—  Pew nie się znowu gdzieś ćwiczą,  ̂
ty m  razem  nie u  nas... A le  tam  m usi być gilz, 
n<7... —  przyszła m u zaw istna m yś l do głowy.

G dy ta k  m yś la ł i  s łucha ł strza łów  u p ły ­
nęło sporo czasu i słońce wzeszło. Zaw isło 
na borem  czerw onym  k rążk iem  bezprom ien- 
nym . M g ły  zn ik ły . Od drzew, od olszyn po­
ło ż y ły  się d ług ie, granatow e cienie, ale na 
m iejscach ośw ie tlonych rozpostarła  się żółta, 
m d ła  jasność; zaczynało być coko lw iek  c iep- 
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Tam  zaraz za K on iow odam i ziem ia podno­

siła się k u  górze. Łagodny łu k  wzgórza w y p i­
na ł się szczytem ku  n iebu i  opadał n is k im i 
brzegam i W z ie len i lasków , pastw isk  i  pól. 
Przez środek jego, ja k  przez g rzb ie t bo­
chenka Chleba przechodziła b ia ła  k ra jk a  
szosy. P rzy  je j bokach ros ły  rzadkie , n iedu ­
że drzew ka posadzone niedawno.

Jasio m a to  w szystko przed sw o im i oczy­
ma, k iedy, ta k  p a trzy  przed siebie, grzejąc 
p lecy we wznoszącym się coraz w yże j słoń­
cu w rześn iow ym . W idać w szystko ogrom nie 
dokładnie. M a wrażenie, że to obrazek. K ie ­
dy  tam tędy  szedł na odpust zeszłego ro k u  i  
w  tym , i  k ie dy  tam  b y ł —  zdawało m u się, 
że w szystko ja k b y  inaczej w yg ląda ło . Po 
prostu  o d k ry w a ł szczegół po szczególe — 
bardzo zw ycza jn ie . A le  tu  stąd wszystko m u 
się rzuca ło razem  w  oczy: skupione, obra- 
m ione i  l in ią  n ieba i  l in ią  ziem i, i  stąd ja k b y  
obce i  ja k b y  nieznane. N ib y  w y rw ane  z 
obrazka snu, n ib y  w ym yślone  pod czyjeś 
opow iadanie.

Ta szosa taka  dz iw na —• p ra w d z iw a  w stąż­
ka. A  te drzew ka n ib y  szypu ły  zielone pow - 
tykane  po brzegach dla  um a jen ia  w stążki. 
Jasio tam  n ieraz lu b i patrzeć. Tam  się zaw­
sze coś dzieje. A lb o  jedzie wóz. albo p rzem y­
ka row er. A lb o  pcha Się pow o lnym  marszem 
człow iek. .

O, ja k b y  teraz: zza g rzb ie tu  w yn ios łośc i 
w y c h y li ł się samochód. Ś w ia tło  ig ra  z jego 
ko lo ro w ą  pokryw ą , a on pędzi —  ruch... 
kurz...

O, d ru g i p ra w ie  za nim ... C iekawe — czy 
d ru g i dogoni p ierw szy, czy też ten  ucieknie?

O ,trzeci! A le  pędzą!... I  ten  kurz...
O, czwarty!...
P ią ty!...
A le  szkoda liczyć i  Jasio ju ż  n ie  liczy. 

P rzew a liło  się ich ty le . I  ciężarowe i osobo­
w e —  wszystko to  prze jechało grzbiet, 
opadło w  dó ł i  pom knęło w  stronę m iasta. Co 
to  może być? A  swoją drogą, ja k  to s trze la­
ją!... A rm a t tu  b lisko  nie  słychać, ty lk o  ka ­
rab in y , ale gdzieś daleko —  tam  k u  p o łu ­
dn iow i, to aż się ziem ia trzęsie.

To się muszą ćwiczyć!...
N asuw a ją  się Jas iow i różne m yś li. Siedzi 

p lecam i do słońca i  grze je się. Czasem od­
w raca głowę, aby skon tro low ać czy k ro w y  
dobrze jedzą. T ak  — jedzą. W ięc pa trzy  zno­
w u  na szosę.

Coś tam  się m usi dziać. Bo oto teraz zza 
wzgórza w y ch y la ją  Się jeden za d ru g im  w o­
zy i  pędzą w  dó ł na złam anie ka rku . Jest 
ich dużo, naw et Jasio n ie  liczy. Zsuw a ją  się 
ruchom ym  sznurem  k u  d o ło w i —  w  ruchu  
i  w  kurzu .

Zagra ło  m ocnym , ró w n ym  brzękiem  w  po­
w ie trzu : oho, samoloty. Jasio zadziera brodę, 
zm rużą oczy i  w o lno prow adzi n im i po n ie ­
bie., T rudno  w idzieć. Góra jes t lekko  ja k b y  
p rzydym iona  i  sam oloty giną w  ty m  tum anie. 
Jasio słyszy je  bardzo dobrze, rozum ie, że 
p rzyb liża ją  się dcść szybko, ale n ie  w id z i 
nic.

M a wrażenie, że lecą k u  niem u. Chyba 
tak. N ieraz tędy prze la tyw a ły , ale tak nisko, 
że p raw ie  w szystko w idz ia ł. I  znaki i ludzi 
też siedzących w  k ra thach  z prętów . Te nie
— k ry ją  się gdzieś wysoko i  huczą ja k b y  się 
ko łysa ły .

Gdy ta k  m yś li, w idz i, że w  pew nym  m ie j­
scu na nieb ie  zaczęła się pleść podw ójna 
b ia ła  lin ia , ja k b y  ślad po kołach. L in ie  te 
b y ły  rów ne, proste i  b ie lusieńkie- n ib y  ryso­
wane m lekiem . Z aw is ły  w  przestrzeni jak im ś 
nieodgadnioinym znakiem .

G rzm ot sam olotów o d da lił się i  ścichł, ale 
n ie  zam ilkną ł. Zdaw ało się Jasiow i, że po­
szedł bokiem , o-bkołował i p raw ie  za c ifh ł po­
za borem. N ie zdążył jeszcze Jasiu zdjąć 
cezu z nieba, gdy dźw ięk  m oto rów  znowu 
w zm ógł się i p rzyb liży ł. Szły teraz ja k b y  n i­
żej, w a rcza ły  m ocn ie j i  w yra źn ie j. T ak —
—  m ia ł rację. Lecą p ra w ie  z boku i  w idać je : 
trzy... sześć...

Równe, czarne, huczącę. N ad lec ia ły  wszyst­
k ie  sześć nad niego — wysokie, p rzem yka ją ­
ce w  tum anie n ib y  za gazową przesłoną — i za­
częły znowu snuć ową podw ójną, b ia łą  lin ię . 
P rzekreśla ła  ona tam tą pierwszą tak. że na 
n ieb ie  u tw o rz y ł się b ie lus ieńk i, fo rem ny 
krzyż.

Sam olo ty od lec ia ły  na północ, zn iży ły  się 
i  z n ik ły  w  da li d la  oczu, ale nie z n ik ły  d ła  
ucha. S łychać by ło  wciąż ich uparty , fa lu ją ­
cy głos — tak. ja k b y  le c ia ły  da lek im  i  w y ­
sokim  kołem . N apraw dę obkołow ały. W idać: 
lecą teraz od tam tego końca K on 'ow odów  
ich  zgarbione skrzyd la te  sy lw e tk i. W idać, je  
bardzo dobrze. C iekawość i n iepokój tra p i 
Jasia męczącym uczuciem m dłości.

Co to w szystko być może? Co to znaczy? 
Ć w iczenia ja k ie  czy ...

N ie  skończył sw o je j m yś li n iepokojącej. 
G dy ta k  p a trz y ł w  górę po czarnych ka d łu ­
bach rozkrzyżow anych na m g lis tym  niebie, 
zdawało m u się, że coś tam  pod n im i b łysnę­
ło, coś zaw yło i  — Jezus, M a ria ! —  rozdarła  
się ziemia.... Ogień, huk. dym  i  sto głosów 
różnych dzikiego gran ia  zaw yło gdzieś nad 
n im  i  ko ło  niego w  jedne j c h w ili. P rzygn io ­
t ło  Jasia do ziem i: s truch la ł. T rzy  czarne 
k łę b y  dym u zaw is ły  w  pow ie trzu , a m iędzy 
n im i sta ł sam otny, opuszczony s ie w n ik  K n re -  

' cika. T rzy  razy raz po razu! Potem  św ia t 
ogarnęła męcząca cisza i  ty lk o  w  n ie j s ły - 

' chać b y ło  oddalające się, rów nom ierne  
huczenie samolotów.

O, Jasio teraz w ie  — to jest wojna.. Na 
pewno. Te sam oloty, to sam oloty niem ieckie. 
T y le  się przecież nasłuchał w  szkole przed 
w akacjam i!... W ięc jednak... A le  te w ybuchy! 
Może to  gazy? Jasio jest zgnieciony hukiem , 
wstrząsem , niespodzianką.

K ro w y  zb iły  się w  stadko na środku past­
w iska. N ie ja d ły . Jasio pom ny p rzedw akacy j­
nych  w  szkole pouczeń w czołga ł się do row u  
i  p rzyku cną ł w  o lszynow ym  krzakń . Czas -był 
na jwyższy, gdyż b rzęk sam olotów znowu się 
p rzyb liża ł.

Ostrożnie w y tk n ą ł g łowę i  spo jrza ł po n ie ­
bie. Le c ia ły  teraz n isko ty lk o  trzy . A le  jesz­
cze n iże j n iż przedtem . W sunął się szybko w  
gąszcz i  tuż zaraz p o w tó rzy ły  się tę same 
h u k i okropne, co przed chw ilą . H u k i b y ły  
tale silne, że w strząsa ły n im  całym . S kurczy ł 
się, zm alał, głowę p rzyc isną ł do ziem i i le ­
żał ja k  m a rtw y . Ledw ie  oddychał. Język m u 
zesztywnia ł, w  ustach wysch ło i serce om al 
n ie  u rw a ło  się, tak  b iło  mocno.

N ie  zdążył' naw e t pomyśleć, co rob ić, ja k  
Się ratow ać, gdy znowu w yb uch ły  trzy  huk i. 
R yk  sam olotów m iażdżył Jasia, odb iera ł m ą 
w sze lk ie  czucie. Już nie o d la tyw a ły  daleko. 
L a ta ły  w  pobliżu, szerokim  ko łem  zakręcały 
n ib y  po n ieda lek ie j l in i i  ho ryzontu , w ra ca ły  
i  w a liły  bom by raz za razem  w  samotny, o - 
puszczony s iew n ik  Km iecika.

Te jego k ro w y .' S to ją og łupia łe , zastra- 
chane, bezradne. Obie stare zw ró c iły  się łb a ­
m i do siebie i  trw a ją  bezczynnie. Tw orzą 

. tró jk ą t. M iędzy nie  wszedł cie lak. W cisną ł 
ogon pod siebie, ja k  pies przed b ic iem  i sto i 
bezradny, cielęcy. Jasiow i tych k ró w  żal. 
N ieraz, gdy m u w  szkodę lezą i n ie  słuehaią 
jego ostrzegawczych k rz y k ó w  pasterza, Jasio 
im  życzy najgorszego: posyła do d iab ła  i  — 
je ś li n ie  ma nikogo w  pob liżu  — nasyła na 
n ich  cholerę. Do tego w a li k ijem , jeś li m u 
się nozwolą dogonić. A le  teraz ich spuszczo­
ne łby , ich sm utne m in y , ich zmechacona od 
dreszczów strachu skórą — wizoudza w  Jasiu 
uczucie lito śc i. B iedne krow y!...

G dy się ta k  ro z tk liw ia  nad n im i u łam kam i 
zdolności swoich odczuć —  w ybucha zupeł­
nie niespodzianie os try  brzęk m o to ru  na za­
kręcie. następnie głos ten coko lw iek nacicha 
i  jednocześnie drzyzga seria z ka ra b inu  m a­
szynowego. Jasio w id z i: B ie licha  wstrząsa się 
gw a łtow n ie  n ib y  od niespodzianego konnięcia 
i pada na cztery nogi — n a jp ie rw  iy  k lęk . a 
późnie j zupełn ie na pysk. Następnie' po m a­
łe j c h w ili w a li się na le w y  bok, grzb ie tem  
do niego. W idać przez ja k iś  czas niezrozu­
m ia łe  ruchy  łba, powolne ale rów ne d rgn ię ­
cia prawego biodra, a potem  wszystko za­
m iera, uspokaja się.

Co się te j B ie lisze stało?
Poderw ało sie serce w  nag łym  skurczu 

żalu, Jasiu w yb ie g ł z olszyny, przecią ł po ło­
wę pastw iska chyłk iem ,, dopadł k ro w y , opa rł 
ręce na je j boku. D łon ie  m u się zsunęły po 
ciep łe j ale m a rtw e j skórze. B ie licha  nie  ży­
ła. Pod sierścią na p ie rs i rosła czerwona ła ta  
k rw i.  Oko by ło  w yw alone , za mgłą, pod rzę­
są jaśn ia ł k ą t odkrytego białka.

A le  n ie  czas na żale, bo oto słychać fa lu ­
jące p o ry k i m otorów . Sam olo ty nad la tu ją .

W ięc Jasio od ryw a się od zab ite j k ro w y  i
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chy łk iem  zawraca w  olszynę. W padł w  k rz a ­
k i,  ale n ie  schował się. Zosta ł zauważony 
L o tn ic y  w id z ie li dokładn ie  człow ieka k r y ją ­
cego się w  porośn iętym  row ie . O b n iży li lo t. 
zas trze lili pozostałe dw ie  sztuk i byd ła  i  za­
po lo w a li na człow ieka. W  tró jk ę  przeciągali 
nad pastw iskiem , n o rm o w a li lo t  w zd łuż ro ­
w u , p rzechy la li bu rtę  sam olotu i  c ię li k rz a k i 
d łu g im i seriam i strza łów . Le c ia ły  z olszyn 
gałęzie i  liście, po d ru g ie j s tron ie  row u  w y ­
k w ita ły  w ią z k i siwego p y łu  wzniecane po­
ciskam i uderza jącym i w  przec iw leg łą  burtę .

Jasio s k u lił się w  ro w ie  z przerażenia. 
W ie lo ra k i św is t pocisków drążących nad n im  
pow ie trze p rz y k u w a ł go do ziem i. B a ł się 
oddychać i  patrzeć. W  pewnej c h w ili odczuł 
cios i  bó l w  plecach, ja k b y  go ktoś zdz ie lił 
k ije m . D zia ła jąc w ed ług  p ra w  ciemnego in ­
s ty n k tu  poderw a ł się z z iem i i  chcia ł z cienia 
k rzakó w  w yb iec przed siebie: na pastw isko, 
w  św iat, do słońca. A le  ty lk o  un iós ł się do 
po łow y cia ła  i  upad ł na tw a rz  w yciąga jąc 
przed siebie ręce —  do św iatła .

» • *

B y ło  może ko ło  godziny dziesiątej przed 
po łudniem , k ie d y  sam oloty od lecia ły, uciszy­
ło  się trochę i  W incenciakow a wyszła z p iw ­
n icy  na św iat. T k w iła  w  obejściu sama. N ie 
p rzy jecha ł s ta ry  z m łyn a  ze starszym  ch ło­
pakiem , n ie  p rzyg na ł k ró w  Jasiu. W ięc w y ­
biegła z dom u na chybc ika  i  naprze ła j przez 
cudze po la zdążała do pastw isk. M inę ła  n ie ­
tk n ię ty  s ie w n ik  K m ie c ika  otoczony le ja m i od 
bomb, znalazła ze zgrozą w szystk ie  zabite 
k ro w y . Jasia n ie  by ło . T rw oga je j wzrosła.

O bejrza ła  się w oko ło  bezradnie.

— Jasiu!
O dpow iedzia ła je j m a rtw a  cisza. M a rtw a  

po ty lu  hukach i  strzałach.
Gdzie on może być? Wszędzie przecież pu­

sto. Ruszyła w  stronę k rzakó w  rosnących 
nad rowem . I  znów stanęła —  znów w o ła:

—  Jasiu!
Poszła w zd łuż równego szpaleru m łodych 

olszyn i  tu  go znalazła. Spostrzegła n a jp ie rw  
w ystercza jącą z k rzaka  rękę, z k tó re j sp ły­
w a ły  k u  do łow i m a rtw e  s tru ż k i. sinych 
palców. Teodor GoździkiewScz

___________________ ______N r 7 (136)

Tadeusz Drewnowski

WYROK ZAGŁADY NA JERYCHO

Tadeusz Breza

„ A  ta k  posła ł Jozue, syn Nunów, 
z S y ttym  dwu szpiegów potajem nie 
m ów iąc : Idźcie, w y p a tru jc ie  ziem ię 
i  Jerycho“ .

Z K s iąg  Jozuego, rozdz. IV .

C zyta jąc M u ry  Jerycha i )  i  jednocześnie 
zapoznając się z k ry ty k a m i pośw ięconym i 
te j książce, dochodzę do przekonania, że 
sprzeczności u recenzentów są w y n ik ie m  bo 
gactw a i  zaw iłości- tekstu. Rozbieżne są na­
w et sądy recenzentów, posługujących się ty m  
sam ym  kodeksem k ry tyczn ym .

K ry ty c y  operu jący m etodą socjologiczną 
uw ażają za swoje zadanie zorien tow ać w szy­
s tk ie  elem enty dzieła lite rack ie go  wobec rze­
czyw is tych  procesów epoki, procesów ekono­
m icznych, spo łecznych po litycznych, k u ltu ­
ra lnych , a rtys tycznych . K ry ty k  chce odczy­
tać sens ks ią żk i w  danym  h is to rycznym  kon­
tekście.

Jan K o tt  pokaza ł na przyk ładz ie  „ L a lk i“  
czujność p isarza rea lis ty . S ym ptom y w szyst­
k ich  naczelnych przem ian zna laz ły  się w  te j 
w ie lk ie j powieści o specyficznie po lsk im , k a ­
pryśnym  kap ita lizm ie .

A le  jednocześnie ten sam k r y ty k  z entu­
zjazm em  pisze, że „M u ry  Jerycha sięgnęły 
na jda le j i  na jg łęb ie j w  is to tną  treść polskiego 
faszyzm u“ i) 2 3). .

M elan ia  K ie rczyńska  ko n tru je : „M u ry  Je­
rych a “  nie są powieścią po lityczną, n ie  m ó­
w ią  n iem al n ic o faszyzm ie“ »).

D yskus ja  nad oceną M uró w  Jerycha je s t 
o tw a rta , gdyż k ry ty k a  nie w yszła  poza te 
sk ra jne  sform ułow ania . Być może, w ięce j m a­
te r ia łu  dyskusyjnego dostarczą następne to ­
m y  zapow iedzianej t ry lo g ii B rezy. A le  ju ż  
V7 przededniu ukazan ia się drugiego je j to ­
mu, nasuwa się w ie le in te rp rę ta to rs ik ich  kon ­
cepcji.

Jednym  z supłów  p ro b le m a tyk i k ry ty c z n e j 
je s t zagadnienie m ow y pozornie zależnej. 
Rozw iązał go pieczołow icie na p rzyk ładz ie  
, C zarnych skrzyde ł“  Kadena D aw jd  Hopen- 
sztąnd. Ze względu na, m ik ro skop ijn e  ro z m ia ry  
socjologicznego dorobku k ry tycznego obow ią­
zuje p ie tyzm  wobec tych  pierwszych, nowa­
to rsk ich  pom ysłów. K ry ty k a  zaniedbała spra­
wę m ow y pozornie zależnej w  kon tekście  M u ­
ró w  Jerycha, m an ie ry  p isa rsk ie j, dość k o n ­
sekwentnie przez Brezę stosowanej.

K az im ie rz  W yka  w  jednym  z rozdz ia łków  
m ilow e j, recenzji „Pow ieść o po lityce “ 4), od­
p ra w ił egzorcyzm y nad M u ra m i Jerycha: to  
nie Kaden! Porównanie z Kadenem og ran i­
czy ł W y k a  do zagadnienia osób —- m itó w  
u Kadena, i i dio g ra ficzne j m etody w  tra k to ­
w an iu  postaci pow ieściowych przez Brezę.

Zlekceważono porównanie na jbardz ie j ze­
wnętrznego oblicza p rozy B rezy i  Kadena, 
zaniedbano analizę pouczających różn ic  w  w y ­
glądzie i fu n k c ji m ow y pozorn ie zależnej 
u obvdwu pisarzy.

ś w ia t w  książce B rezy jes t w idz iany ko­
le jno oczym a różnych postaci. Z n ikn ą ł w y ­

i )  Tadeusz Breza. „M u ry  Jerycha“ . P o ­
wieść. (K ra k ó w ), Spółdzielnia W ydaw nicza 
„C z y te ln ik “ , 1946; s tr. 334 i  2 ni.

2) „M u ry  Jerycha“ , K uźn ica  N r. 31 (49).
3) ,;D yskusja nad oceną M uró w  Jerycha“ , 

K uźn ica  N r. 9 (78).
.«) K az im ie rz  W yka  ..Powieść o po lityce “ . 

Odrodzenie N r. 31 (88), s tr. 3,

odrębniony, sam odzielny kom entarz a u to r­
s k i —  bezpośredni w y k ła d n ik  poglądu au to ra  
na św iat.

P a k ty  ja k  gdyby p rzem aw ia ją  same za sie­
bie. W szystk ie  w ydarzenia przechodzą przez 
p ry z m a t sądów postaci. N a  tkan kę  pow ie­
ściową sk łada się obszerny d ia log  i  o d k ry ty  
w ew nę trzny  m onolog. D ia lo g i po tw ie rdza ją  
s ta rą  regułę: mowę dano cz łow iekow i d la  
u k ry w a n ia  m yś li. M onolog i zaś odsłania ją 
na jsk ry tsze  re fleks je , maskowane am bicje 
i  pragn ien ia . N a tu ra ln ie , napo tyka  się często 
w  tekście zdanią, czy grupę bezpańskich 
zdań, ale nie sk łada ją  się o n e ^v  zarys p rz y ­
n a jm n ie j au torskiego kom entarza.

P isa rz  cy tu je  kreowane przez siebie po­
s tac i powieściowe, nie un ika  rozmów,, nie 
cenzuru je ich, ja k  Stendhal. Pamiętaany 
usp raw ied liw ien ia  S tendhala z p ierw szych 
s tro n ic  „Czerwonego i  Czarnego“ : „A le  m imo, 
że zam ierzam  przez dwieście s tron ic  m ów ić
0 p ro w in c ji, nie posunę się do tego o k ru ­
cieństwa, aby w am  kazać słuchać m d łych
1 rozw lek łych  rozm ów “ . Poziom  p ro w in c ji 
fra n cu sk ie j nie w ie le  ustępow ał k las ie  in te ­
le k tu a ln e j m in is tró w  sanacyjnych. P rzypom ­
nę p ry m ity w n y  ję z y k  i  ka rłow a te  m yś li 
w  „S trzępach m eldunków ".

A le  proza B rezy to  nie kadenowska, p ry ­
m ity w n a  odm iana m ow y pozornie zależnej, 
k tó ra  n iszczy na jba rdz ie j pasjonującą w  u tw o ­
rze specyficzną fo rm ę  lite ra cką  —  w y ra z  do­
świadczenia społecznego jednostk i, a tom izu je  
i  zaciem nia rzeczyw istość. Poza chw ytem  p i­
sa rsk im  nie  u k ry w a  się bezradny człow iek, 
zdezorientow any pisarz, sceptyczny m y ś li­
ciel.

K om entarz  au to rsk i zaap likow a ł B reza sa­
m ym  postaciom  podwyższając ty m  sposobem 
poziom dia logów  i  m onologów swej powieści. 
A u to r  n ie  og ran iczy ł się, ja k  Kaden, do na­
dania ty lk o  pewnej sk ładn iow e j i  leksyka lne j 
poprawności. Z 'am ienił banał na  in te le k tu a ln ą  
niespodziankę i rewelację. A u to r, w yda je  się, 
je s t w  posiadaniu dok l-idnych a k tó w  sprawy, 
ale zw iązany słowem, nie może z n ich  bez­
pośrednio korzystać. W iedza w p ro s t n ie  w y ­
ja w ia n a  pozwala jednak B rezie  uporządko­
wać dis iecta m em bra zewnętrznego św ia ta  
w ed ług pewnego logicznego system u. W spól­
n y  m ia no w n ik  rozm ów  i  w yznań stanow i sub­
te lna  sa tyra . T y lk o  pozornie fa k ty  i  zdania 
są sobie pozostawione. A  rzeczyw iście czuwa 
za n im i in te rp re ta to r, in te le k tu a lis ta , k tó ry  
w indu je  je  na w ysokie  m yślowe p ię tro , czuwa 
s a ty ryk , k tó r y  zestaw ia paradoksy, tw o rz y  
a legorie i  czyn i aluzje, ( „c z y  nie za poważna 
rozm owa na pa radoksy“ ., „ i  w ciąż te  alego­
r ie “ ).

P ostac i B rezy  c ie rp ią  na p rze rosty  k r y ty ­
cyzm u. P rz y  każdej o ka z ji naw za jem  się kom ­
p ro m itu ją . S a tyra  n ie  ogran icza się w y łącz ­
nie  do w ew nętrzne j w ym o w y  tekstu , do k u n ­
sztownej g ry  sy tua c ji, op in ii i  słów. W iedza 
czyte ln ika , oddzielonego od op isyw anych la t  
przegrodą w o jny, podnosi n iek tó re  p a rtie  
ks ią żk i do m ia ry  trag iczne j fa rsy . P osłuchaj­
m y  dek lam acji m in is tra  Jaszczy:

„...Dokucza m i ta  m yś l o waszym  strachu. 
Noe w  noc tysiące ludz i tra p i się. N lepo 
trzebn ic. Jesteśmy m ożliw ie  ma najlepszej 
drodze. Do p racy dla  każdego, do p ra w  d la  
w szystk ich , do słusznej dum y ze swego na­
rodu. N iezad ługo jedno pozostanie, żeby bać 
się —  śm ierci. T e j nie zw yc iężym y! A le , ta k  
ja k  i je j,  podobnie naszego k ra ju  n ic  nie zw y ­
cięży. W ięc mogą państwo spać spoko jn ie“ .

K s iążka  B rezy  przedstaw ia  ludz i z zam kn ię­
tego k rę g u  sanacji i  oemeru. S tosunki w  obrę­
bie m urów  sanacyjno - oenerowski©go g e tta  
uk ła d a ją  się na zasadzie n a tu ra lnych  k o n ta k ­
tów , bądź „zaw odow ych“ , ja k  w  w ypadku  za­
konspirowanego pogrzebu k ró la  S tanisława, 
bądź o rgan izacy jnych  (spo tkan ia  narodowców 
u M edekszanki), czy tow a rzysk ich  (w ie lk ie  
p rzy jęc ie  u  Sztem lerów ). Je lsk i je s t postacią, 
k tó ra  po jaw ia  się we w szys tk ich  trzech  t y ­
pach zw iązków . Je lsk i je s t p ierw szą w p row a­
dzoną do powieści osobą i  od niego zaczyna 
się sieć no rm alnych znajom ości w  obrębie 
św ia tka  M urów  Jerycha. Osoby, k tó re  p rz y ­
godnie p o ja w ia ją  się w  powieści, np. m urarza 
w  scenie pogrzebu królewskiego, są zbywane 
jednym  słowem. W ewnętrzne pow iązania w y ­
k reś la ją  gran ice ekskluzywnego środow iska 
przedstaw ianego w  powieści. Także za in tere­
sowania reprezentantów  określonych fo rm a ­
c ji społecznych w  pewnym  m ie jscu gw a łto w ­
nie  się załam ują, wyznacza jąc zasięg spraw  
powieściowych. A u to r  nie in ge ru je  widocznie 
w  organizowanie fa b u ły  pow ieściowej; ona 
uk łada  się naturalnie;, określona splotem  rze ­
czyw is tych  m iędzyludzkich  stosunków  oraz 
zainteresowań społecznych danego środow i­
ska. D latego n igd y  n ie  przenosi się o b je k ty -

w u  p isarskiego poza m ury , n ie  pozbaw ia się 
p ra w a  głosu postaci pow ieściowych. Osoby są 
ty lk o  in te rp re ta to ra m i i  glossa-borami skąd­
inąd znanej rzeczyw istości; nie po trzebu ją  się 
wzajem nie in fo rm ow ać o tym , o czym  dosko­
nale wiedzą. C zy te ln ik  także w ie  z w łasnych 
przeżyć i  żywego podręcznika h is to r ii.

M u ry  otaczają sanacyjno - oenerowskie Je­
rycho. K ry ty k ę  przeprowadza au to r w  ich  
obrębie, p rzy  pom ocy m ieszkańców Jerycha, 
ich  w za jem nych niesnasek, s ta rć  interesów,, 
ob łudnej frazeo log ii. M u ry  Jerycha są im - 
mamentmą k ry ty k ą  sanacji i  oemeru w  os ta t­
n ich  przedw ojennych latach.

O kazuje się, że z b y t w ie le powiedziano m ó­
w iąc o M urach  Jerycha ja ko  powieści o po l­
s k im  faszyźm te (K o tt ) .  W ie le  elem entarnych 
z jaw isk , podstaw owych fa k tó w  faszyzac ji 
k ra ju , znalazło się poza tekstem  powieści. Ze­
s ta w iła  je  w  dysku s ji M . K ie rczyńska : „ t r z y ­
m anie Za m ordę“ , sejm  m ianowańców, dyk ta ­
tu ra  Rydza, dwanaście tys ięcy w ięźniów  po­
litycznych , śruba podatkową, w a lk a  z g ło ­
dem  i  bezrobociem i  ta k  dale j i  ta k  dalej. 
W ym ien ione z ja w iska  n ie  d o tyczy ły  przedsta­
w ionych  przez Brezę ludzi, oni —  o ich  is tn ie ­
n iu  n ie  chc ie li wiedzieć.

K a rzu ty  K ie rczyńsk ie j streszcza poniższy 
fra g m e n t je j  recenz ji (m ow a o aresztowaniach 
kom unistów , łapan iu  ich  do w ięzień, czy na 
s try c z e k ): „Z a  co? Za gw azdranie po note­
sach, za d ruczk i, za te w szystk ie  kom binacje  
pozbawione pełnego ludzkiego is tn ie n ia ? “  
„ Is to tn ie  trzeba aż ta k ie j p różn i społecznej, 
ja k a  cechuje M u ry  Jerycha —  kom entu je  re- 
cenżentka —  żeby stonować nieco grotesko- 
wość tego tra k to w a n ia  przez szefa defensy­
w y  na obszary wschodnie w a lk i kom un is tów  
ja k o  „gw azdran ie  po notesach“ , ja k o  „sp ra ­
w y  oderwane“ .

W yda je  się, że próżn ia  społeczna „M u ró w  Je­
rych a “ , w  k tó re j is to tn ie  zaw isła  powieściowa 
sanacja i  oener je s t lite ra c k ą  ilu s tra c ją  d la  
rzeczywistego» osam otnienia tych  fo rm a c ji. U -  
kazanie je j  w  ta k  p rze jn iu fącysposób  by ło  m o­
ż liw e  ty lk o  p rzy  spo jrzen iu  od w ew ną trz , p rzy  
zastosowanej przez Brezę specja lne j technice 
n a rra c y jn e j. I  o  te j a rtys tyczne j poprawce 
do przedstaw ianej rzeczyw istośc i n ie  w o lno 
k ry ty k o m  zapom inać pod groźbą zarzu tów  
nieznajom ości a lfabe tu  znaków  lite ra ck ich . 
K ie rczyńska  upraszcza sprawę m ów iąc o b ra ­
k u  tych,, a tych  fa k tó w  w  pow ieści i  n ie  s ta­
ra ją c  się w y k ry ć  p rzyczyn  tak iego  stanu 
rzeczy.

Po w tó re  —  K ie rczyńska  częściowo p rze ­
oczyła  fa k t,  że kom unistyczną robotę opisuje 
w praw dzie  dobrze w  n ie j zorien tow any „k i-  
pe r od kom un is tów “  ale jednocześnie czło­
w ie k . ś lepy na społeczną genealogię kom u­
n izm u i  jego sens. „ . ..Irz y k o w s k i —  pisze 
D. Hopensztand —  załam u jąc ręce nad p ry ­
m ityw izm em  Kadena, żfe Coeura w y rych to - 
w a ł na d iab ła  ludowego, ca łkow ic ie  przeoczył 
fa k t,  że to  masażystfca K no te  ta k  wfidzi 
i  op isu je reprezentan ta obcego k a p ita łu  —  
a  n ie  K aden“ .

I  znów  k luczem  do słusznej in te rp re ta c ji 
by ło  zagadnienie t. zw. m ow y pozornie za­
leżnej,, swoistego stopni sprawozdawczego em- 
p iryzm u  ł  subte lne j iim m anentnej k r y t y k i  au­
to rsk ie j.

Są i  inne a rtys tyczne  konsekwencje tech­
n ik i pow ieściowej stosowanej przez Brezę,' 
k tó re  jednak w ym aga ją  szerszych uzasadnień.

N o tu ję  je  ty lk o :  t .  zw , praw o dwóch osób 
na  w idow ni, na jba rdz ie j sprzy ja jącego uk ładu  
d la  eksh ib ic jon is tycznych rozm ów, czas zw o l­
n iony  (w  pa rtiach  przedstaw ianych om al bez 
żadnych skró tów , czy na w ro tó w  czasowych),, 
żó łw iow a akcja , s ta tyczna  kom pozyc ja  etc.

W  ram ach zakreślonej p isarsk ie j, koncepcji 
pow ieści B rezy zm ieściło  się jednak w ie le  
w iedzy h is to ryczne j. Zegzem plifikow ano d la  
sanacyjne j P o lsk i typow e procesy. „S anacja 
to  b y ła  ja kaś  wstępna dok tryna , w  k tó re j 
daw a ł się rozpoznać k s z ta łt  w ładzy  absolut­
ne j i hero icznej“  —  m ów i m łody  oenerowiec, 
G oworek. D la  ana lizy  jakiegoś fragm en tu  
h is to r ii nie w ys ta rcza ją  te grube narzędzia, 
ja k im i się przeprowadza sekcję ogrom nych 
po łaci dziejów. T rzeba stokroć, p re cyzy jn ie j­
szych przyrządów . Tak, ja k  po jęciow y apara t 
w  „18 B rum a ire ‘a“  M arksa  je s t n ieporów na­
nie  bardzie j czuły, n iż  system  po jęc iow y „M a ­
n ife s tu  kom unistycznego“ .

Sanacja w  M urach  Jerycha pokazana jes t 
w  swoich sprzecznościach, w ew nętrznych an­
tynom iach, k tó re  decydują o je j życiorysie. 
„...N ieokrzesana starsza w ia ra  n ieuków , p ro ­
staków ,barbarzyńców , przypadkow iczów  za 
całe przygotow anie, k tó ry c h  pow o li m a  się 
zastąpić rzeczyw istą  staranną e litą , wyborem  
jednego pokolenia“ .

Zna jdu jem y »explicite scharakteryzowaną tę  
przyszłą  ¡rządzącą grupę n ija k ic h  lu d z i: „P a ­
nowie są we w szys tk im  praw ie , ja k  ktoś, 
w  językach p raw ie  ja k  cudzoziemcy, ub ran i 
p raw ie  ja k  hrabia, tow arzysko ob la tan i p ra ­
w ie  j a k . św iatow cy, um ysłowo ja k  docenci, 
w  koncepcjach po litycznych  ja k  mężowie s ta ­
nu. A le  p ra w ie !“  D rug ie  pokolenie kandyda­
tów  do w ładzy  to  urzędnicy, stróże państw o­
w ych  ta jem nic . Jedyni p rzysz li kapłani- „spo­
łeczno - tow arzyskiego ry tu a łu  papierow ej fo r- 
m alłstykśl“  (w g . doskonałej c h a ra k te ry s ty k i 
b iu ro k ra tó w  p ió ra  C hałasińskiego). W  skom ­
p likow anej, b iu ro k ra tyczne j m achin ie orien­
to w a li się ty lk o  oni, p ra k ty k a n c i us tro ju , do j­
rzew ające pokolenie ludzi, k tó rz y  czekają
1 czyhają, gdzie zw o ln i się w a rszta t. Już nie­
k tó rz y  z n ich zastępują w ysłużoną legiono­
w y  gw ard ię : „Już  K a rn ow sk i zosta ł w icem i­
n is trem , nie z  p o lity k i,  an i z w o jska, o n ie! 
W łaśn ie z ta k ie j szkoły, ja k  oni, w arszaw ­
sk ie j in te le k tu a ln e j fo rm a c ji“ .

O to jeden ruch  w  eksk luzyw nym  obozie 
rządzącym .

Sanacja, „spłodzona przez P iłsudskiego 
z p różn ią “ , poszukiw ała popleczników. Z by t 
w ąską i  chw ie jną bazę społeczną dla rządu 
s tanow iła  a rm ia  urzędników . Za ku lisam i h i­
s to r ii wznaw iano „feodalne f l i r t y “ , bow iem  
nie szło w  n ich  o rękę np. ks iężny M edek­
szanki, tocz o zaręczyny dwóch obozów. F l i r t  
Jelskiago z Medekszanką i  inne f l i r t y  to  ro ­
manse o h is to rycznym  znaczeniu. P rzych y l­
ne usposobienie wobec oeueru —  w y tw ó r co 
raz  bardzie j zaogniające j się społeczno-ekono­
m iczne j sy tua c ji, w  powieści B rezy  je s t wspa­
n ia le  przełożone na cha rak te rys tykę  społecz- 
no-tow arzyskiego położenia osta tn ich  sanato­
riów. Sanacja na pomoc w ezw ała drobnom ie- 
szczaniną, ostatn iego obrońcę starego porząd­
k u  i  jego reprezentację po lityczną  —  Obóz 
N arodowo R adyka lny.

M im o  herm etycznego zam knięcia  naw iedza­
ją  środow isko sanacyjno-oenerowskie niepo­
ko je  i  w idm a.

„J a k  dzwonie —  szepnął (Jelski). —¡ za­
puszcza się człow iek w  te prow incje , j»śk 
w  dzwonie podwodnym. S trach co to  za tyc ie . 
W y jść  w  n ie  to  to  samo, co w  noc“ .

Przez okno pędzącego pociągu d o jrza ł Je l­
s k i „ g r u p k ę  chłopów“ , k tó ra  chw ilę  postała 
spoglądając na pociąg, aż się rozpad ła“ . In ­
ne spotkanie z ludem  —  kon tem plac je  gale­
r y jk i  sz tu k i ludowej Sztem lerowej, kob ie ty
2 k ręćk iem  na tle  ludowości:

„S ta ł (S k ie r liń s k i)  naprzeciw  K rakow iaka,, 
odmalowanego zb iegow isk iem  kolorów . W stą ­
p i ł  dwa schodki i  obok w yże j b y ł ś lązak, da­
le j K u rp , H ucuł, W o łyn iak . Od p ro w in c ji 
przechodził do p ro w in c ji“ . A le  m in is te r D ie t­
r ic h  og lądając naw et ga le rie  obrazków, f ig u ­
ryn e k  i  ga rnków  ludowych, ko lekc jonow anych 
przez chorob liw ą ludom ankę je s t zan iepoko­
jo n y : ■ „n iech  im  się ty lk o  czasem nie zdaje, 
że on i tacy  są!... A le  do licha, czy  m y  w łaśnie 
tego od niego (chłopa) chcemy, b y  m usia ł 
ta k  palcem  po g lin ie  szczebiotać, ja k  dziec­
k o “ .

M ieszkańcy Jerycha są przerażeni czy ją - 
k o lw ie k  ew akuacją poza m u ry  m iasta . Ro­
dzice m łodego kom u n is ty  opow iadają o „s tra ­
c ie“  syna:

„Z  tak iego domu —  w y ja ś n iła  m yśl męża 
D yk ie rto w a  —  z dom-u, gdzie z każdego k ą ta  
w y ła n ia ją  się dzieła sz tuk i, z a b y tk i naszej 
k u ltu ry  —  podobne dziecko!

—  S trach pom yśleć!“
S tara łem  się w y łożyć kwestionowane przez 

M . K ie rczyńską  p ra w a  M uró w  Jerycha do ty ­
tu łu  powieści] po lityczne j.

N a  chw iejność ocen M uró w  Jerycha w p ły n ą ł 
fa k t,  że b y ły  one pierw szą po w o jn ie  p o li­
tyczną  powieścią o czasach sanacyjnych. Jan 
K o tt  p rz y ją ł en tuzjastyczn ie M u ry  Jerycha 
ja ko  książkę, na  k tó rą  czekaliśm y. Podnosił 
je j lite ra ck ie  Zalety, uw aża ł za oznakę odro­
dzenia p rozy powieściowej w  Polsce.

M elan ia  K ie rczyńska  znów pro testu je : 
pierwsza powieść o przedwojennej Polsce po­
w inna  w yra źn ie j dyskredytow ać sanację, po­
w inna  m ieć powszechny zasięg.

M am  w ie lu  kolegów  un iw ersyteckich , k tó ­
rz y  od łoży li M u ry  Jerycha przed końcem. N ie 
p rze trzym a li w ędrów ki przez gąszcze m eta­
fo r, a fo ryzm ów  i paradoksów. N ie  chcie li się 
męczyć nad skom plikow aną frazą  i  zaw iłym  
system em  um ownych lite ra ck ich  znaków. 
O drzuc ili powieść, k tó ra  rozg ryw a  się poza 
p raw am i norm alnego czasu. K siążkę Tadeu­
sza B rezy odbiera czy te ln ik  w yro b io ny  pod 
po lityczn ym  i  a rtys tycznym  względem, lite ­
ra c k i smakosz i  koneser p o lity k i.

N ie w ie lk i k rą g  odbiorców um nie jsza zna­
czenie M u ró w  Jerycha jako  narzędzia w  na­
szej rew o lucy jne j p rak tyce .
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Lu dz i dzisiejszych —  w  każdym  bądź ra ­

zie tzw. cyw ilizow anych  m ożnaby podzie lić 
na dw ie ka tegorie : tych, k tó rz y  chcą k a p ita ­
lizm  u trzym ać i ulepszyć i  tych, k tó rzy  chcą 
go z likw idow ać. Podobnego podzia łu m ożna­
by dokonać i w  nauce. Jest nauka p ro - 
l  an tykap ita łis tyczna . Ta pierwsza w ychodzi 
n ie jednokro tn ie  z an tykap ita lis tyeznych  za ło­
żeń. W skazuje rozk ład  i  m arazm  us tro ju . 
S taw ia  diagnozę »starczej degeneracji. A le  
W  końcu stw ierdza, że starca można jednak 
uleczyć — ba, naw et p rzyw róc ić  m u młodość.

T ak np. am erykański uczony Schum peter 
w  w ydane j w  1943 ro ku  pracy, konsta tu jąc  
niemoc i  wsteczność kap ita lizm u , s taw ia je ­
dnak w  końcu pytan ie : ja k iż  jednak lepszy 
us tró j może zastąpić kap ita lizm ?

K a ro l M annhe im  —  socjolog n iem ieck i 
dz ia ła jący w  A n g lii —  w  w ydane j w  1944 r. 
książce staw ia problem  nieco odm iennie.

N a jp rzód  kreś li, dość c iem nym i ba rw am i 
m alowany, obraz libera lis tycznego społe­
czeństwa. Otóż: - -  teza pierwsza diagnozy — 
rów noleg le do w zrasta jące j dem okra tyzac ji 
społeczeństwa ro z w ija  się proces kon cen tra ­
c ji — n ie  ty lk o  w  zakresie ekonom ik i, ale 
i  w  dziedzin ie życia in te lektua lnego. Dążenia 
i  cele mas wyznaczane są i  k ie row ane przez 
coraz węższą grupę przyw ódców  —  a w ięc 
w  konsekw encji m asy sk łada ją  na owych 
przyw ódców  ca ły obow iązek m yślen ia  i  za­
traca ją  zdolność w g lądu  w  pow iązanie fa k ­
tó w  życia społecznego. C zy li —  inaczej m ó­
w iąc  —  narasta irra c jo n a lizm  i  społeczeń­
stwo ulega chaosowi i  ana rch ii. D w ie  następ­
ne tezy diagnozy, to —  pierwsze — b ra k  p ro­
p o rc ji pom iędzy rozw o jem  technicznym  i  m o­
ra lnym , i  —  po w tó re  —  n ierów nom ierność 
rozw o ju  in te lek tua lnego  różnych %rup spo­
łecznych.

K a ta log  o b ja w ów  kap ita lis tyczne j choroby 
jes t d ług i —  ja k  np. zby tn ie  rozbudowanie 
i  ■ zróżnicowanie g rup  in te ligenck ich , b ra k  po­
rozum ien ia  i  w spó łdz ia łan ia  pom iędzy l i te ­
ra tu rą  a publicznością etc. etc. N ie  będę 
m nożyć _ tez d iagnostycznych autora. Zależy 
ro i bow iem  jedyn ie  na zobrazowaniu cha rak­
te ru  samej diagnozy. M annhe im  zwraca bo­
w ie m  uwagę na drugorzędne zupełn ie niedo­
m agania ka p ita liz m u  —  n a tu ry  in te le k tu a l- 
n o -m ora lne j —  n ie  m ów iąc o tym , że same 
tezy w zbudzają liczne w ą tp liw ośc i. Z apom i­
na —  celowo czy m im ow iedn ie  —  o zasad­
n iczych schorzeniach społeczno-gospodar­
czych kap ita lizm u . O cyk licznych  kryzysach. 
O sta łe j a rm ii rezerw ow ej bezrobotnych. 
O w yzysku  k la sy  robotn icze j przez w łaśc ic ie ­
l i  środków  p ro d u kc ji. O rugow an iu  z ziem i 
drobnego i m ałorolnego chłopa przez w ie l­
k ic h  posiadaczy. względnie —  ja k  w  A m e ry ­
ce —  przez w ie lk ic h  m onopolistów . A  co n a j­
is to tn ie jsze —  pom ija  ca ły  m echanizm  w a lk i 
k lasow e j, ta k  n iebyw a le  usta lony dla  k a p i­
ta lizm u.

Diagnoza M annheim a jes t rzeczyw iście cha­
rakte rys tyczna  —  d la  swoistego rodza ju  k r y ­
ty k i kap ita lizm u .

Cóż rob i au to r da le j —  po stw ierdzeniu 
ob jaw ów  choroby? U znaje niezbędność p la ­
nowania. P lanow anie w inno  ob jąć w szystkie 
dziedziny życia. K la s y fik u je  je  na ty p y : bez­
pośrednie i  pośrednie. A n a lizu je  dość szcze­
gółowo dziedziny życia społecznego, w  k tó ­
rych  każde z n ich może, wzg lędnie w inno  
być stosowane. Z a jm u ję  w y b itn ie  an tagon i- 
styczne stanow isko w  stosunku do lib e ra liz ­
m u. S tw ie rdza naw e t wzrasta jące podobień­
stw o m iędzy . państw am i to ta lis tycznym i 
a pa rlam enta rno-dem okrą tycznym i. P ierwsze 
bow iem  s k u p iły  w  rękach państwa fu n k c je  
dyspozycyjne i  kon tro ln e  —  drug ie  zaś zm ie­
rza ją  do ich ca łkow itego przejęcia. T y lko , 
że p rzy  pojęciu „to ta lis ty c z n y “  s taw ia  znak 
rów ności pom iędzy ustro jem  faszystow skim  
i  socja listycznym . I  ów  znak rów ności k ła ­
dzie się —  m ów iąc dosadnie —  krzyżem  na 
ca łym  rozum ow aniu  M annheim a. Bo nie  
zda je on sobie sprawy, że u s tró j socja listycz­
n y  um o ż liw ia  p lanow anie dz ięk i uspołecz­
nieniu środków  produkcji —  u s tró j faszy­
s tow sk i zaś dz ięk i ca łkow item u niem alże 
utożsamieniu niew ielkiej garstki monopoli­
stów z państwem. Różnica na ty le  istotna, że 
p lanow anie  w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  —  
ja k  w ykaza ł p rz y k ła d  Stanów  Zjednoczonych 
w  okresie w o jn y  —  pow oduje  gw a łtow ną 
koncen trac ję  k a p ita łu  i  n iw e lac ję  drobnej 
w łasności —  w  u s tro ju  zaś socja lis tycznym  —  
ja k  w yka zu je  p rzyk ła d  ZSRR —  pow oduje 
system atyczny w zrost dobrobytu  najszerszych 
k ręgów  ludności a p rzy  ty m  u m o ż liw ia  ró ­
w n om ie rny  rozk ład  ciężarów  społecznych.

M annhe im  dostrzega pewne o b ja w y  choro­
b y  drążącej k a p ita liz m  —  'ale nie um ie zde­
fin io w a ć  je j przyczyn.

I  stąd —  m im o dość szczegółowej ana lizy  
p rob lem u p lanow an ia  —  n ie  uznaje koniecz­
ności uspołecznienia podstaw ow ych gałęzi 
p ro d u k c ji i zm iany k lasow e j podstaw y pań­
s tw a —  stw ierdza jedyn ie, że zm ianie w inna  
p iec koncepcja w łasności p ryw a tn e j. P rzed­
siębiorca w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn e j p lano ­
wości pozostanie p rzy  w ysok ich  dochodach, 
zachowa fu n k c je  k ie row n icze  i  pozycję spo­
łeczną, u tra c i jedyn ie sw o ją  p o tęgę , ekono­
m iczną.

M annheim  stara się f ik c ją  nieznacznych 
zm ian uleczyć rzeczyw istą chorobę. A  w  c- 
stateczności pozostaje i  b ro n i podstaw k a p i­
ta lizm u.

To zaś by ła  teza w y jśc iow a  mego k ró tk ie ­
go a rty k u łu . N ie wszelka k ry ty k a  k a p ita liz ­
m u jes t równoznaczna z podważaniem  szkod­
liw ego us tro ju .

W in n i to sobie zapam iętać rów n ież i  pew n i 
nasi uczeni, k tó rz y  ży ją  pod czarem pseudo- 
k r y ty k i anglosaskich profesorów. .

Zbigniew  W as’ iewsM

B obrzyńsk i re d iv ivu s
Gdzie? O czywiście w  K rako w ie .
W iesław  Jażdżyński cy tu je  w  3 -im  tegorocz­

nym  num erze ..W si“  w  a rty k u le  „O  Z w ią zku  
W a lk i M ło dych “  znam ienne zdanie z „D z ie jó w  
P c ls k i w  zarysie“  M ich a ła  Bobrzyńskiego, 
k tó re  d la  przypom n ien ia  przepiszem y raz jesz­
cze: „M u s im y  —  pisze B ob rzyńsk i na str. 312 
t. I I  swego dzie ła —  poznać w e w szystk ich  
szczegółach o b ja w y  i  następstwa zabijającej 
równości, ażeby w  dzisiejszej p racy społecznej 
uszanować jednostk i, przodujące siłą swojej 
tradycji, ta len tu , w ykszta łcen ia , zasług, ażeby 
zdrową hierarchię w yro b ić  i  u trzym ać, ażeby 
jedni umieli prowadzić a drudzy ich  popie­
rać i  słuchać“.

N ik t  n ie  chce zaprzeczyć w ie lk ie m u  zna­
czeniu dzieła Bobrzyńskiego w  osta tn ie j 
ćw ie rc i 19 w ieku , w  epoce fa łszow ania h is to ­
r i i  d la  „pokrzep ien ia  serc“ , k ie d y  przeciw sta­
w ia ją c  się bezkrytycznem u g lo ry f ik o w a n iu  
przeszłości sarm ackie j spopu laryzow a ł on ba ­
dania rew iz jon is tyczne, zgodnie ze stanow is­
k ie m  „k ra k o w s k ie j szko ły h is to ryczne j“  upa­
tru ją ce  p rzyczyny upadku  P o lsk i w  wadach 
us tro ju , a w ięc w  w inach  w łasnych , w ew nę­
trznych . M im o  to  „D z ie je  P o lsk i w  zarysie“  
uznać należy ze w zg lędu na społeczne poglą­
dy  autora za wsteczne, reakcy jne, czego n ie ­
zb itym  dowodem przytoczone w yże j w yzna­
nie  w ia ry  Bobrzyńskiego.

Zasięg oddz ia ływ an ia  i  w p ły w  te j książecz­
k i b y ły  w  swoim  czasie bardzo znaczne. Do­
wodem  tego są trz y  w ydan ia  na przestrzeni 
dziesięciu la t  (do r. 1887). W ystarczy zresztą 
powołać się na św iadectwo Żerom skiego w  
„S yzyfow ych  pracach“ , do k tó rych  chętnie od­
w o łu je  się rów n ież W. Jażdżyński. —  Jakże 
d z iw iłb y  sie jednak au to r a r ty k u łu  „O  Z w ią z ­
k u  W a lk i M ło dych “ , gdyby w iedz ia ł, że naw et 
na swój czas .bardzo —  hm !... w ą tp liw ie  po­
stępowe (na zw ijm y  raz jeszcze po im ien iu : 
wsteczne) m aksym y S tańczyka —  reakc jon is ­
ty  z ro ku  1877 w  rodzaiu przytoczone j na 
wstęp ie służą za obowiązkową strawę ducho­
wą studentom  k ra k o w s k im  w  ro ku  1948 — w  
sto la t  po „W iośn ie  L u d ó w “ , w  po łow ie  w ie ­
ku  socializm u, w  3 la ta  po „ła go dne j“  w p ra w ­
dzie, ale przecież —  re w o lu c ji!

Dzie ło Bobrzyńskiego — późniejszego na­
m iestn ika  c k. G a lic ii i Lo do m erii w  „n o ­
w y m “ . bo z roku  1927 w ydan iu , do którego 
sędziwy au to r do łoży ł „U w a g i nowe“  idące... 
po stare j lin ii ,  jest bow iem  do dziś dn ia  obo­
wiązującym i podstawowym podręcznikiem  
h is to r ii na s tud ium  po lo n is tyk i U n iw e rsy te tu  
Jagie llońskiego. Na egzam inach egzekwuje się 
w łaśnie z Bobrzyńskiego (i —  co rów n ież nie 
pozbawione p ik a n te r ii — z podręcznika So­
bieskiego) w iadom ości o przeszłości Polski. 
Zdaiarw m i są studenci I  i  I I  roku , n iek iedy 
p rz y b y li w p rost z p ro w in c jo na lne j szkółv a
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w ięc p e łn i n iezachw ianej w ia ry  w  p ra w d z i­
wość wszystkiego, co napisane w  zaleconej 
przez w yk ładow cę  książce, a w ięc bezkry tycz­
ni w  stosunku do w iedzy głoszonej ex cathe­
dra.

S k u tk i są w iadom e i  w idoczne d la  każdego, 
k to  się z tą m łodzieżą styka. Jest to  oczyw iś­
cie ważne zagadnienie wychowawcze: dobór 
treśc i ideowych, ja k im i o fic ja ln ie  k a rm i się 
m łodzież na U n iw ersytec ie  Jag ie llońskim .

B obrzyńsk i zastrzega w p raw dz ie  na w stę­
pie, że „n ie  w o lno  posług iw ać się h is to r ią  d la  
uzasadnienia ja k ieg oko lw iek  z góry ułożonego 
systemu, d la  ja k ie jk o lw ie k  d o k try n y  i  ja k ie ­
go ko lw ie k  k ie ru n k u  po litycznego“  (t. I ,  s. 21), 
lecz dzieło jego jes t zaprzeczeniem tego zało­
żenia, do czego au to r rozczula jąco i  zupełnie 
n iedwuznacznie przyzna je  się w  posłow iu : 
„W  ja k im  celu... zapuszczamy się w  badania, 
k tó ry c h  w y n ik ó w  bez serdecznego bó lu  n ie  
podobna spisać i  czytać?

Czy samo hasło naukowe, czy same cele 
um ie ję tności h is to rycznych  mogą do ta k ich  
badań użyczyć potrzebnej w y trw a ło śc i i  s iły? 
Odpowiemy, że nie!...“ (t. I I ,  s .’ 311). Z  d a l­
szych w yw odó w  w yn ika , że au to r n ie  „za­
puszczałby się w  badan ia“ , gdyby nie  m ia ły  
m u one przyn ieść jego koncepc ji po litycznycn.

Jak ie  b y ły  te koncepcje —  w ie m y  ju ż  dob­
rze. W eźm y ty lk o  jeden z liczn ie  nasuw ają­
cych się p rzyk ład ów  (cy tu je  go też dr. W. K u ­
la  w  „Kuźnicy“ nr. 8 z dn. 21.10. 1945 r,): k r y ­
tyka  stanowego egoizm u .se jm u jącej szlachty 
jes t B obrzyńskiem u potrzebna po to  by  i  w  
ten rów n ież sposób protestować przeciwko... 
re fo rm ie  ro ln e j z r. 1920 i  p rog res ji poda tku 
gruntow ego (t. I I ,  s. 327). —  Czyż trzeba m ó­
w ić  w iece j w  3‘ /2 ro k u  po w yd a n iu  dekre tu  
z 6.9. 1944?!

Na G ołębie j w  K ra k o w ie  straszą w idm a 
przeszłości...

Post scriptum. W ypadek z B obrzyńsk im  nie  
jes t zresztą odosobniony. N a tym że sam ym  stu 
d ium  po lo n is tyk i U,J. p rzerab ia się na jednym  
z sem ina riów  po e tyk i (rów nież na I  roku  stu­
d iów ) ja ko  podstawowe dzieło o w e rs y fik a c ji 
po lsk ie j „T eo rią  poezji po lsk ie j z p rzyk ład am i 
w  zarysie po pu la rn ym “  A . G. Bem a z roku  
18!)9(!). Nieszczęśni uczniow ie „k u ją “  z zapa­
łem  godnym  lepszej sp raw y „na w to re k  od 
stron icy  65 do 82", „na  p ią tek od s tron icy 82 
do 90“ ...

P rzypom inam  sobie, ja k  w  listopadzie ub. r., 
podczas pobytu  w  K rako w ie , narzekał Stefan 
Ż ó łk iew sk i, że ciągle jeszcze na . un iw e rsy te ­
tach po lsk ich  podręczn ik iem  p o e tyk i jest sta­
ry  Tomaszewski. A le  książka Tomaszewskie­
go wyszła ju ż  w  okresie dwudziestolecia, a ja j 
po lskie w ydan ie  nosi naw et datę 1935. T ym ­
czasem Bem...

K ” ”J-owie, K rako w ie , s tarodaw ny grodzie!...

Szlachta  polska, ja k o  stan, kosztem  re­
sz ty  narodu własne is tn ien ie  u trz y m u ją c y , 
w zię ta  w  ca łe j masie, bez w zględu na dzie­
lące ją  odcienia i  różnice, jest z n a tu ry  
sw o je j p rzeciw ną kadże j re fo rm ie  socja l­
ne j, śm ierć p o lityczn ą  p rz y w ile jo m  niosą­
ce j; a, że re fo rm a taka  jes t n iezbędnym  
w a ru n k ie m  odzyskania  n iepodległości, 
przez konieczne zatem  następstwo, stan  
ten za siłę szkod liw ą , pod  p o lity c z n y m  na­
w et względem uw ażany być  pow inien.

T o  ogólne tw ierdzenie  m o d y fik u je  się 
wszakże, zstępu jąc do p ie rw ias tków  stan  
szlachecki sk łada jących .

A rys to k ra c ja  p o ls k a ** )  ten an ti-na ro ­
dow y żyw io ł, k tó r y  nie m a jąc n ig d y  p o li­
tyczn ie  uznanej egzystencji, s ta l jednak  
przez k i lk a  os ta tn ich  w ieków  na czele sta­
nu  szlacheckiego, odpierać m us i c a ły m i 
s iła m i sw o im i każdą dem okra tyczną  fo r ­
mę, a d la  je j odwrócenia, ja k  do tąd  nie  
w aha ł się u  stóp  na jezdn ików  narodow ą  
niepodległość składać, ta k  i  teraz gotów  
jes t zd radz ić  w łasną ojczyznę. N ie  m a on  
ju ż  żadne j m o ra ln e j s iły . Przez znaczną  
część' sz lach ty  od  daw na odpychany, po  
ty le k ro ć  zaw iód łszy położone w  n im  za­
u fan ia , p rz y  coraz w ięce j roz jaśn ia jących  
się pojęciach, tra c i codziennie w p ły w  nie­
gdyś na c a ły  stan szlachecki w yw ie rany . 
Bez tego w p ływ u , te j m o ra ln e j przew agi, 
może on jeszcze przez bogactwa, oświatę  
i  rozległe s tosunk i swoje, s taw iać prze­
szkody w  c h w ili p rzygo tow aw czych  dzia­
ła ń ; ale w  stanow czym  ruchu  za siłę de­
m o kra tyczn e j spraw ie niebezpieczną u- 
w ażany b yć  nie może. A ry s to k ra c ja  p o l­
ska jest bez przyszłości. O sta tn ie  pow sta­
nie i  obecne tu lac tw o , w ieczny je j  grób  
w yko p a ły . Szlachta  w łaściwa, ta, k tó ra  
niegdyś zam ożną massę panującego stanu  
sk łada ła , nie jest, ja k  a rys tokrac ja , z na ro ­
dow ych  uczuć w yzu ta . W  łonie je j t l i  n ie ­
usta jąca żądza zrzucenia obcego ja rz m a ; 
k rw ią  na jsz lachetn ie jszych je j synów o- 
b la lo  się każde narodowe pow stan ie ; i  dziś 
w  im ię  niepodległości najw iększe naw et 
poniesie o fia ry , b y le b y  niepodległość zo­
s taw iła  ją  na daw nym  p o lity c z n y m , a 
p rz y n a jm n ie j soc ja lnym  stanow isku. D la  
tego massa je j, m yś l p rz y w ile ju  żyw iąca, 
re w o lu c ji społecznej, a ty m  sam ym  je d y ­
n ym  środkom  odzyskan ia  niepodległości 
przeciw ną być  m usi.

W  łon ie  je j  nie m a ju ż  oddaw na po­
trzebnych do skruszenia obcego ja rzm a  
żyw io łów . N um eryczna  je j  potęga z b y t 
jes t s łabą; m a te ria lne  zasoby n iew ie lk ie ; 
daw na zamożność, k lęskam i p u b lic zn ym i, 
nierządem , z b y tk o w y m  życiem  w  ubóstw o  
po w iększej części zm ien iona; um ysłowe  
ty lk o  w ykszta łcen ie  nadaje je j rzete lną w  
społeczeństwie naszym  przewagę. D la  b ra ­
k u  p rze to  środków  nie jest ona w  stanie  
an i obcej p rzem ocy sama zrzucić, an i

*) W y ją tek  z rozb io ru  kw e s tii: „Ja k ie  są 
w ew nętrzne s iły  społeczeństwa polskiego, u - 
ważanego pod względem  socja lnym  i  p o li­
tycznym “ . Poitiers, 1838, p. 27.
**) W łaściw ie całą szlachtę polską, ta k  ja k  

każdy stan up rzyw ile jo w a n y  a rystokrac ją  na- 
zwaćby należało. W zględnie jednak uważa­
jąc, nasi panow ie czy li magnaci są a rys to ­
k ra ta m i d la  szlachty, ja k  ta  je s t a rys tokrac ją  
d la  reszty narodu-

p ra w d z iw e j na rodow e j po tęg i ran  po ru ­
szonej do bezw ładności p rzyprow adzić . W  
ciągu p rzygo tow anych  dzia łań  może jesz­
cze, ta k  ja k  a rys tokrac ja , z postępem w y­
obrażeń o tw a rte  w a lk i staczać, a lbo p rz y ­
b ie ra jąc maskę dem okrac ji, obecny ruch  
para liżow ać; ale nie ośm ie li się w ystąp ić  
przec iw ko  lu d o w i wtenczas, k iedy  massy 
jego w  groźnej postaw ie o praw a swoje u  
obcych na jezdn ików  i  u n ie j samej dopo­
m inać  się zaczną.

P om im o  to, ma ona je d n ak  znaczne si­
ły , dem okra tyczne j spraw ie sprzyja jące.

S tan szlachecki z upadk iem  o jczyzny  
p o lityczn ie  is tn ieć p rzes ta ł; bezskutecz­
ność usiłow ań, k tó ry m  do tąd  przew odn i­
czy ł, k lęsk i, k tó ry c h  s ta l się p rzyczyną, i  
nowe pojęcia, coraz więcej podkopu jące  
samą p rzyw ile jó w  is to tę , o d ję ły  m u  jesz­
cze całą m ora lną  siłę, do zupe łne j m o ra l­
n e j dysso luc ji p rzyp ro w a d z iły . A le  ja k  w  
każde j rozw iązu jące j się społeczności w y ­
ra b ia ją  się zawsze nowego życia  p ie rw ia ­
s tk i, ta k  je  w yrab ia  rów nież  f. nasza daw ­
na społeczność szlachecka. W szystko co 
w  n ie j jes t szlachetne, wzniosłe, do pośw ię­
ceń zdolne, opuszcza szeregi s ta re j spo­
łeczności, depce je j przesądy, rozdziera  
pergam ipy, a m łodą  m yś l, nowe życie  
zw iastu jącą, z zapałem  p rzy jm ie . W śród  
tego ruchu  pierwsze zapew ne , miejsce  
trz y m a  m łodzież, boskim  tchn ien iem  o- 
s ta tn ich  w a lk  ożyw iona, z im ną egoizm u  
rachubą nie zarażona jeszcze. W  ty m  no­
w ym  poko len iu  ro z w ija ją  się w ie lk ie  m o­
ra lne  i  um ysłow e s iły , k tó re  w  p rzygo to ­
w aw czych zwłaszcza dzia łan iach, k ie d y  
m y ś l nasza do lu d u  się przenosi, ważną  
ro lę  grać mogą.

A le  nie na ty m  jeszcze kończą się s iły , 
ja k ie  stan  szlachecki od radza jące j się o j­
czyźnie p rz y  sw oim  naw et rozw iązan iu  
przyniesie. W  n im  ro zw ija ła  się orzez d łu ­
g i czas m yś l dem okra tyczna ; pod je j 
w p ływ e m  w y ra b ia ły  się narodowe po ję ­
c ia ; ha  n ie j oparte  b y ły  w szystkie  praw ie  
in s ty tu c je . M y ś l ta, chociaż w  szczup łym  
jednego s tanu obrębie zam kn ię ta , nie prze. 
staw ała jednak w łaśc iw ym  sobie sposobem  
ksz ta łc ić  się i  doskona lić ; w raca jąc przeto  
do pierw otnego źród ła , roz lew ając się na 
całą masę narodu, przyniesie z sobą te 
n a b y tk i, ja k im i ją  k ilkow iekow e  ro zw i­
ja n ie  się zbogaciło . Ś w ia tło  w ieku  usunie  
zboczenia; zdrow e ż y w io ły  staną się 
w spólną W szystkich własnością. Ważne 
korzyści, k tó ry c h  pozbawione są narody  
pod berłem  abso lu tyzm u ciągle żyjące.

O s ta tn i szczebel, szlachta drobna, per­
gam inem  ty lk o , ja k  m ó w i sekcja M o n tpe - 
llie ra , do uprzyw ile jow anego  s ta n u  p rz y ­
k le jona , n a jm n ie j m ieści w  sobie p ie rw ia ­
s tkó w  dem okra tyczne j spraw ie przeciw ­
nych. P ozyc ja  socja lna znacznej ich czę­
ści zb liża  ją  do lu d u ; dawne przesady je­
dyn ie  oddala ją . W  soolecznej re fo rm ie  nic 
prócz tych  przesądów nie rngioc do s tra ­
cenia, nie może je j bvć  przeciwną, a t r,m  
sam ym  i  środkom  do odzyskania  nie­
podległości kon iecznym .

I  w stanie w ięc u p rzyw ile jow anym , k tó ­
r y  z n a tu ry  sw o je j jest a n t i-dem okra tycz­
n y , są jeszcze s iły , s iłom  lu d u  rzeczyw istą  
pom oc przyn ieść mogące.
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F A K T Y  I Z D A N I A
Jeszcze ¡eden głos 
o egzysłencj& lizm ie

A r ty k u ł p ro f. Bohdana Suchodolskiego w  
„P rzeg lądzie f ilo zo ficzn ym “  na tem at egzy­
s tencja lizm u jest p ierwszą chyba w  Polsce 
próbą k ry ty k i m ery to ryczne j te j f ilo z o fii,  po­
w strzym u jącą  się od je j w artościow ania. Su­
ch cdo lsk i zwraca uwagę przede w szys tk im  na 
wieloznaczość po jęcia „egzystenc ja lizm “ . W y­
różn ia  w  n im  dw a zasadnicze k ie ru n k i: p ie r-- 
wszy za jm uje  się analizą po jęciow ą is tn ien ia  
w  ceiu w y k ry c ia  jego fo rm  s tru k tu ra ln y c h , 
d ru g i p o jm u je  is tn ien ie  w  znaczeniu jednost­
kow ym , z p u n k tu  w idzen ia  doświadczenia 
istn ie jącego ko n k re tn ie  człow ieka. Za p ro to ­
plastę pierwszego k ie ru n k u  może być uważa­
n y  Heidegger, drugiego K ie rkegaard . K ie ru ­
nek he ideggerowski w ed ług  Suchodolskiego 
w e  może w yb rnąć  ż n iekonsekw encji pom ię­
dzy onto log icznym  ob iek tyw izm em  a w iedzą 
opartą na e m p ir ii psychologicznej, k ie ru n e k  
k ie rkegaardow sk i m a jący w yraźn ie  em p irycz­
ny eharokter. s taw ia ty m  sam ym  siebie de 
facto poza gran icam i w iedzy  filo zo ficzne j. W  
zw iązku z typa Suchodolski jest zdania, że 
egzystencja lizm  ja ko  prąd filo zo ficzn y  nie  da 
się u trzym ać, że jest to  ty lk o  now y w yra z  od­
wiecznego k o n f lik tu  pom iędzy ogó lnym  cha­
rak te re m  m yślen ia  ludzkiego a jednostko-, 
w y m  cha rakterem  is tn ien ia .

Suchodolski re fe ru je  w szystk ie  m ożliw ości 
genetycznego z in te rp re tow an ia  egzystencja- 
lizm u. P ierwszą m ożliw ością  jes t pow iązanie 
tego p rądu  z p rze łom ow ym  okresem  h is to ­
rycznym , w  ja k im  żyjem y. Sam i egzystencja- 
Iiśc i ap robu ją  taką  in te rp re ta c ję , s tw ie rdza­
jąc, że p rob lem atyka  egzystencja listyczna od- 
d z ia ływ u je  na człow ieka z różnym  natęże­
n iem  w  zależności od sy tuac ji, w  ja k ie j dany 
cz łow iek się zna jduje . D rugą m ożliw ością  jest 
pow iązanie egzystencja lizm u z kryzysem  m ie ­
szczaństwa, z jego znużeniem i  zniechęce­
niem . Suchodolski odm aw ia słuszności tem u 
rodza jow i in te rp re ta c ji odnośnie w szystk ich  
odm ian egzystencja lizm u, bow iem , ja k  s tw ie r­
dza, obok pesym istycznego is tn ie je  rów n ież 
op tym is tyczny k ie ru n e k  te i f ilo z o fii.

O m aw ia jąc zw ią zk i łączące egzystencja­
liz m  z m arksizm em , Suchodolski tw ie rd z i, że 
pom im o pozorn ie d iam e tra lnych  różn ic  da się 
usta lić  pewne p u n k ty  wspólne. Mogą być n i­
m i 1) w spólna w a lk a  z idea lizm em  heg low ­
sk im ; 2) pojęcie człow ieka „zakorzenionego w  
byc ie “ , ja ko  odpow iedn ik  m arks is tow skiego 
de te rm in izm u ; 3) p rzec iw staw ian ie  się te n ­
dencjom  do abstrakcyjnego y un iw e rsa lizm u  
p rzy  jednoczesnym  popadaniu w  d o k try n e r­
skie pokusy (?); 4) p rob lem  p rzyw rócen ia
cz łow iekow i jego pe łnych w artośc i po un ice­
s tw ie n iu  dew a luu jących go determ inant. Osta­
tn i p u n k t łączy m arks izm  szczególnie z o p ty ­
m is tycznym  k ie ru n k ie m  egzystencja lizm u. Od­
nośnie drugiego pu nk tu . Suchodolski re fe ru je  
da le j poglądy n ie k tó rych  badaczy n iem iec­
k ich , k tó rz y  z całą gotowością akcep tu ją  tezę 
o zakorzen ien iu człow ieka w  bycie, rozum ie­
jąc  przez pojęcie b y tu  rzeczyw istość rasowo- 
biologiezną, rzeczyw istość na rodow e j w spó l­
no ty  lu b  m is ji h is to ryczno -po lityczne j. F a k t 
ten  —  n iezm ie rn ie  pouczający d la  tych , k tó ­
rz y  w idząc w  tezie o „cz ło w ie ku  zakorzenio­
nym  w  byc ie“  ob jaw  de te rm in izm u, sk ło nn i 
są z le k k im  sercem łączyć egzystencja lizm  
z m arksizm em , zm usi zapewne tych  panów  do 
w ye ksp likow an ia , ja k i to  m a być de te rm i- 

. n izm .
W itold Jedlicki

C hm ielow ski aefernus
■Na. U . J. w ym aga się w iedzy  o fic ja ln e j 

czerpanej z podręcznika Bobrzyńskiego. A  na 
U. Ł . do co lloqu ium  z „m etodo log ii h is to r ii 
l i te ra tu ry “  na X ro k u  p rzyg o tow u ją  się s tu­
denc i—  wg. wskazań spisu le k tu ry  —  z pod­
ręczn ika  C h m ie low sk ieg o '(„M e tod yka  h is to ry i 
l i le ra tu ry “ ), wydanego w  r. 1899. Ten liczący 
s rb ie  bez m ała pó ł w ieku  podręcznik uchodzi 
ża osta tn i w y ra z  na jnow szych tendenc ji m e­
todologicznych we współczesnej w iedzy  o l i ­
tera tu rze. S tudenci uczą się —  wg. podręcz­
n ik a  —  na pam ięć m. in. następu jących p ra ­
w id ło w ych  i  popraw nych  odpow iedzi na za- 
daw.ane przez egzam inującego pytan ia :

„Ćo to  je s t kom pozycja?“  „K om pozyc ja  jest 
to stosunek części do całości“

„Co to  jes t lite ra tu ra ? “  „L ite ra tu ra  jes t to 
ogół u tw o ró w  ducha ludzkiego, w yraża jących 
m yś li, uczucia i  idea ły  ludzkości lu b  pewnego 
narodu za pośrednictw em  pięknego słow a“ .

M ąd re j g łow ie dość dw ie słowie. j. m.

Polityka ogU ipiaiva i po lityka  
zastraszan ia

Pism a k a to lic k ie  ta k ie  ja k  „R ycerz N iepo­
ka la n e j“  czy „K ró lo w a  A posto łów “  ob liczo­
ne są w  swych asp irac jach na „szare m asy“  
w ie rnych . Ż  tego w yn ika ło b y , iż po w in ny  
służyć one podnoszeniu w iedzy i  św iadom o­
ści sw ych m n ie j n iż  przecię tnych czy te ln i­
ków , Wówczas ich is tn ien ie  m ia łoby  społe­
czny sens.

W idocznie jednak w ydaw cy i  ich p ro te k ­
torzy,' m ając na uwadze . po trzebę_ w ładan ia  
„duszam i m a luczk ich “  obaw ia ją  się choćby 
na jm n ie jszych  dawek rze te lne j w iedzy.

Do takiego stw ie rdzenia doszedłem prze­
g lądając now y styczn iow y num er „K ró lo w e j 
A posto łów “ . Na szesnastu stronach tego p is­
ma nie  znalazłem  n ic  poza tym . co m usi 
p rzyp raw iać  o zamęt w  głow ie. .Test to ca ł­
k iem  słuszne zresztą z pu n k tu  w idzen ia  w y ­
dawców N ie  można zrozumieć, pojąć, pogo­
dzić tego m etafizyczno-duchologicznego gąsz­
czu ze zdrowvm , trzeźw ym  rozsądkiem  —  a 
w iec należy w ierzyć.

Ca ły num er łącznie z a rty k u łe m  Jana Do­
braczyńskiego „O  cz łow ieku m ało znanym “ 
k w a lif ik u je  się ty lk o  na m aku la tu rę .

A b y  n ie  zostać pom ów ionym  o gołosłow- 
ność, zacytu ję  bardzo charakterystyczne dla  
bzdurne j m enta lności „p isa rzy “  z „K ró lo w e j 
A posto łów “  w y ją tk i.  T y tu ł „a r ty k u łu “ : „P ró ­
ba czasu“  —  au to r u k ry ty  pod lite ra m i J. Z.

„K on ie c  w ie k u  X IX  b y ł w  E uropie Zachod­
n ie j okresem  „naukow ego“ , dziś ju ż  prze­
brzm iałego ate izm u. N ic też dziwnego, że w  
r. 1894 m łody, 22-’ e tn i pow ieściopisarz fra n ­
cuski, E m il Zola, pokus ił się o rozw iązania 
zagadki, n iepokojące j um ys ły  n iedow ia rków . 
Owocem jego „badań“  by ła  książka —  pam - 
f le t  na  Lourdes, k tó rą  zw o lenn icy  .„na tu ra ­
liz m u “  uzn a li za decydu jący cios, co m ia ł 
zburzyć k u lt,  pow sta jący dokoła g ro ty  M as- 
sabielle.

L a ta  p łynę ły . E m il Zo la  zdobył s tanow i­
sko znanego pisarza. M arzy  o lau rach  w ie l­
k iego Balzaka. A le  rozgłos, k tó ry  uzyska­
ły  jego pow ieści: „Rougon M a ą u a rt“ . „K lę ­
ska“  i  inne c ichnie coraz bardziej'. N azw i­
sko Z o li sta je  się pow o li jedną z n ie licznych  
pozyc ji w  podręcznikach h is to r ii lite ra tu ry .

Tymczasem nazw isko pasterk i, B ernadet­
ty  Śaubirou, k tó rą  m ło dy  ateusz s ta ra ł się 
zn ies ław ić —  n ie  ton ie  w  zapom nieniu. P rze­
ciw n ie , sława m a łe j św ię te j przebyw a g ra n i­
ce czasu i  przestrzeni, przekracza oceany, 
dociera naw e t dó ludz i, s to jących poza k o ­
ścio łem “ .

„T a k  w ięc  m ała  B ernadetta  żyfe coraz 
re a ln ie j w  świadom ości lu d z k ie j przez swo­
je  dzieła i  cuda je j Pani, gdy im ię  tego, k tó ­
r y  chc ia ł zgasić je j' sławę —  bledn ie  i  gaśnie 
z ro ku  na ro k “ .

Na ty m  p rzyk ładz ie  sprawdzić możemy, z 
ja k ą  doskonałością zaprezentowano tu  m e­
ta fizyczną h is to rię  lite ra tu ry .

U ko ronow aniem  ■wywodów „p isa rza“  jes t 
głos n ib y  trą b y  je rychońsk ie  wieszczący apo­
ka lip tyczn ym  język iem  zagładę tych, co pod­
noszą się na „p ra w dę  słowa bożego“ .

„T a k i los m usi dotknąć w  przyszłości w szy­
s tk ich , co w ystępu ją  p rzec iw  Bóstw u Syna 
Bożego i przeciw  boskiem u pochodzeniu Jego 
K ośc io ła “ .

C ytu jącem u te słowa ścierpła z trw o g i i  
s trachu skóra. A le  trudno. Już za późno — 
no tka  gotowa.

Józef K om pot

Pochw ała paraficńszczyzny
N ie ta k  dawno jeszcze ludz ie  św ia tow i, b y ­

w a lcy  używ a li w y ra zu  „p a ra fia “ . w  po dw ó j­
nym  znaczeniu. Raz do. określen ia  gm iny  k o ­
ście lne j pod względem  terenow ym , a następ­
n ie  do pokreślenia, że coś jest nieokrzesane, 
na iw ne i  śmieszne." K o ion o  z parafiańszczyz- 
n y  u  nas, kp iono i  gdzie indzie j.

W ęg ie rsk i p isarz M au rycy  Joka i w  pow ie ­
ści „P oruszym y z posad z iem ię“  przedstaw ia 
szczególnie kom iczny przypadek pa ra fiańsk ie j 
prcstodusznośei pa robków  w  pew nym  fo lw a r­
k u  po łożonym  w  pus tkow iu , da leko od k o ­
ścioła. Dziedzic m a ją tk u  stanął wobec ka te ­
gorycznego żądania służby, że albo będzie 
sprowadzał od czasu do czasu pastora d la  od­
byw an ia  w spó lnych nabożeństw, a lbo też 
wszyscy odejdą od niego, i  udadzą się po p ra ­
cę gdzieś b liże j kościoła. S ytuacja  w ydaw a ła  
się coraz trudn ie jsza  i  ty lk o  przypadek u ła t­
w i ł  je j pom yślne rozw iązanie. -—  Do dw oru  
p rzyb y ła  grupa w ędru jących  studentów . Dzie­
dzic p rz y ją ł ich, lecz pod w a ru n k ie m  że wez­
m ą na siebie ro lę  pastorów  i  będą p ro w a d z ili 
przez t rz y  d n i m od ły  z jego parobkam i. S tu­
denci p rzys ta li na propozycję, podstęp n ie  
w y d a ł się, a ludzie  m o d lil i się i  w yśp iew y­
w a li psa lm y za w szystk ie  czasy. N a d ru g i 
dzień zgłosiło s ię 'ty lk o  k i lk u  w ie rnych , a na 
trzec i n ik t.  M ie li dosyć nieustającego nabo­
żeństwa, k tó re  przeszło do h is to r ii oko licy.

Podobne zupełnie zdarzenie, ale ju ż  u  nas 
i  z osta tn ie j doby op isu je P aw eł Jasienica w  
T ygod n iku  Powszechnym  (N r 5, „M ieszany 
na ród “ ) udając, że go ono nie  śmieszy.

Z ach łys tu jąc  się n a jp ie rw  w  pochw ałach 
p a ra f ii w  dzie jach P o lsk i — bez n ie j n ;e b y ­
ło by  typow o po lsk ich  anegdot — przytacza 
au to r taką  oto scenę: „Jakoś na jes ien i 1945 
r. do ks. d r  Edm unda N ow ick iego z Gorzowa 
przebywającego a ku ra t w, Poznaniu zgłos'1 się 
ja k iś  sow iecki p u łko w n ik . Taszczył ze sobą 
w ie lk i pakunek.

— W y jesteście b iskup z Gorzowa?
ł —  Ja. A  czego chcecie?

— N u i  ładno. M n ie  potrzeba cerkownago 
w ina, cerkownago chleba i  popa.

—  Po cóż wam?
—  Sprawa jes t taka. Ja a d m in is tru ję  trze ­

m a m a ją tka m i państw ow ym i. Tam  są i  za­

k ła d y  przem ysłowe. Ludz ie  n ie  chcą u  m nie 
pracować, bo księdza i  kościo ła n ie  ma. 
Nu tak ja  postroił tr i cerkwi, kupił siem ikon.
—  R ozw iną ł pakunek, pokazał cztery w ize­
ru n k i Chrystusa i  t rz y  M a tk i B osk ie j —  a te ­
ra - koniecznie po trzebu ję  w in a  kościelnego, 
i  księdza“ .

Narzuca się p rzy  ty m  dręczące pytan ie . Co 
sobie o ty m  w szys tk im  m yś la ł ów  radz ieck i 
p u łk o w n ik  i  czy P. Jasienica na p raw dę k a ­
non izu je  pa ra fiańską  prostotę ludz i, d la  k tó ­
ry c h  roz trop ny  sow iet „p o s tro ił t r i  ce rk w i 
i  p o k u p ił siem iko n “ . Czy ty lk o  śm ieje się do 
rozpuku , ta k  samo, ja k  w ęg ie rsk i dziedzic ze 
sztuczki z fa łszyw ym i pastoram i?

Jerzy Falenciak

O transportowaniu ideologii
F a la  pro testu  p rzec iw  P la n o w i M arsha lla , 

ja ka  ogarnęła Europę, zm usiła  am erykańsk i 
Kongres O rgan izac ji P rzem ysłow ych do zba­
dania stosunku U g rupow ań Społecznych U S A  
do p lanu  „uzd row ien ia  E u ropy“ .

W y n ik i badania og łosił James B. Carey —- 
członek K o m ite tu  W ykonawczego Ś w ia tow ej 
F ede rac ji Z w iązków  Zawodowych. S tw ie rd z ił 
on, że z w y ją tk ie m  organ izac ji Postępowych 
O byw a te li A m e ry k i, prowadzonej przez H en­
ry  ”w a lla c e ‘a w szystk ie  inne pa rtie , a szcze­
gó ln ie  fa rm erzy  —  po pa rły  P la n  M arsha lla .

„ Im  ba rdz ie j l ib ra ln y m i są dane g ru py  —  
pow iada Carey —  ty m  ba rdz ie j opow iadają 
się one za P lanem  M arshalla...

Jestem tu ta j n ie  po to, aby m ów ić  ó ideo lo­
giach, ponieważ nie  będziem y eksportow ać z 
A m e ry k i ideo log ii, ale sztuczne nawozy, m a­
szyny ro ln icze, ś ro d k i transportow e, ba­
w e łnę  i  sta ł. Chcem y eksportow ać to  —  m ó­
w i do E urope jczyków  Carey —  co was na­
k a rm i, odzie je i  co bodziecie m o g li zużytko­
wać w  waszych fa b ryka ch “ ...

N ie  tru d n o  domyśleć się, że os ław iony P la n  
M arsha lla  jest n iczym  innym , ja k  próbą rea­
lizow a n ia  p lanu  kap ita lis tycznych  producen­
tó w  am erykańskich , k tó rz y  za wszelką cenę 
chcą opanować eu rope jsk i ry n e k  tow a row y, 
szczególnie zaś ryn e k  surow cow y, aby w  ten  
sposób w p ływ a ć  na stosunki p ro d u k c ji w  
przem yśle europejsk im , a za ty m  u trzym yw a ć  
pożądany dla  siebie u k ła d  stosunków  spo­
łeczno-gospodarczych w  zniszczonej Europie.

P an Carey jest jednak  po to, aby m ów ić o 
transporcie ideologii do Europy. Jego grę 
prze jrzeć n ie  trudn o , stąd przecież opór na ro ­
dów  eu rope jsk ich  p rzeciw  P la n o w i M arsha l­
la, k tó re  n ie  chcą być pó łko lon ią  w  k a p ita l i­
s tycznym  system ie gospodarczym  USA.

Bufallo B ill

0  ,,n ie  s p ry tn y m “ d z ’e n n ik a rzu
„S tudenc i n ie  m a ją  z czego żyć, studenci 

m arzną i  g łodu ją  —  napisze czasem sp ry tny  
dzienn ikarz, gdy m u  zabrakn ie stu  w ierszy 
do w yro b ie n ia  n o rm y “ . T ak  ocenia p. Jerzy 
A . G órsk i . („T ro ska  m a te ria ln a  m łodzieży“ 
„D z iś  i  J u tro “  N r  1 (110) dotychczasowe w y ­
pow iedzi w  prasie na tem at w a ru n kó w  s tu ­
d iu jące j m łodzieży.

Pan G órsk i n ie  jes t „s p ry tn y m  dz ienn ika­
rzem “ , znalazł bow iem  w łaściw e jego zda­
n iem  rozw iązanie p rob lem u ,Jnędzy akade- 

, m ic k ie j“ .
N a wstępie swego a r ty k u łu  stw ie rdza au­

to r  z żalem, że na sku tek przeprowadzenia 
re fo rm y  szkół w yższych „wbrew przew idy­
waniom m u ry  ucze ln i n ie  d rg nę ły  nawet, 
n ik t  p ra w ie  n ie  podał się do d y m is ji i  n ik t  
z m łodych  nie popełnił samobójstwa“. 
A  szkoda. Sensacyjne w iadom ości p rzem ie­
n iły b y  „D ziś i  J u tro “  w  „Ekspress W ieczor­
n y “ , co może p rzyn ios łoby w iększy pożytek
1 au torom  i, czyte ln ikom .

Nieco da le j dochodzi p. G órsk i do w n ios­
ku , że studenci c ie rp ią  nędzę, g ruź lica  szerzy 
się w  strasznych rozm iarach, s to łó w k i aka­
dem ick ie  to  —  „g łodne kuchn ie “  wreszcie 
— obecne przeżycia uczącej się m łodzieży 
usuw a ją  w- cień legendarnych akadem ików  
Prusa i  Żerom skiego. Bezpośrednio za tą  l i ­
tan ią , podąża spis przyczyń :

„C ioc ia  U N R R A  w yzionę ła  ducha w sku tek 
starczo -  po litycznego u w ią d u “ ,.a  sami „ro z ­
k ła da m y ręce —  n ic  n ie  możem y zrob ić “ . 
Tow arzystw o P rzy ja c ió ł M łodzieży Szkół 
W yższych chociaż „nos i ty tu ł d łu g i i  groź­
n y “ , p row adzi , swe prace w  ten  sposób, że 
„.rezu lta tów  n ie  W idać“ . N ie zapomniano i  o 
czynn ikach m ia roda jnych , k tó re  „za łoży ły  
ręce“  i  n ie  chcą pomóc b iednym  studentom .

Na ty m  kończy p. • G órsk i przegląd spraw  
akadem ick ich dotyczących „.brudnego m a tę . 
r ia liz m u  życiowego“  i  przechodzi do zagad­
n ień jego zdaniem  o w ie le  ważnie jszych.

„M łodzież ta  pogrąża się w  rozpaczliw e j

R e d a k to r nacze lny  — Jan A leksander K ró l.

R e d a g u je  K o m ite t .
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bezideowości. N ie  chodzi tu  byn a jm n ie j o za­
p a tryw a n ia  po lityczne — te  bow iem  są kw e ­
stią co n a jm n ie j drugorzędną. Ideą mogą być 
i  po w in ny  być same studia...“  A  w ięc n ie  od­
niesione do rzeczyw istości k u ltu ra ln e j, spo­
łecznej czy gospodarczej —  stud ia  m a ją  sta­
now ić  kręgosłup ideow y akadem ika. I  co je ­
szcze? P osłucha jm y p. Górskiego:

„Zasadniczo dz ia ła ją  na wyższych uczel­
n iach przede w szys tk im  m łodzieżowe prze­
dłużenia p a r t i i po litycznych  o rgan izacji stu­
denckich. T6 n ie  jest dobrze — w o ła  p. G ór­
sk i —  ty m  w ięcej, że działa lność o rgan izacji 
k a to lic k ic h  Caritasu, S oda lic ji, Juventus 
C hris tiana  nie  zawsze jest na odpow iedn im  
poziom ie“ .

Teraz ju ż  w iem y, gdzie leży zło. Na te re ­
n ie  akadem ick im  nie  po w in ny  is tn ieć orga­
n izacje  po lityczne. M łodzieży w ysta rczy w  
zupełności „idea  samych s tud iów “  i  stowa­
rzyszenie ka to lick ie .

K o ledzy akadem icy! P am ięta jc ie  więc, że 
n ie  czyn n ik i m ia roda jne i  n ie  wasz związek 
z is to tn ym i dz ie jam i gospodarczym i narodu 
da w am . ciepłe odzienie, m ieszkanie, czy w y ­
żyw ien ie  i  w y leczy was z „p u s tk i ideologicz­
n e j“ , ale czysta nauka i  „opatrznościow e“  
stowarzyszenia ka to lick ie , podnoszące was z 
„up ad ku  m ora lnego“ . •

W szystko zatem w iadom e. Pozostaje ty lk o  
spytać czy i  panu G órskiem u nie  zabrakło  
czasem „s tu  w ierszy do n o rm y“  i  stąd jego 
a r ty k u ł ? A kad em ik

O sobliw e m etody
Francuska k ry ty k a  lite ra cka  posługuje się 

czasami bardzo no w a to rsk im i m etodam i ba­
dań. W  37 num erze sk ra jn ie  praw icowego p i­
sma „L a  n e f“  n ie ja k i Jean F o lla in , ta k  ko ­
m en tu je  świeżo w ydany zb iór nowel Saro- 
yan ‘a: „S aroyan jest O rm ian inem  i  A m eryka ­
ninem . Z O rm ian ina  posiada ponurą m elan­
cho lię  ras transp lan tow anych  i także ciekawe 
poczucie codziennej nadzwyczajności. W te j 
m elancho lii, w  ty m  poczuciu miesza się ta do-  
ezja odcieni, ja k  w  kw iec ie  o skórze w łaśc i- , 
w e j Am erykanom . W szystkie nowele te°o 
zb io ru  cha rak te ryzu ją  się zdum iewającą d e li­
ka tnością“ .

To jednak duży postęp od czasów h r rb W o  
Gobineau. Przyznać ta k  n isk ie j rasie, ja k  O r­
m ianie , ta k  subtelne cechy psychiczne.

W itold Jedlicki

W okulski a Paku'ski
Wszczęta przez Jana K o tta  dyskusja  o „L a l­

ce“  Bolesława Prusa przeszła ju ż  przez szereg 
fąż. Obecnie weszła w  now y etao, rozpoczęty 
a rty k u łe m  tegoż autora p. t. „L a lk a  po raz 
os ia tn i* 1, (Kuźnica N r  5).

W  czasie m iędzy dwom a w o jn a m i n ie  by ło  
w  Polsce okręgu szkolnego, w  k tó ry m  by ro k  
rocznie n ie : zadawano w śród p iśm iennych 
egzam inów m a tu ra ln ych  jednego p rzyn a i- 
m n ie j w yp racow an ia  na tem at „ L a lk i“ . To 
samo można powiedzieć o „Ludz iach  bezdom­
nych “  Żeromskiego.

T y tu ły  tych  w yprącow ań b y ły  różne a w ięc 
„W o ku lsk i a Jud vm “ . „Czy W oku lsk i b y ł ro ­
m an tyk iem ?“ . „S łużba społeczna W oku lsk ie ­
go“ , „W o k u ls k i a Rzecki“  i  t. d. —  i  t. d. Na 
obszarze jakiegoś tam  k u ra to r iu m  w y o ły n ą ł 
podobno tem at „W o ku lsk i a Iry d io n “ . Ś m ie li­
śm y się, że u nas w  m o im  roczn iku  m a tu ra l­
nym  będzie „W o ku lsk i a P a k u ls k i“ . —- Osta­
tecznie z trzech tem atów  jeden nosił ty tu ł:  
Czy W oku lsk i b y ł rom antyk iem ?

N ie by łob y  nic w  ty m  znamiennego, gdyby 
nie w yp racow an ie  ko leg i A lfre d a  M., dziś ju ż  
nieżyjącego, syna kupca branży ow ocarsk’ei. 
W ypracoW anie swe dz ięk i k tó rem u, o m ało 
n ie  przepadł na egzaminach, A lfre d  M . zakoń­
czył ta k im i m n ie j w ięcej słow am i: ..W oku lsk i 
n ie  m ;ał w  sobie n ic  z kupca, a ty lk o  kupca 
udaw ał. I  d latego nie  można zrozumieć, że do­
szedł do ta k ic h  p ien iędzy“ .

K o n k lu z ja  ta, bez precedensu naukowego 
na owe czasy, n iech służy dzisiejszym  pole­
m istom  w  sporze nad ..La lką“ , A  b iedny F re ­
dzio M . jest ta k  czy inaczej n ie z n a n y m  p re ­
kurso rem  Jana K o tta , Zygm un ta  K a łu żyń ­
skiego, Jan iny  K u lczyck ie j —  Saloni, Jana 
A leksandra  K ró la , K azim ierza Budzyka i  in ­
nych godnych, chociaż różn iących się na ogół 
m iędzy sobą w  u jm o w a n iu  bohatera te j po­
w ieści.

j-f-

W  O S T A T N IM  6 (135) NU M ERZE „W SI“ 
z dnia 8 lutego 1943 r.

Jerzy Drewnowski —  C hłop i z ro b o tn ika ­
m i; Wiesław Jażdżyński _■ W ojenne zyski
i  powojenne k ło po ty ; Kazimierz Bartoszyń- 
ski —  P ozytyw istyczne nowele; Branko d o ­
pić —  M a lkon tenc i; J. Liumiin —  Obrona 
k a p ita lizm u ; Bronisław M azur —  Ranek; 
Lech Budrecki/—  W  im pasie; Anna Kam ień­
ska —  Ś w ia t ze słów; Waldemar Kiwilszo —  
Dlaczego poezja n iepokoju?; Lech Budrecki 
—  Od Kasprow icza do Przybosia; Tadeusz 
Chróśeielewski —  E p ita fiu m  drobnomiesz- 
czańskiej W arszaw ie; JuTusz Zajdowski —  
Jugosłow iańskie 5 la t;  Jakub L itw in  — 
Prospera i  K a lib a n ; Stefan Lewicki —  
O pszenicy —  panowie in te ligenc i; Seweryn 
Skulski —  N ie zgub się we św iecie !; Anna 
Kamieńska — P ub licys tyka  snołeczno-lite- 
-acka; W iktor Heitm an _  K ilk a  słów  do 
naszych H rab iczów ; F a k ty  i zdania- Anna K a ­
mieńska—P rob lem y k ry ty k i;  Piotr Pigwa — 
D w ie uchw a ły ; Lech Burdsnki — Autoo.fr-da 
ducha; Jaskółka —  N aśladow nictw o o ^ w n ie  
zastrzeżone. —  K om u n ika ty , I lu s tra c ji 14, 
s tron  —  12.


